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Rozdział I

 


Paweł Viotti uderzał końcami palców w 
odwrócone karty, leżące przed nim na zielonym stoliku. Jego czterej towarzysze 
zrozumieli, że mają słuchać. Nie był to bowiem zwykły salon gry, lecz tajny 
gabinet w słynnym nowojorskim klubie gier hazardowych. Nie lada śmiałkiem byłby 
ten, kto by się odważył tam wejść niepowołany w chwili takiego posiedzenia.

— Dzisiaj — mówił Viotti — trzeba 
pomówić o rzeczach poważnych. Może być, że bardziej dbam o własną skórę niż wy, 
ale wiem, kiedy trzeba ustąpić. Już dość niebezpieczna była walka z jedną bandą. 
Mieliśmy pełne ręce roboty z chłopakami Tima Rooney’a, a teraz wyruszył w pole 
drugi nieprzyjaciel. Jestem zawsze skłonny do walki, jeśli mam szanse wygrania, 
lecz teraz jestem przekonany, że nie damy rady i dlatego mówię: ustąpmy póki 
czas.

Słuchali uważnie. O kartach zapomnieli, poświęcając całą uwagę 
nowemu problemowi. Marek Constantine, znany w Paryżu i na Riwierze pod innym 
nazwiskiem, smukły i zgrabny chłopak o bladej twarzy, ciemnych oczach i dziwnie 
delikatnych ustach, oparł głowę na ręce i pochylony naprzód wpatrywał się w 
szefa, jak gdyby obawiał się uronić choćby jedno słowo. Mateusz Drane, 
przystojny elegant z gładko przyczesanym brązowym włosem, wesołą czerwoną 
twarzą, słuchał z równym zainteresowaniem, lecz większą swobodą. Słynął on z 
przedziwnej zręczności, z jaką operował śmiercionośną bronią, spoczywającą w 
ciemnościach ukrytej kieszeni. Obok niego siedział Tom Meredith w roli 
wytwornego Anglika, do którego upodabniała go pociągła twarz i londyńskie 
ubranie. Mruknął potakująco na propozycję szefa, podczas gdy Edward Staines o 
powierzchowności zamożnego, lecz przemęczonego zawodem chytrego adwokata, 
przysłuchiwał się z miną trochę niedowierzającą wiecznego pesymisty.

— To wszystko składa się pięknie dla 
ciebie, Pawle — rzekł Staines. — Możesz wrócić do swojego kraju, gdzie sobie 
kupisz jakąś górę ze starym zamkiem i będziesz mógł świetnie żyć za parę dolarów 
rocznie. Ale po co do stu piorunów my się mamy kręcić po Europie? Przyznaję, że 
na razie duszno jest tutaj, gdzie Tim Rooney rzuca nam kłody pod nogi na naszym 
własnym terytorium. A gdybyśmy się przyczaili na kilka miesięcy...

— Nie wyszłoby to nam na dobre — 
oponował Tom Meredith. — W międzyczasie Tim się zorganizuje i my nie mielibyśmy 
do czego wracać. Sądzę, że trzeba nam stąd wiać... gdzieś, gdzie nie sięga ręka 
Stanów. I tak zebraliśmy śmietankę.

Paweł Viotti, ciemny czarnowłosy 
Korsykanin ubrany z wyszukaną elegancją, wygolony i wyperfumowany, potrząsnął 
tłustą ręką, na której błysnął brylant.

— Już ja mam dla was dobre miejsce — 
powiedział. — Jedno jedyne na świecie, gdzie pieniądz leży na ulicy i gdzie nas 
jeszcze nie znają..

— Gdzież to jest? — zapytał z 
ożywieniem Marek Constantine.

— Południowa Francja — zabrzmiała 
szybka i tryumfująca odpowiedź. — Słuchajcie, mam tam brata i znam stosunki w 
Cannes, Nicei, Monte Carlo – gdzie tysiące i miliony przechodzą co dzień z ręki 
do ręki i gdzie pełno niebożątek, których żadna niania nie pilnuje. Nasz interes 
alkoholowy dobry był, ale zaczyna się praktykować w nim, jak na mój gust, trochę 
za dużo strzelaniny.

Wysmukły Marek Constantine stuknął w 
stół papierosem i zapalił go. W oczach odbiło się ożywienie.

— Mówię wam, że Paweł ma rację — 
rzekł. — Wiecie przecież, że co roku jeżdżę na Wybrzeże Lazurowe. Mam tam 
przyjaciół bez liku, a Mateusz jest tam również bywalcem.

Paweł Viotti uśmiechnął się wyciągnął 
ręce szerokim gestem.

— Słyszycie, co Marek mówił? — 
zawołał. — Zna się na rzeczy, a mój brat także. Nie należy wprawdzie do nas, ale 
i tak dużo wie. Proponuję, abyśmy się powoli tam przenieśli. Każdy z osobna. 
Wstąpimy do Paryża i Londynu po drodze. Poczekamy jeszcze, aż ludzie zapomną o 
nas, o ile cokolwiek im się o uszy obiło, no i mniej więcej za rok rozpoczniemy 
na nowym terenie. Mój brat przygotuje nam tymczasem, co nam potrzeba i miejsce, 
w którym moglibyśmy się spotykać, nie zwracając na siebie uwagi, tak jak tutaj.

— Trzeba by się jednak przedtem 
załatwić z Lukiem Cheynem... — zauważył Mateusz Drane. — Udał się podobno 
właśnie w tamte strony.

Zapanowała chwilowa cisza. Paweł Viotti 
gładził swój czarny wąs.

— Szkoda go — westchnął. — Nie 
powinien był z nami zrywać. Trzeba skończyć.

— A co będzie z zapasami? — spytał 
Edward Staines.

— Są prawie na wyczerpaniu — zwierzył 
się Viotti. — Słuchajcie chłopcy, mam na nie ofertę. Czterysta pięćdziesiąt 
tysięcy gotówką. Więcej to warte, ale w ten sposób skończylibyśmy ze wszystkim 
gładko.

— Oczywiście, że to lepsze, niźli 
perspektywa przykrego końca tutaj... — stwierdził Tom Meredith.

— Niesmaczne dowcipy — obruszył się 
Marek Constantine. — Uważam, że zmiana placu boju jest postanowiona. W tym to 
pokoju piliśmy często za pomyślność naszych wyczynów, a teraz wypijmy na zdrowie 
kraju, który nas ugości. Vive la belle France!

Zebrali się wszyscy koło kredensu, sami 
sobie usługując, gdyż żaden kelner nie miał wstępu do gabinetu w czasie tak 
intymnych obrad. Przy stole pozostał tylko Paweł Viotti. Milion dolarów zarobił 
na przemycaniu alkoholu, ale nigdy jeszcze nie miał kropli alkoholu w ustach.

— Chodźcie, chłopaki — wołał. — Grajmy 
dalej. Stawiam pięćdziesiąt kawałków. Niedużo na początek.

Zasiedli przy stole. Poprzez ciężkie 
kotary u okien dochodził stłumiony gwar ulicy, głuche dudnienie kolei i głosy 
syren okrętowych. Byli przecież w sercu potężnej metropolii.

— Sądzę — rzekł sentencjonalnie Tom 
Meredith — że będzie się nam dziwnie spokojnie wydawać w Monte Carlo.

— Może być, że byśmy zaznali tutaj 
całkiem niepożądanego spokoju, gdybyśmy tutaj pozostali — odrzekł ironicznie 
Paweł Viotti.

 

Tego wieczora najniebezpieczniejsza 
w Stanach Zjednoczonych banda przemytników alkoholu postanowiła się rozwiązać i 
przenieść do Europy pole swego działania.

 

* * *

 

Roger Sloane mieszkał w cudownym 
otoczeniu. Siedział w tej chwili na tarasie willi, której tłem były śniegiem 
ukoronowane Alpy Maritimes. Przed nim roztaczał się najbardziej uroczy krajobraz 
w świecie. Z gaju pomarańczowego biły słodkie zapachy, a oko błądziło po łąkach 
i kwitnących sadach, otaczających farmy na łagodnie spadających tarasach aż po 
niebieski pas Morza Śródziemnego. Na lewej stronie rozsiadło się starożytne 
miasteczko La Bastide. W skałach, o które się miasto opierało, znaleziono ślady 
przedhistorycznych mieszkań ludzkich. Tego rana słońce wydawało się żywą istotą, 
błądzącą wśród drzew i kwiatów ogrodu. Piękno, uosobione w każdym szczególe 
rozkosznego krajobrazu, nie potęgowało jednak nastroju potrzebnego do pracy 
literackiej. Na zwykłym prowansalskim stole leżał przed Rogerem stos papieru, na 
którym nie było nawet jednej litery. Trzeci to już poranek spędzał w 
kontemplacji w tym miniaturowym raju, wchłaniał w siebie światło i pachnące 
powietrze, ale nie był zdolny do wypowiedzenia się piórem. A przecież był 
pisarzem!

Na wyłożonej kamieniami ścieżce wijącej się około jego posiadłości 
ukazał się pieszy turysta. Dziwna to była postać i dziwny jej chód. Mimo że 
wydawał się dorosłym mężczyzną, odziany był jakby w strój skauta i podpierał się 
na lasce wyglądającej raczej na kij pasterski. Na widok Sloane’a stanął, 
wpatrując się w niego uporczywie. Roger postanowił bliżej przypatrzeć się tak 
niesamowitemu zjawisku, które mimo to nie wydawało mu się obce. Wstał i 
przybliżył się do ogrodzenia.

Przypatrywali się sobie najpierw z 
pewną nonszalancją. Potem prawie równocześnie wykrzyknęli:

— Na Jupitera! — zawołał turysta. — 
Przecież to poeta!

— Erskine! — mówił zdziwiony Sloane. — 
Pips Erskine!

Posypały się pytania. Byli razem w 
Oksfordzie, lecz nie widzieli się już od czterech lat.

— Pips, co znaczy ta maskarada? 
Czyżbyśmy powrócili do czasów Drury Lane Drury Lane – ulica w Londynie. Tu: Theatre Royal (Teatr Królewski), który 
mieścił się przy tej ulicy.? Przebrałeś się za Dicka 
Whittingtona Dick Whittington – postać sceniczna, ubogi chłopiec, który się wzbogaca i 
zostaje trzykrotnie burmistrzem Londynu. i szukasz burmistrza tej miejscowości? Nie będzie ci się podobał, 
gdy go spotkasz. Jest właścicielem farmy owocowej i zawsze pijany. Pochodzi z 
Sycylii, nazywa się Viotti, nie ma córki i przysięgam, że cię nie najmie, gdy 
cię zobaczy w tym stroju.

— Widać, że mało podróżowałeś — 
westchnął Erskine. — Przecież to jest codzienny strój plantatorów herbaty na 
Cejlonie.

— Dobra wróżka uchroniła mnie od 
pobytu na tej wyspie. Czy mam to tak rozumieć, że stamtąd właśnie przybywasz?

— A, tak. Herbata i guma były moją 
specjalnością. Twoją było gęsie pióro.

— I pozostało nią. Piszę, gdy tylko 
mogę. A co słychać z socjalizmem?

— Oczywiście już nie jestem socjalistą 
— odparł twardo Erskine — od kiedy zostałem parem.

— Czym zostałeś?...

— Lordem. Jak widzę, nie wiesz, co się 
dzieje w prawdziwym towarzystwie. Odziedziczyłem tytuł i potrzebną do tego 
gotówkę. Powinieneś był zauważyć moją fotografię w niezliczonych ilustracjach.

— Ale nie w tym kostiumie?

— No, nie, nie w tym kostiumie. Co się 
robi w tym kraju, gdy się ma pragnienie?

— Wysysa się rosę z kwiatów. Chodź, 
chodź, kochany idioto, dostaniesz coś do picia — zapraszał Sloane.

Przystojna, typowo angielska twarz 
turysty rozjaśniła się w uśmiechu. Zamiast skierować się ku bramie, wspiął się 
na ogrodzenie i przeskoczył je, nie troszcząc się o spustoszenie, jakie zrobił 
wśród kwiatów. Jego przyjaciel uderzył w gong i gdy ukazał się kamerdyner w 
białej marynarce, polecił mu przynieść napoje. Usiedli w plecionych fotelach. 
Sloane podsunął przyjacielowi papierosy, a sam zapalił fajkę.

— A więc doprawdy jesteś lordem — 
zawołał z właściwą Amerykanom ciekawością i respektem dla tytułów.

— Naturalnie, że jestem — zapewnił go 
Erskine. — Wprawdzie tylko baronem, ale ostatecznie zawsze miałem słabość do 
baronów. Wsławili się w historii...

Przyniesiono napoje a Sloane wydał 
dyspozycje na śniadanie.

— Więc jak brzmi teraz twoje pełne 
nazwisko? — spytał swego gościa.

— Reginald Philip Erskine, jak 
przedtem, tylko że znany teraz jestem jako lord Erskine. Tytuł baronowski...

— Dobrze, dobrze — przerwał Roger 
Sloane. — Ale ja cię dalej będę nazywał Pips.

— Jakże z natchnieniem? — pytał 
Erskine. — Trudno wyobrazić sobie odpowiedniejsze miejsce do pisania.

Sloane wskazał żałośnie na niezapisane 
stosy papieru. Tyle wolnego czasu, cudowne otoczenie. Ani słowa nie napisał.

— Nie wierzę, aby można tworzyć, żyjąc 
w kontemplacji. Taka atmosfera działa chyba usypiająco — mówił Erskine. — Jak 
zniosłeś finansowy debacle na Wall Street!

— Nieźle, do czego się zresztą 
przyczynił fakt zejścia w krainę cieniów mojego wuja, po którym coś 
odziedziczyłem. Jakie masz plany na przyszłość, Pips?

— Wrócę do Anglii pilnować swego 
majątku. Mam dość Cejlonu i plantacji herbaty. Zanim jednak udam się na północ, 
chcę się jeszcze tutaj trochę powłóczyć i proponuję, abyś mi towarzyszył, a na 
pewno odnajdziesz natchnienie.

— Dobra myśl, ale musisz się przebrać, 
drogi Pips. W tym stroju nie 
wpuszczą cię do kasyna.

— Zrobię to dla ciebie, jeśli mnie 
odwieziesz do domu, mój poeto.


 

 

 

 

 

 

Rozdział II

 


Jechali bardzo powoli wijącą się wśród 
sadów drogą. Roger sam kierował swoim packardem a cała jego uwaga skierowana 
była na bujne życie wkoło niego. Tuż przy drodze rosły drzewa pomarańczowe, z 
których, co żyło we wsi, zbierało kwiaty. Na drabinach stały kobiety i 
dziewczęta, strącając na ziemię śnieżne płatki. Roger zauważył, że jego 
towarzysz oddawał się zupełnie rozkoszy ruchu w tym cudownym otoczeniu. Erskine 
oparł się o tył wozu i spod przymkniętych powiek wchłaniał w siebie widok 
ukwieconych stoków.

Nagle Roger zatrzymał wóz, gdyż na jego 
głowę i twarz posypały się pęki pachnącego kwiecia. Spojrzał w górę. Ponad drogą 
zwisała gałąź potężnego drzewa pomarańczowego, a na niej leżała szczupła 
dziewczynka z rozwianą grzywą kasztanowatych włosów. Z jej delikatnej twarzyczki 
śmiały się do niego oczy jasno brązowe, prawie że żółte.

— Mademoiselle —  protestował. —  Jestem 
oślepiony.

To mu się na nic nie przydało, gdyż 
dziewczynka przechyliła się niebezpiecznie na bok, schwyciła bliską gałąź i znów 
posypały się na niego białe kwiaty. Zaśmiała się głośno, a jemu zdawało się, że 
słyszy dźwięczny śpiew ptaka.

— Ty mały diable —  zawołał Roger. —  
Czekaj aż cię złapię.

Nie miał właściwie tak zdecydowanego 
zamiaru, uległ jednak instynktowi myśliwego i wyzwaniu tych jasnych oczu. 
Wysunął się z wozu i zrobił krok w kierunku drzewa, gdy unieruchomił go 
najbardziej przeraźliwy głos, jaki dotąd słyszał. Przeszył go na wskroś i trafił 
boleśnie w serce... Był to krzyk dziecka w strachu.

Zewsząd nadbiegali wieśniacy i ich 
kobiety, wszystkie o tym samym typie ciemnookich chłopek z Południa. Z wyżej 
położonej części sadu zbliżał się mężczyzna – zwiastun niepokoju. Był 
najwidoczniej w złości, wyrażającej się w całej jego ciężkiej postaci, czarnych 
brwiach i silnie wystającej szczęce. Przecinał powietrze biczem, zbliżając się 
ciągle niby złowrogi smok z dziecięcej bajki i depcąc kwiatami usłaną ziemię. 
Sloane czuł, jak obojętna z początku ciekawość przeradzała się w nim w silne 
wzruszenie. To dziecko, tam na gałęzi, jęczało cicho. Spojrzał w górę. Nie było 
łez w jej oczach, lecz palce jej wpijały się w korę.

— Nie bój się, maleńka —  zawołał, 
dodając jej odwagi. —  Nie dostanę się do ciebie.

— Drabina tu jest —  załkała.

Roger widział, że miała rację, i zamierzał użyć drabiny. 
Przystawił ją do drzewa, ale gdy tylko postawił nogę na pierwszym szczeblu, 
odgadł co się stać musi. Dziecko zatrwożone posunęło się wyżej na gałąź, która 
zgięła się i zatrzeszczała. Przez chwilę szamotał się w powietrzu kłębek ludzki, 
aż posypała się kora i gałąź się załamała. Już Roger przygotował się na 
przyjęci© ciężaru, który musiał spaść w jego ramiona. Dziewczyna, dysząca i 
rozgrzana, znalazła się na jego piersi.

Przed chwilą jeszcze wydarzenie 
wydawało się dość zwykłe, ale teraz Roger Sloane czuł ogień w żyłach i owładnęło 
nim przemożne uczucie, z którego nie zdawał sobie całkiem sprawy. To ledwie 
odziane, prawdopodobnie niemyte dziecko tuliło się do niego, drżąc na całym 
ciele. Niezwykłe jej oczy gorzały a twarz Rogera oblewał jej gorący i słodki jak 
kwiecie oddech. Zdawała się być nieprzytomna ze strachu. Zdradzały to jej łkania 
i gwałtowny ruch drobnych piersi... Chwilową ciszę przerwał głos mężczyzny, 
klnącego i wygrażającego. Dziewczęta i kobiety a nawet starsi mężczyźni 
rozstępowali się przed nim jak przelęknione króliki. Skoczył na drogę i 
zatrzymał się, aby się wysapać. Zmierzył złym wzrokiem Rogera, rzucił na ziemię 
bicz i zacisnął pięści. Z oczu krwią nabiegłych wyzierało morderstwo. Posłuszna 
skinieniu dziewczyna, zsunęła się z ramion Rogera i podeszła do auta stojącego 
na drodze. Erskine otworzył drzwi i wciągnął ją do środka, podczas gdy ona 
śledziła z niepokojem swojego opiekuna. Z drugiej strony drogi rozległ się głos 
odważnej staruszki:

— Zostaw go w spokoju, Pierre Viotti. 
Jesteś pijany. Amerykanin nic złego nie zrobił. To półdiable, Jeannina, obsypała 
go kwiatem pomarańcz. Au temps de la fleur ils sont tous en 
folie! Au temps de 
la fleur ils sont tous en folie! (fr.) – W czasie kwitnienia oni wszyscy są szaleni!

Pierre Viotti nie zwracał na nią uwagi. 
Szedł ślepo ku swemu przeznaczeniu. Rzucił się jak szalony na Amerykanina, 
człowieka łagodnego, choć surowo spoglądającego w obecnej chwili – lecz pięści 
napastnika uderzyły tylko powietrze. W następnej chwili leżał już w prochu na 
drodze i zapadał w nieświadomość. Roger pochylił się nad nim, słuchając 
ciężkiego, lecz regularnego oddechu, potem powrócił do samochodu... Postawa 
tłumu była niepewna. Niektóre młode kobiety tańczyły z radości, lecz starsi 
ludzie szeptali niespokojnie. Odłączyła się od nich jakaś postać i skradała się 
ku wsi. Przecież mężczyzna, leżący teraz na drodze był rentierem i ich 
burmistrzem, a ten, który go uderzył, był obcokrajowcem. Solidarna to gromada, 
ten francuski chłop.

— Wierz mi, powinieneś stąd zniknąć 
teraz —- zauważył Erskine, spoglądając wkoło. —  Szkoda tylko, że nie mogłeś 
popraktykować na nim swej sztuki bokserskiej z Oxfordu i Harwardu.

— Nie było na to czasu —  odrzekł 
Roger, puszczając w ruch motor. —  Nawet go ostrzec nie mogłem. Rzucił się na 
mnie jak byk oszalały.

Maszyna ruszyła w tył, Roger zawrócił 
wóz na skręcie i skierował go z powrotem do swojej willi. Dziewczynka opanowała 
strach, a gdy Roger spojrzał na nią pytająco, ujrzał, że twarz jej jaśniała już 
w szczęśliwym uśmiechu, a delikatne choć podrapane ręce wykonywały rytmiczne i 
radosne ruchy.

— Cóż ty zrobisz z tym nabytkiem —  
pytał przyjaciel.

— Bóg to wie... —  odpowiedział Roger.

 

* * *

 

Madame Vinay, kucharka i gospodyni nie 
była zachwycona sytuacją.

— To zły człowiek, ten Viotti —  
oświadczyła —  ale jest burmistrzem, ma wielkie posiadłości, sklep korzenny i 
kawiarnię. Wszystkie dziewczęta, jak i w ogóle każdy, są mu posłuszni. Jeśli 
monsieur go dotknął, to pójdzie za to do więzienia.

— Oh, la, la —  zaśmiała się 
dziewczyna. —  Nasz żandarm, Henri, to chuchro. A monsieur pokonał 
najpilniejszego człowieka ze wsi.

— Gdzie są twoi rodzice! —  pytał 
Roger.

Potrząsnęła głową, a madame Vinay 
odpowiedziała:

— To nietutejsi. Matka jej była 
nauczycielką, a ojciec mistrzem w fabryce perfum w Grasse. Zmarli prawie 
równocześnie, a dziecko chowała babka u nas. Umarła także przed tygodniem i nie 
wiadomo, co się z tym dzieckiem stanie. Proboszcz zajął się nią, ale Monsieur le 
Maire le Maire (fr.) – burmistrz, mer postanowił ją wziąć do siebie i któż mu się sprzeciwi?

Dziewczynka wyciągnęła długie ramię i 
sięgnęła po jabłko, leżące na kredensie. Zaczęła je jeść a równocześnie mówiła:

— Nie będę pracować dla monsieur 
Viottiego. To zły człowiek. Wszystkie dzieci we wsi boją się go. Ja się boję 
także. Będę pracować tutaj, dla monsieur —  dodała, uśmiechając się do Rogera.

— Ksiądz proboszcz jest właśnie w 
kuchni —  wtrąciła madame Vinay. Na pewno poradzi, co zrobić. Myślę, że po tym, 
co zaszło, lepiej, aby mała stąd zniknęła.

— Oczywiście, że musimy się z nim 
naradzić, madame Vinay —  przytaknął Roger. —  Proszę go tu sprowadzić...

Gospodyni wprowadziła proboszcza. Był 
to starszy, okrągły człowiek o trochę zaniedbanej powierzchowności, ale 
sympatycznym wyrazie twarzy. Okazał się odrazu właściwym doradcą.

— Monsieur —  rzekł poważnie do Rogera 
— to, co pan uczynił, może wyjść na dobre temu dziecku. Wszyscy winni jesteśmy 
poważać pana burmistrza jako człowieka pracy i zamożnego obywatela, ale przyznać 
trzeba, że nie jest on odpowiednim opiekunem dla małej.

— To potwór! —  oświadczyła dziewczyna, 
zatapiając znowu swe piękne zęby w miąższu jabłka.

— Chciałbym znaleźć dla niej jakieś 
przyzwoite zajęcie i dach nad głową —  rzekł Roger Sloane —  aż do chwili, kiedy 
na tyle podrośnie, aby mogła sama decydować o swej przyszłości. Wyłożę pieniądze 
potrzebne na jej wychowanie, a jeśli ksiądz proboszcz zechce mi pomóc w 
załatwieniu tej sprawy, przyczynię się również do sfinansowania jego dzieł 
dobroczynnych.

— Chciałabym zostać tutaj, u monsieur 
— prosiło dziecko. —  Będę dla Pana pracować. Będę bardzo posłuszna.

Madame Vinay, która trzymała się na 
uboczu, kaszlnęła.

— We wsi mówią —  odezwała się surowo —  
że nie słuchasz nikogo.

— No, tak, we wsi —  zadrwiła 
dziewczynka. —  Ale tutaj to co innego. Tutaj będę i pani słuchać, madame Vinay i 
będę słuchać monsieur.

— Co powie na to ksiądz proboszcz? —  
spytał Sloane.

Proboszcz zawahał się.

— Jeannine jest dziwnym dzieckiem, 
sądzę jednak, że ma i zalety —  zawyrokował. —  We wsi skarżą się rzeczywiście, że 
jest kłótliwa.

— Bo nie chcę, żeby mnie dotykali —  
wykrzyknęła. —  Nie kłócę się, jeśli mi dają spokój.

Proboszcz podrapał się po brodzie.

— Monsieur mógłby spróbować przez kilka 
dni... —  proponował.

Dziewczynka podskoczyła radośnie i 
zaczęła tańczyć wkoło pokoju. Patrzyli na nią zdumieni, a madame Vinay 
westchnęła, potrząsając głową. Proboszcz uśmiechał się tylko

— Mówią, że jej matka chciała kiedyś 
zostać tancerką —  powiedział. —  Nie jest zbyt grzeczna, ale wiem, że jest 
prawdomówna.

Stanęła przed Sloanem, chwyciła jego 
rękę i ucałowała ją.

— Będę panu posłuszna —  obiecała. —  
Kwiaty będę zbierać szybciej, niż ktokolwiek inny. Będę również robić wszystko, 
co mi każe madame Vinay.

Roger Sloane odetchnął z ulgą. Sam się 
dziwił, dlaczego unikał spojrzenia w głębie tych pytających brązowych oczu.

— Tośmy zatem załatwili —  rzekł 
zdecydowanym tonem. —  Możemy zatem znowu wyruszyć do Nicei. Ty, Pips, i ja.

 

* * *

 

Wieczór w Nicei spędzili pogodnie i 
wesoło. Podczas gdy Erskine przebierał się w hotelu, Roger podziwiał zachód 
słońca z Promenade des Anglais. Potem poszli do kasyna i pili cocktaile. Po 
obiedzie spożytym w słynnej restauracji, grali w Palais de la Méditerranée, 
zjedli kolacje u Maxima, a potem nawet tańczyli. O trzeciej nad ranem Roger 
odprowadził przyjaciela do hotelu i udał się w drogę powrotną poprzez aksamitną 
ciemność. Ostatnie dziesięć kilometrów jechał wśród sadów i słyszał, jak z 
bocznych uliczek nadjeżdżały już wozy, na które ładowano kwiaty. Kilka razy 
zatrzymał wóz i słuchał śpiewu słowików. Wzruszeniem przejmował go nastrój tych 
chwil tuż przed świtem. Pierwszy promień światła ukazał się na niebie w chwili, 
gdy zajeżdżał przed willę. Samochód zamknął w garażu i wszedł do domu tylnymi 
schodami. Szedł lekko i z uśmiechem na ustach. Po nocy spędzonej w gwarnych 
salach, w atmosferze podniecenia i niepokoju, rozkoszował się ciszą i chłodem 
własnego domu... Wtem, gdy zbliżał się już do drzwi swego pokoju i wyciągnął 
rękę, aby nacisnąć klamkę, stanął jak wryty. Na starej prowansalskiej ławce, 
która wyglądała na część urządzenia kościelnego, siedziała Jeannine otulona w 
stary czerwony szlafrok, pożyczony prawdopodobnie od madame Vinay!...

Oczy jej zabłysnęły, tonąc w jego 
spojrzeniu; usta rozchylone... Dziwił się, że potrafi mówić tak surowo.

— Co tutaj robisz! —  pytał.

— Nie robię nic złego —  wyjąkała, 
trochę przestraszona jego tonem. — Je vous attendais. Je vous attendais (fr.) – Czekałam na pana.

— Ale dlaczego?

Głos jej zadrgał.

— Monsieur Viotti...

— Cóż on?... —  przerwał Roger z 
tłumionym niepokojem, lecz bardzo cicho.

— Mówił, że gdy będę służyła u niego, 
a on spędzi wieczór poza domem, muszę czekać, aż przyjdzie do domu. Mówił, że 
tak się zawsze robi na służbie. Czekałam więc na pana.

Tym razem spojrzał poważnie, bez 
wahania w jej oczy. Jaką ulgę sprawiły mu jej słowa! Nie mogła się domyślić, że 
kolana jego drżały.

— Zapomnij wszystko, co ten potwór 
powiedział ci kiedykolwiek —  rzekł. —  Idź natychmiast do swojego pokoju.

Powstała posłusznie, ale była przykro 
zdziwiona. Położył ręce na jej ramiona i pocałował ją lekko w oba policzki. 
Twarz jego musnął gorący oddech jej ust.

— Idź już —  rozkazał.

Wszedł do swego pokoju, zamknął drzwi i 
słuchał jej oddalających się kroków. Gdy nastąpiła cisza, obrócił klucz w zamku 
i otworzył szeroko okna. Jaśniej było już a księżyc zbladł. Tylko jeden jeszcze 
słowik cicho śpiewał. Z ogrodów biły ciągle odurzające zapachy kwiecia 
pomarańczowego. Wspomniał słowa starej kobiety:

Au temps de la 
fleur ils sont tous en folie.

 

* * *

 

Kilka dni później obydwaj przyjaciele 
siedzieli przy lunchu na tarasie kasyna w Juan-les-Pins. Przed nimi roztaczała 
się plaża, na której roiło się od barwnych kostiumów kąpielowych.

— Cóż robi twoja mała protegowana? —  
spytał Erskine.

— Mało ją widziałem w ostatnich dniach 
— odrzekł Roger. —  Według ostatniej relacji madame Vinay, dziewczynka była 
trochę niespokojna i nie chciała pracować na wolnym powietrzu, a jest projekt, 
aby ją umieścić w kwieciarni w Nicei lub w Monte Carlo.

— Wiesz, Rogerze, nie dziwiłbym się, 
gdyby z niej wyrosła urocza kobieta.

— Już dzisiaj jest ładna —  
skonstatował spokojnie Roger.

— No, ale myślę, że ona ma w sobie coś 
całkiem szczególnego – niebezpieczny urok... Napisz o niej powieść, a jeśli 
utrafisz w Właściwy ton, zdobędziesz sobie sławę.

— Nic mi się teraz nie klei —  
zabrzmiała w lekko podrażnionym tonie odpowiedź. —  Słuchaj, Pips. Siedzę już 
tutaj całe sześć miesięcy i mam tego na razie dość. Zaproponuję ci coś! Pojadę z 
tobą do Anglii, zobaczę, jak włożysz lordowską perukę a głowę i zasiądziesz na 
swoim miejscu w Izbie Lordów. Ale tylko pod tym warunkiem, że potem będziesz mi 
towarzyszył do Stanów Zjednoczonych, gdzie mam pewne sprawy do załatwienia. W 
listopadzie czy grudniu możemy tutaj razem powrócić. Cóż ty na to?

— Doskonale —  zawołał z ożywieniem 
Erskine. —  Tylko, kiedy będziesz gotów do wyjazdu? Na mnie już czas najwyższy. 
Moi adwokaci dziwią się i niecierpliwią, że tak zwlekam z przejęciem tytułu i 
majątku.

— Możemy i jutro już wyruszyć —  
obiecał Roger.

— Pyszny z ciebie chłop. Powiedzmy, że 
nie jutro, ale pierwszego dnia, na który dostaniemy bilety na Train Bleu.

— Zgoda.

Posilali się dalej leniwie, lecz z 
apetytem. Kuchnia była doskonała, wino i usługa bez zarzutu. Erskine był 
zadowolony. Od czasu do czasu spoglądał ciekawie na przyjaciela.

— Myślę, że masz rację, mówiąc, że za 
długo jesteś na jednym miejscu —  odezwał się. —  Nie wyglądasz najlepiej. Pogramy 
trochę w golfa w Szkocji, ale przyznam ci się, że najwięcej cieszę się na ten 
nasz wspólny następny sezon, jaki tutaj razem spędzimy.

Unieśli kieliszki i wypili za 
pomyślność następnego pobytu na Lazurowym Brzegu. Setki kilometrów na zachód, 
pięciu mężczyzn wraz z Pawłem Viottim, przedsiębiorczym bratem burmistrza 
miasteczka La Bastide, wznosiło w tej chwili taki sam toast.

 

* * *

 

Drogą wijącą się serpentynami wśród 
winnic i wonnych sadów na stokach Alpes Maritimes jechał powoli do Nicei 
rozklekotany autobus.

Między madame Vinay a proboszczem 
siedziała Jeannine i widocznie czuła się bardzo bezpieczna, skoro pozwoliła 
sobie na przedrzeźniający grymas, w chwili gdy omnibus mijał posiadłość 
burmistrza Viottiego, który właśnie stał oparty o kamienne ogrodzenie. Madame 
Vinay skarciła ją surowo, mówiąc:

— Cóż to za chłopskie maniery. W 
mieście musisz o nich zapomnieć.

Jeannine nie odpowiedziała. W jej 
oczach i spokojnym uśmiechu było jednak coś więcej, co nie dopuszczało 
poufałości. Nowa opiekunka zaczynała sobie zdawać sprawę, że zadanie, jakiego 
podjęła się na życzenie Rogera, nie będzie tak łatwe. Gdy minęli zakręt, na 
którym rozpostarł się wspaniały widok na morze, Jeannine wychyliła się z okna i 
oczy jej pobiegły w dal. On tam odjechał – ten, który musi jeszcze cierpieć z 
jej powodu... tego sobie życzyła...

Za nimi i teraz już ponad nimi patrzył 
w stronę morza monsieur Pierre Viotti, a na ustach jego igrał uśmiech 
zadowolenia. W połowie drogi do Cherbourga na falach Atlantyku kołysał się 
wielki statek, który niósł do Europy jego słynnego brata i jego przyjaciół. 
Jakież wielkie plany przywożą oni ze sobą! Jak dziwne otrzymał polecenia od 
brata! Ale je wykona. Z czasem, z czasem może będzie równie bogaty jak Paweł...

Jeannine, mały diabełek! Próbują mu ją 
odebrać! Nie uda im się. Wiozą ją do Monte Carlo. Przecież on tam też będzie już 
niedługo. Grymas skrzywił jego wargi...


 

 

 

 

 

 

Rozdział III

 


Nadszedł wreszcie sezon tak 
niecierpliwie oczekiwany przez burmistrza Viottiego i pewnego wieczora w grudniu 
przy okrągłym stole baru Klubu Sportowego w Monte Carlo siedziało małe, wesołe 
grono bywalców klubu. Było tam małżeństwo Terence Brown, Franko-Amerykanie, 
których widziało się we wszystkich ciekawszych miejscowościach świata, którzy 
jednak tylko w Monte Carlo czuli się jak w domu. Była także Lady Julia 
Harborough, starsza i stanowcza dama ciesząca się jednak wielką popularnością w 
życiu towarzyskim, w którym dominowała. Był również Luke Cheyne, amerykański 
bankier, człowiek sympatyczny i lubiany mimo powierzchowności zdradzającej 
jakieś cierpienie nerwowe. Rozmawiał z księciem Savonarilda, wysokim, eleganckim 
młodym Sycylijczykiem, o którym mówiono, że ma ogromne lecz nic nie przynoszące 
dobra na Sycylii i że robi od czasu do czasu tajemnicze podróże do Nowego Jorku. 
Urocza Maggie Saunders, fascynująca w każdym słowie i ruchu, opowiadała jakąś 
fantastyczną historię lordowi Bradleyowi, angielskiemu magnatowi prasowemu, 
który bawił się sześcioma sztonami wartości sześciuset tysięcy franków, a które 
właśnie wygrał w trente-et-quarante trente-et-quarante (fr.) – hazardowa gra karciana uprawiana w kasynach na specjalnych stołach.. Pod osłoną ogólnej konwersacji Luke 
Cheyne rozmawiał poufnie z księciem Savonarilda.

— Chciałbym się bardzo upewnić co do 
jednej kwestii — szeptał. — Jaki jest teraz wasz do mnie stosunek? Książę mógłby 
mnie łatwo objaśnić... Proszę mi powiedzieć prawdę, nawet jeśli jest ona 
przykra; ja chcę tylko się upewnić...

Savonarilda stuknął w stół papierosem i 
zapalił go. Nie interesowało go pozornie, o czym mówiono przy stole, od którego 
trochę odsunęli krzesła, ale spod spuszczonych rzęs śledził jednak bezustannie 
całą grupę i przysłuchiwał się rozmowie.

— Mówiąc szczerze, Luke — odrzekł — 
nie byli zachwyceni twoim wystąpieniem. No ale teraz, gdyśmy się wszyscy 
rozeszli... Grunt stawał się za gorący pod nogami, a ty przecież nigdy nie byłeś 
wojowniczo usposobiony.

— Oczywiście, że nie — potwierdził 
Luke Cheyne. — Walka nie była moim żywiołem. Ale, książę, dziwnie mi tak ciebie 
tytułować. Czy mogę spokojnie tutaj pozostać? Czy oni nie mają już do mnie żalu!

— Możesz tutaj siedzieć, jak długo 
zechcesz — odrzekł wolno Savonarilda. — Bo, jeśli nawet niektórzy z naszych 
odwiedzą Europę, nie znaczy to wcale, że mają zamiar zabrać się tutaj do roboty. 
Możesz spokojnie spać w nocy, Luke, nikt nie ma do ciebie pretensji.

Luke Cheyne odetchnął z ulgą i zamówił 
sobie jeszcze jeden cocktail, gdy Lord Bradley skinął na niego, by się przysunął 
bliżej.

— Zastanawiamy się właśnie nad tym, 
ile czasu potrzebowałaby dobrze zorganizowana banda przestępców, jedna z tych, 
jakie wy, Amerykanie, macie w waszym kraju, mister Cheyne, aby załatwić się z 
policją tego księstewka.

— Pytanie zupełnie na czasie — odrzekł 
Cheyne. — Ciężkie chwile nastały dla tego zawodu w Nowym Jorku i Chicago. Nie 
dziwiłbym się, gdyby jakaś amerykańska banda przeniosła swe pole działania na 
Słoneczny Brzeg. Czytał pan o owym Angliku, który zniknął ubiegłego tygodnia w 
Marsylii?

— To fałszywe pogłoski — wmieszał się 
Terence Brown, przerywając rozmowę z Lady Julią. — Był to całkiem biedny 
człowiek i nikomu nie opłaciłoby się go obrabować.

— Pan widocznie nie czyta dokładnie 
dzienników — odpowiedział Luke Cheyne. — W dzisiejszym porannym 
Eclaireur donieśli, że zapłacono mu siedemset tysięcy franków za sprzedaż 
gruntu w dniu jego zniknięcia i że w żadnym z jego banków nie ma śladu 
zdeponowania tej sumy.

— Jestem również tego zdania — 
wtrąciła Lady Julia — że Monte Carlo może być pociągającym polem do działania 
dla opryszków. Wcale nie zdziwiłabym się, słysząc pewnego rana, że ktoś z was 
bogatych ludzi został zamordowany w swoim łóżku.

— My mężczyźni — zauważył Bradley — 
nie nosimy przy sobie naszych bogactw, w przeciwieństwie do kobiet, które zawsze 
chwalą się swoją biżuterią. Przyjąłbym raczej ubezpieczenie na życie jakiegoś 
milionera niżeli na życie kobiety, która, tak jak pani, obnosi takie brylanty.

Skrzywiła się.

— Jak można tak mówić! Nie będę spała 
dzisiejszej nocy — zawołała. — Ale nie jestem jedną z tych lekkomyślnych kobiet, 
które zostawiają brylanty na toalecie. Trzymam je...

Urwała, ponieważ Terence Brown uderzył 
ręką w stół tak, że kieliszki zadźwięczały i, pochylając się ku niej, 
powiedział:

— Lady Julio, proszę posłuchać dobrej 
rady i nie mówić o tym, co pani robi ze swoją biżuterią.

— Ma pan prawdopodobnie rację — 
przyznała.   — Ale ostatecznie jesteśmy między przyjaciółmi.

— Co wcale im nie przeszkadza czasem 
nas obrabować — dodał Cheyene.

— W każdym razie nie jesteśmy tutaj 
tylko między przyjaciółmi, ponieważ przy innych stołach są ludzie, których nie 
znamy. Ten lokal nie jest klubem ścisłym słowa znaczeniu. Każdy tu może należeć, 
o ile opłaci sto franków wpisowego.

— A jednak z taką trudnością 
wprowadziłam tu moją małą protegowaną z firmy Prétat. Naprzód mówili, że za młoda, 
potem wymawiali się, że pracowała w Kasynie, wreszcie...

Lady Julia nie dokończyła zdania, 
ponieważ uwaga wszystkich skierowała się w inną stronę. Do pokoju wszedł wysoki, 
silnie opalony młody człowiek i zewsząd na powitanie, wyciągały się ku niemu 
ręce.

— To Roger! — zawołała Lady Julia.

Roger Sloane przystąpił do stołu, 
ściskając wyciągnięte dłonie. Na policzkach Lady Julii, która była jego ciotką, 
złożył pocałunek. Maggie Saunders wsunęła rękę pod jego ramię, wołając:

— Jedyny mężczyzna, który mi się 
kiedykolwiek podobał, a zniknął jak kamfora, przeszło od roku. Nie napisał nigdy 
ani słowa, co robi i gdzie jest.

— To prawda — dodał Terence Brown. — 
Co się z tobą działo, młody człowieku.

— Bardzo niepokojące wieści krążyły o 
tobie — westchnęła Lady Julia.

— Że zabiłeś pan jakiegoś wieśniaka w 
bliskości swojej willi i musiał się pan potem chować — zauważył Savonarilda.

— I że przedtem uwiódł pan jego córkę 
— dodał ktoś inny.

— Musiałam występować w obronie twojej 
reputacji — oświadczyła Lady Julia. — No, ale opowiedz wreszcie, co cię skłoniło 
do wyjazdu?

Roger wychylił postawiony przed nim 
kieliszek wina i uśmiechnął się. Chociaż ukazały się na jego twarzy zmarszczki, 
których dawniej nie miał, pozostał pociągający jak zawsze.

— Miałem po prostu dość wygodnego 
życia na Lazurowym Brzegu. Zaczynało mi ono działać na nerwy, toteż, gdy zjawił 
się niespodzianie Erskine – Pips Erskine znacie go przecież – pojechałem z nim 
do Londynu. Mieliśmy zamiar udać się potem do Stanów, ale okazało się, że Pips 
musi uporządkować swoje sprawy na Cejlonie, gdzie dawniej uprawiał herbatę. 
Pojechałem z nim razem. Stamtąd wstąpiliśmy do Indii, a w drodze powrotnej do 
Abisynii.

— Zadowoleni jesteście z podróży? — 
spytał Bradley.

— Cudownie było. Polowanie, jakich 
mało. Na tygrysy, na pawie – o wiele ciekawsze niż wszelkie polowania na 
bażanty. Jedynie w Abisynii dał się nam trochę klimat we znaki.

— Ale cieszę się, żeś powrócił 
wreszcie — zadecydowała Lady Julia.

— Gdzie pan zamieszkał? — pytał Terence 
Brown.

— Stanęliśmy obydwaj z Pipsem na razie 
tutaj, ponieważ w willi nie ma jeszcze służby. No, ale co słychać u was!

— Nic szczególnego — odrzekł Terence 
Brown — tylko obleciał nas lekki strach, ponieważ Luke Cheyne twierdzi, że 
wskutek zbyt wielkiej konkurencji bandyci amerykańscy postanowili w te strony 
przenieść teren działania.

— Zupełnie w to wierzę — potwierdził 
Cheyne. — Ale gorzej, że tutejsza prasa, zamiast informować o zbrodniach – 
tuszuje je.

— Może by pan założył tu dziennik, 
Bradley? — mówił Brown.

— Mam akurat tyle szans od uzyskania 
na to autoryzacji, jak do pozostania udzielnym księciem Monaco.

W pokoju powstał ruch. Przechodzono do 
dalszych sal.

— Co się stało — pytał Roger.

— Siadają do bakarata bakarat – hazardowa gra w karty — 
odpowiedział Terence Brown, patrząc przez ramię. Christos się zjawił. Christos, 
filantrop, który rozdaje miliony, a my wszyscy czekamy, czy dla nas coś z nich 
nie spadnie

Wyszli również z pokoju. Imię Christos 
działało na wszystkich magicznie. Christos był jednym z wielkich bankierów w 
bakaracie, którzy mieli okresy ogromnego pecha. Wszyscy czyhali na takie chwile. 
Zapomnieli od razu o przyjacielu, którego rok nie widzieli. Duch gry ich 
opanował. Co znaczył Roger wobec Christosa, który już siedział przy stole i 
zabierał się do rozdawania kart. Za chwilę szeleścić będą na stole tysiące i 
setki tysięcy.

Roger usiadł na boku, a przy nim 
pozostał tylko Luke Cheyne. Zamówili napoje.

— Co znaczą te pogłoski o odwiedzinach 
amerykańskich bandytów? — spytał Roger.

Cheyne nie odpowiedział zaraz. Gdy 
Roger spojrzał na niego, zauważył z przykrością zmianę, jaka zaszła w tym młodym 
jeszcze człowieku. Miał przecież ledwie trzydzieści pięć lat, a wyglądał dużo 
starzej. Był przygnębiony.

— Przyznam się panu — rozpoczął Cheyne 
— że sam miałem pewien kontakt z przemytnikami alkoholu w Nowym Jorku. Było na 
tym do zarobienia sporo pieniędzy, a ryzyko pociągało mnie jak najlepszy sport. 
Bardzo prędko miałem tej zabawy dość i po prostu opuściłem Stany. Żyję tutaj, 
ale miewam czasem o nich wieści. Niedokładne oczywiście. Nie dziwiłbym się 
jednak ani trochę, gdybym przekonał się, że wobec trudności na rynku 
amerykańskim, spróbują zebrać dla siebie trochę tych pieniędzy, które się tutaj 
codziennie przelewają przez stoliki kasyna.

Roger zapalił papierosa i odrzekł 
powoli:

— Francuska policja nie zniosłaby 
tego.

— Doprawdy? — cedził ironicznie 
Cheyne. — Jesteśmy przecież w księstwie Monaco i wpływy policji francuskiej są 
tu zupełnie nikłe.

Roger przerwał tę rozmowę, która go 
właściwie mało interesowała.

— Cheyne — odezwał się — na pewno pan 
tu wszystkich zna. Kto jest ten pulchny, mały Francuz z nieprzyjemną twarzą, tam 
przy barze? Nie spuszcza z nas oka i mam wrażenie, że usiłuje podsłuchać naszą 
rozmowę. Mam wrażenie, że gdzieś już widziałem ten typ dorobkiewicza...

Cheyne rzucił niedbale okiem w 
wskazanym kierunku.

— To wzbogacony Nicejczyk. Siada 
czasem do gry, ale nie wiem, jak się nazywa. A pan nie spróbuje szczęścia w 
bakaracie.

Roger zaprzeczył głową. Myśli jego 
powędrowały do willi na stoku gór. Wspomnienie przyniosło ze sobą zapach 
pomarańcz.

— Nie przyszła mi jeszcze ochota — 
odrzekł. — Ale niech pan sobie nie przeszkadza...

Cheyne wstał, ale nie siadł zaraz do 
gry. Zaczepił Savonarildę i pociągnął go ze sobą na korytarz.

— Marku — powiedział. — Powiedz mi. 
Czy Viotti jest tutaj?

Savonarilda przystanął, aby wyciągnąć z 
kieszeni papierośnicę. Zaszła w nim pewna zmiana.

— Gdybym był tobą, Luke — radził — nie 
zadawałbym tylu pytań. W ogóle nie pytałbym się o nic. Zapomniałbym, że istnieje 
osoba tego nazwiska.

— Bądźże ze mną szczery, Marku — 
błagał Cheyne. — Wiem, że Viotti nie znosi, gdy ktoś opuszcza bandę. Nie mogę 
zapomnieć — dreszcz po nim przebiegł — co się stało z owymi dwoma, którzy 
wystąpili od nas. Jaki jest mój obecny stosunek do was i do niego? Macie do mnie 
żal? Viotti wie chyba, że raczej palnąłbym sobie w łeb, niżeli miałbym was 
zdradzić.

Savonarilda uśmiechał się szeroko i 
leniwie. Doszli do miejsca, w którym korytarz przechodził do nowego hotelu, a on 
zawrócił na miejscu i położył rękę na ramieniu Cheyne’a.

— Nie bądź dziecinny, przyjacielu, 
Luke’u Cheyne — radził. — Jesteśmy przecież w Monte Carlo a nie na Sixth Avenue. 
Poza tym Viotti nie jest do nikogo źle usposobiony. Tylko, jeśli spotkasz kogoś 
z naszych, a myślę, że już spotkałeś, to rób tak, jakbyś go nie znał. Jesteśmy 
zresztą tutaj na urlopie. Nie masz się czego obawiać. Nie dziwiłbym się nawet, 
gdyby jednego pięknego dnia Viotti przysłał po ciebie, aby z tobą porozmawiać. 
Zawsze cię lubił.

Taka perspektywa niezbyt podobała się 
jego towarzyszowi.

— Lepiej, jak będziemy z daleka od 
siebie — zauważył. — Ale odpowiedz mi na jedno jeszcze pytanie, Marku. Ten brat 
Pawła Viottiego, który się tutaj ciągle kręci, mały, tłusty, wystrojony jak 
wieśniak w niedzielę – co on tu robi? Czy Paweł używa go jako szpiega?

Savonarilda stanął u wejścia do sali, 
w której grano w bakarata.

— Doprawdy, jesteś nierozsądny, Luke, 
zadając mi takie pytanie — zaoponował z lekką irytacją. — A także niedyskretny i 
nieostrożny. Chodź, może znajdzie się miejsce przy bakaracie.

 

* * *

 

Roger witał się ze znajomymi, 
wspominając wspólnie zdarzenia z poprzedniego pobytu. Po pół godzinie miał tego 
dość i przeszedł do sal, w których grano. Jak zwykle o tej porze, były 
przepełnione. Koło stołu bakarata cisnęły się tłumy, ściągnięte pogłoskami o 
wysokiej grze, która przed chwilą kosztowała pewnego Francuza cały milion 
franków, podczas gdy jakiś angielski książę wygrał jeszcze większą sumę. Lady 
Julia siedziała już na uboczu i skinęła na swego siostrzeńca.

— Przegrałam już mój tysiąc — 
zwierzyła mu się z tragicznym gestem. — Myślałam, że szczęście, z jakim Cheyne 
dzisiaj gra, i mnie się udzieli, niestety... Ale, czy opowiadałam ci już o mojej 
protegowanej, Rogerze?

— Ani słowa — odrzekł.

— To prawda, że nie było na to czasu. 
Zobaczysz ją teraz. Właściwie nie lubi tutaj przychodzić – jej zawód jednak tego 
wymaga. Oto idzie, jak ci się podoba?

Roger odwrócił się i ujrzał zbliżającą 
się ku nim młodą dziewczynę. Towarzyszyła jej madame Dumesnil, dame de compagnie 
jego ciotki. Dziewczyna zdawała się nie słyszeć potoku słów madame Dumesnil. 
Ubrana była w białą suknię o wyrafinowanie prostym kroju. Nie miała na sobie 
biżuterii, a jej gładkie brązowe włosy zdradzały, że ręka fryzjera nigdy ich nie 
dotknęła. Roger, który w ostatnim roku swego dobrowolnego wygnania zaznał 
wszelkich rozkoszy życiowych, a kilka razy znalazł się w niebezpieczeństwie 
grożącym utratą życia. Czuł w tych paru sekundach taki dreszcz, jakiego nie 
doświadczył od tej nocy w swej willi, gdy otworzył okna, by słuchać pieśni 
samotnego ptaka i wdychać zapachy nocy. Nawykły do sytuacji krytycznych stał bez 
ruchu, nie objawiając swego zdumienia.

— Jeannine — odezwała się lady Julia — 
to jest mój kuzyn Roger Sloane. Rogerze, chyba pisałam do ciebie o mojej 
protegowanej, ale nie wiedziałam, ze ona tu jest. To dobre dziecko, ale nie 
wolno ci jej rozpuścić.

Jeannine podniosła oczy. Pojawił się w 
nich błysk wspomnienia.

— Nie sądzę — powiedziała — że mister Sloan mnie rozpuści.

— Przypuszczam, że on już zapomniał, do czego wy, wszystkie młode 
kobiety, jesteście zdolne — zauważyła Lady Julia. — Przez rok polował na dzikie 
zwierzęta… Nie mam pojęcia, po co. Uważam to za skrajnie okrutną rozrywkę. 
Madame Dumesnil, czy pamięta pani mojego kuzyna? Nie podoba mi się, że w 
poprzednim sezonie nagle opuścił swoją piękną willę i wyjechał bez słowa. Jednak 
jest miłym chłopcem. Proszę usiąść przy mnie, madame. Mój kuzyn zabierze mademoiselle Jeannine na spacer. Za kwadrans, Rogerze, przyprowadź to dziecko z 
powrotem.


 

 

 

 

 

 

Rozdział IV

 


Młodzi wyszli razem. Z nich dwojga mała 
zbieraczka kwiatów była znacznie bardziej skonfundowana. Roger ledwo rozpoznawał 
własny głos.

— Nie rozumiem tego — powiedział.

— Jeśli ma pan ochotę, usiądziemy 
gdzieś — zaproponowała.

Znaleźli kącik wewnątrz baru.

— Myślałam, że pan wiedział o wszystkim 
— zaczęła. — Moja opiekunka, madame Vinay…

— Wróciłem dopiero dziś — wyjaśnił. — 
Przybyłem na parowcu Egiptu. Ostatnie listy nie dotarły do mnie. Musiałem kilka 
razy zmieniać swoje plany.

— Ach, tak — szepnęła. — Ale może pan 
pamięta ową noc i następny poranek, kiedy to znudziło się panu nagle życie na 
tym wybrzeżu wśród kwiatów i odjechał pan, z nikim się nie pożegnawszy?

— Pamiętam.

— Może pan też pamięta, że mnie pan 
zostawił pod opieką madame Vinay i proboszcza. Madame Vinay nie mogła sobie dać 
rady ze mną i wpadła na myśl, że ponieważ ja tylko kwiaty lubiłam, trzeba mi 
przy nich znaleźć zajęcie. Zabrała mnie więc do Nicei do swojej krewnej, która 
ma sklep z kwiatami. Tam rozpakowywałam co rana skrzynie z kwiatami i układałam 
je w oknie wystawowym. Nadałam się do tej roboty. Sprzedawaliśmy mnóstwo 
kwiatów. Jednego dnia przyszła do sklepu właścicielka znanego salonu mód. 
Chciała zobaczyć osobę, która układa kwiaty na wystawie. Ale może to pana nudzi?

— Proszę dalej mówić — nalegał.

— Zdawało mi się, że moje opowiadanie 
wcale pana nie interesuje. N’importe. A więc zostałam zaangażowana do pracowni 
krawieckiej w Monte Carlo, dokąd przeniosłyśmy się z madame Vinay. Moja 
patronne bardzo jest dobra dla mnie i zadowolona z mojej roboty. Lady Julia 
jest stałą klientką naszego zakładu, a ponieważ okazała mi również wiele 
przychylności, szefowa pozwala, abym przychodziła w towarzystwie Lady Julii do 
kasyna. Noszę na pokaz suknie z naszego atelier – jestem po prostu manekinem 
wystrojonym w piękne suknie. Dzisiaj jestem tutaj po raz pierwszy od dłuższego 
czasu. Nie lubię wychodzić wieczorami. Chciałam jednak sprawdzić, czy to pan 
rzeczywiście przyjechał, czy też ja śnię tylko.

— Pani wiedziała, że wróciłem?

— Tak, wiedziałam.

— A poza tym co pani robi?

— Uczę się. Umiem już trochę po 
angielsku, jak pan słyszy, i robię mniej błędów w moim własnym języku. Uczę się 
też wielu innych rzeczy, czytam – a Lady Julia dużo ze mną rozmawia i otwiera mi 
oczy na świat.

Był zdziwiony ponad miarę.

— Pani nie jest już dzieckiem — 
zauważył.

— Sądzi pan? — pytała poważnie. — 
Byłam zawsze starsza, niż pan myślał, ale i dzisiaj niewiele wiem poza moją 
robotą. Od tego poranka, kiedy po obudzeniu doznałam tak wielkiego bólu, myślę i 
myślę i pojąć nie mogę…

— Czego? Proszę mi powiedzieć.

— Że pan odjechał tak bez słowa... Nie 
mogłam tego zrozumieć i nigdy nie zrozumiem. Dlaczego pan to zrobił? Aby mi 
przykrość wyrządzić?

Oczy ich spotkały się. Wobec jej 
wejrzenia, w którym nie było śladu zakłopotania, zrozumiał, że nie znajdzie słów 
dość jasnych.

— Odjechałem, ponieważ bałem się...

— Mnie?

— Bałem się tego, co by zajść mogło 
między mną a panią...

— Ależ pan był mi bogiem — mówiła. — 
Nikt przedtem nie był dla mnie tak dobry. Uratował mnie pan przed tym 
prześladowcą, który byłby mnie w końcu dostał i podeptał. Ocalił mnie pan tylko 
na to, żeby się znowu ode mnie odwrócić. Dlaczego?

— Panno Jeannine, nie umiem tego 
wytłumaczyć — odrzekł. — Są impulsy i myśli, które nie dadzą Się sprecyzować. 
Proszę mi jednak wierzyć, że odjechałem, ponieważ pani była dzieckiem, ja zaś 
obawiałem się, że mogę o tym zapomnieć.

Twarz jej złagodniała.

— Pan mnie lubił? —spytała z lekką nieśmiałością.

— Myślę, że cię pokochałem.

— A jednak pan odszedł. Mężczyźni, o 
których czytałam, tak nie postępowali. Nie miał pan zamiaru sprane mi 
przykrości...

— Odszedłem z obawy wyrządzenia ci przykrości...

Przed nimi stanęła Lady Julia, wspierając się na ramieniu madame Dumesnil. Była 
trochę niezadowolona.

— Mówiłam o kwadransie a upłynęło już dwadzieścia pięć minut, 
Jeannine. Madame odprowadzi cię do domu.

— Przykro mi, że się spóźniłam — 
przepraszała Jeannine, powstając.

— Cóż ci powiedział ten mój 
siostrzeniec, że tak zbladłaś? — pytała Lady Julia ciekawie. — Niezręczny 
chłopak. Nie nauczył się rozmawiać z kobietami. Powiedz mu dobranoc. Mój szofer 
na pewno się niecierpliwi.

Roger odprowadził je do drzwi i 
powrócił powoli do klubu. Koło niego przeszedł szybko tęgi, niski Francuz o 
czerwonej twarzy, którego zauważył już poprzednio w barze. Nagle Roger 
przypomniał go sobie. To ten Nicejczyk, który dorobił się majątku! Dziwna 
historia, ale to był on bez wątpienia, ów rentier, którego powalił w sadzie 
pomarańczowym tego dnia, kiedy Jeannine spadła z drzewa w jego ramiona!

 

* * *

 

Roger błądził po salach gry 
opróżniających się zwolna. Przyszedł do przekonania, że mimo rozrywek i przeżyć 
sportowych zaznanych w podróży zmarnował trochę swego życia. Uciekł od czegoś, 
czemu bał się ulec, po to, aby powróciwszy, odczuć w sobie ten sam ogień, choć 
było może mniej prawdopodobieństwa, że mu ulegnie. Widząc Jeannine taką, jaką 
dziś była, usprawiedliwił siebie samego. To niesforne ongiś dziecko natury miało 
w sobie niepokojący urok i ten się teraz ujawnił. Tym lepiej, że jest już 
samodzielna. Pozbył się kłopotu. Nie mogła znaleźć lepszej opiekunki nad ciotkę 
Julię! Jest zupełnie bezpieczna pod jej skrzydłami. Niech sama decyduje o swej 
przyszłości... Jaki z niego hipokryta z gniewem pomyślał – skoro przecież jedna 
go tylko rzecz interesowała – kiedy ją znowu zobaczy!

Spotkał teraz Erskina i w jego 
towarzystwie zeszedł na dół. Zjadł kilka kanapek, przetańczył kilka tańców i 
powrócił do baru, w którym był teraz już tylko jeden g0ść – Luke 
Cheyne.

— Sloane, jak to dobrze, że pana widzę 
— zawołał na widok Rogera. — Niech pan posiedzi ze mną. Dręczą mnie dzisiaj 
nerwy.

— Z jakiego powodu? — pytał Roger, 
przyjmując zaproszenie. — Przegrał pan?

— Właśnie, że wygrałem. Pół miliona. W 
tej chwili zainkasowałem i mam pieniądze tu, w kieszeni. To z innego powodu. Nie 
mogę się jednak pozbyć myśli o mych dawnych towarzyszach z Nowego Jorku. Ciągle 
zdaje mi się, że zagięli na mnie parol.

— Nie rozumiem — mówił Roger. — Ma pan 
zobowiązania finansowe?

— Nie, nie. Wspomniałem już przedtem, 
że łączyły mnie interesy z pewną bandą pracującą w alkoholu. Miałem tego dość i 
zwiałem, a chociaż oni, jakby zignorowali to zajście, jednak coś mi mówi, że 
chcą mnie dostać w swe ręce.

Rozległ się brzęk tłukącego się szkła. 
Cheyne obrócił się szybko na stołku w chwili, gdy kelner podnosił szkło z 
podłogi.

— Co to znaczy podsłuchiwać naszą 
rozmowę — wołał gniewnie Cheyne.

— Przepraszam, podniosłem tylko 
stłuczony kieliszek — tłumaczył się kelner. Był to świeżo zaangażowany tutejszy 
obywatel, który pracował ongiś w Nowym Jorku. Jego małe bystre oczy biegały 
trochę niespokojnie. Oddalił się, unosząc ze sobą szkło.

— Jestem pewny, że podsłuchiwał — 
mruczał Cheyne.

Roger uspokajał go.

— Jest pan zdenerwowany bez powodu. 
Przecież ci ludzie zza oceanu nie mają z panem porachunków? Nie zadenuncjował 
ich pan przecież?

— Oczywiście, że nie — zaśmiał się 
przekornie Luke. — Inaczej już bym nie żył. Tylko że nasz szef to dziwny typ. 
Nie znosił tej myśli, że jest ktoś, poza jego kołem, który mógłby ewentualnie 
wszystko wyśpiewać. Nonsens! Czasem prześladuje mnie ta myśl. Dzisiaj właśnie...

Urwał, gdyż kelner powrócił i zaczął 
pilnie wycierać serwetą bufet. Cheyne spojrzał na niego spod oka i zeszedł ze 
swojego wysokiego stołka.

— Czas na nas — mówił. — Gdzie pan 
mieszka?

— W Nowym Hotelu, tuż za korytarzem... 
Ale coś mi pan wspomniał o spotkaniu z jednym z byłych towarzyszy? — dodał, 
zniżając głos.

— Dajmy temu lepiej spokój — odparł 
Cheyne. — Doprawdy, sam myślę, że czasem za dużo mówię.

W tej chwili zbliżył się do nich 
dyrektor baru i opierając się poufale o stół, przy którym siedzieli, odezwał 
się:

— Mister Cheyne, proszę mi wybaczyć, 
że się mieszam, ale pozwolę sobie zaproponować, aby pan złożył swoje pieniądze 
tutaj w kasie do jutra rana. Lepiej nie nosić przy sobie tak wielkiej kwoty.

— Co to ma znaczyć? — pytał Cheyne. — 
Skąd te obawy?

— Polecono nam ostrzec naszych dobrych 
klientów, mister Cheyne. W ostatnich czasach były jakieś dziwne zajścia tu na 
Riwierze. Podobno zjechała banda amerykańskich opryszków. Na razie tuszuje się 
wszystko...

— Dziękuję za przestrogę — rzekł 
Cheyne. — Gdybym wychodził, to skorzystałbym z propozycji, ale idę teraz już 
prosto do swojego pokoju, przez najbliższy korytarz.

— Pan wybaczy… — tłumaczył się, 
odchodząc, dyrektor.

Roger i Luke szli korytarzem. 
Odpowiedzieli na ugrzecznione pozdrowienia portiera, którego Cheyne obdarzył 
wielkim napiwkiem i weszli w korytarz na lewo. Roger stanął przed windą, 
powstrzymując ziewnięcie.

— Może chciałby pan, abym pana 
odprowadził do końca tego korytarza — spytał.

Cheyne obruszył się.

— Za kogo mnie pan ma? Jak długo nie 
wychodzę na ulicę, nic mi się stać nie może. Dobranoc. Zobaczymy się jutro 
przedpołudniem.

Rozeszli się. Luke Cheyne poszedł do 
końca korytarza i zjechał windą piętro niżej. Wynagrodził boya, a spojrzawszy w 
stronę pustego miejsca strażaka, zapytał:

— Gdzież się podziewa Tom?

— Skończył już służbę, sir. Teraz po 
czwartej godzinie klub już jest pusty.

Cheyne skinął głową i ruszył dalej. Po 
kilku krokach wszedł w inny znowu korytarz. Gdy minął róg, zauważył, że 
znajdująca się przy końcu tego korytarza klatka windy nie była na miejscu. 
Dziwnie długo szło się dzisiaj tym szlakiem, wyścielonym dywanem. A windy ciągle 
jeszcze nie było. Przycisnął dzwonek. Powinien był usłyszeć zatrzaśnięcie drzwi 
na górnym piętrze i powolny zjazd windy. Tym razem to się nie stało. Cheyne 
spojrzał na zegarek i ziewnął. Windziarz poszedł pewnie spać. Można się obejść 
bez windy. Ostatecznie nie mieszkał tak wysoko. Zwrócił się w lewo i począł 
wchodzić na schody. Gdy minął pierwszy zakręt i stopa jego dotknęła następnego 
odcinka schodów, zgasły światła przed nim i za nim. Znalazł się w zupełnej 
ciemności. Prawie równocześnie uczuł przenikliwy ból w lewym boku, usłyszał 
trzask jak gdyby z dziecinnej pukawki... Jeszcze raz bolesny skurcz. Nogi się 
pod nim ugięły...

W kwadrans później znalazł go monter. Leżał jak człowiek, który 
upadł w tył i złamał kark. Na przodzie koszuli, ponad sercem, widać było dwa 
otwory. Kieszenie miał wypróżnione.


 

 

 

 

 

 

Rozdział V

 


Roger Sloane wydał śniadanie w dniu 
pogrzebu Luka, Cheyne. Najwięcej mówił lord Bradley. Oprócz niego obecni byli 
mister Terence Brown, wprowadzony przez niego major Thornton – członek Scotland 
Yardu, przydzielony do armii a chwilowo na wypoczynku w Monte Carlo, książę 
Savonarilda i Erskine.

Ogólnie narzekano na powolność policji 
miejscowej, która nic jeszcze nie uczyniła aby ujawnić mordercę. Mordercę i 
złodzieja.

— Majorze Thornton — mówił Terence 
Brown. - Pan ma w tych sprawach doświadczenie. Jak pan tłumaczy możliwość 
ucieczki sprawcy z tego właśnie hotelu i to z półmilionem franków w kieszeni?

Thornton był chudy i szary, powolny w mowie o stalowo niebieskich 
oczach i niesamowitej linii ust. Głos miał łagodny i nieokreślony wyraz twarzy, 
który nie budził zaufania.

— Well, na razie trudno coś powiedzieć 
— zauważył. — My w Londynie, a w Paryżu zresztą też o ten wiedzą, wiemy, że na 
wybrzeżu między Biarritz a San Remo pracuje większa niż zwykle ilość bandytów 
międzynarodowych. Francuzi dobrze ich pilnują w Nicei i w Marsylii. Ale to małe 
ksiąstewko, w którym obecnie jesteśmy, jest trochę zaniedbane. Mnie się zupełnie 
nie podobają miejscowe metody policyjne.

— Jakie to metody, majorze? — pytał 
Terence Brown.

— Wszyscy wiemy, że zbrodnię 
popełniono na schodach przy windzie, ale policja odkryła ciało w pokoju 
sypialnym mister Cheyne’a i znalazła przy nim rewolwer, co miało niby wskazywać 
na samobójstwo, a faktycznie musiało utrudnić znalezienie zbrodniarza. Oprócz 
tego chłopiec, którego znaleziono zachloroformowanego na krześle koło windy, 
został wydalony z hotelu za niedbalstwo i... zniknął.

— Niesłychane! — wykrzyknął Erskine.

— To za daleko idzie! — wtórował 
Bradley.

Terence Brown pochylił się nad stołem. 
Był to ładny starszy mężczyzna, Amerykanin z pochodzenia, poza tym kosmopolita. 
Należał do stałych bywalców w Monte Carlo.

— Wiecie przecież, że jestem tutaj jak 
w domu — powiedział. — Znam wszystkich urzędników i muszę przyznać im rację, gdy 
usiłują zatuszować samobójstwa, jakie się tutaj czasom zdarzają. Co innego 
jednak, gdy idzie o morderstwo. Wtedy tuszowanie nie jest właściwym procederem. 
Muszę się przyznać, moi panowie, że byłem dzisiaj już u kilku wpływowych osób i 
zupełnie nie kryłem się wobec nich z moją opinią.

Książę Savonarilda upuścił monokl i 
zabrał też głos:

— Fakt uśmiercenia naszego przyjaciela 
Cheyne’a w pierwszorzędnym hotelu w Monte skłania rzeczywiście do przykrych 
myśli. Po prostu utracimy poczucie bezpieczeństwa, będziemy chodzić tylko w 
trzech albo czterech. Zapanują, jednym słowem, gorsze stosunki, niźli są w mojej 
korsykańskiej ojczyźnie z jej crimes passionnels crimes passionnels (fr.) – zbrodnia w afekcie.

W tej chwili posłaniec wręczył Brownowi 
list. Brown przeprosił gospodarza, rozdarł kopertę i przeczytał go.

— Kochany Sloane — rzekł, zniżając 
głos. — Zbiegiem okoliczności otrzymałem właśnie list od mego przyjaciela 
monsieur Pleydou, komisarza tutejszej policji, który chce mi coś zakomunikować. 
Czy mogę go tutaj zaprosić.

— Bardzo proszę — odrzekł Sloane.

Wprowadzono monsieur Pleydou, z czarną 
bródką, w uroczystym czarnym ubraniu. Uścisnął rękę Browna, ukłonił się innym i 
przyjął ofiarowany kieliszek wina.

— Panowie — zapowiedział. — Przynoszę 
wiadomości. Morderca Luke’a Cheyne’a przyznał się do zbrodni.

Odpowiedział mu szmer zainteresowania. 
Monsieur Pleydou mówił dalej:

— Dzisiaj rano przyniesiono do policji 
list, podpisany przez niejakiego Samuela Crowleya, który przyznaje się, że zabił 
Cheyne’a i opisuje, jak to zrobił. Czyn popełnił częściowo ze zemsty – łączyły 
ich bowiem kiedyś w Nowym Jorku wspólne interesy – częściowo w celach 
rabunkowych. Wysłaliśmy natychmiast ludzi do portu, gdzie Crowley mieszkał, lecz 
okazało się, że znikł przez ten czas. Przed godziną dopiero znaleziono jego 
ciało.

Nastąpiło kilka chwil dziwnej ciszy. 
Zdawało się, że ta historia nie jest w stanie zupełnie zadowolić niektórych 
słuchaczy.

— Jakie szczegóły podaje Crowley w 
swym liście — spytał Roger.

— Właściwie nic nowego — odpowiedział 
komisarz. — Pisze, że wszedł nad ranem koło czwartej do hotelu, kiedy personel 
jest bardzo śpiący i niezbyt przypatruje się spóźnionym gościom. Windziarz spał 
na krześle, co mu ułatwiło działanie. Po prostu zachloroformował go i z ręką na 
kontakcie oczekiwał nadejścia mister Cheyne’a. Pewien kolega uwiadomił go na 
czas, kiedy mister Cheyne opuścił bar.

— A pieniądze? — pytał Erskine.

— Część pieniędzy znaleziono w 
mieszkaniu Crowleya. Reszta znajdzie się później. Smutna to sprawa, ale 
ostatecznie wyjaśniona jest historia śmierci mister Cheyne’a.

Wszyscy zdawali się być zdania, że 
zbędne byłyby tu komentarze. Konwersacja popłynęła innymi torami, a po lunchu 
Thornton, który widocznie polubił Sloane’a, wyszedł z nim razem i Erskinem. 
Poszli w kierunku samochodu, który miał ich zawieźć na plac tenisowy.

— Pan podobno posiada willę w tych 
stronach? — zapytał Thornton. — A kiedy pan wyjeżdża?

— Nie mam teraz zamiaru stąd odjechać. 
Mam wrażenie, że będą się tu dziać rzeczy interesujące. Jutro jadę do siebie, 
ale pokój w hotelu zatrzymam.

— Niezbyt to rozsądnie z pana strony. 
Tak wspaniałe przyjęcie, jakie nam pan dziś urządził, może zwrócić na pana 
uwagę, jeśli pracuje tutaj rzeczywiście jakaś banda opryszków. Lepiej pozostać w 
willi.

— Możliwe, że tak byłoby lepiej, ale 
wątpię, czy się zastosuję do rady. Jedno pytanie chciałbym panu jeszcze zadać, 
majorze.

— Słucham i odgaduję z góry jego treść 
— odparł niechętnie Thournton.

Roger usiadł w wozie obok Erskine’a, 
zaczekał, aż portier się oddalił i, nachylając się, zapytał:

— Pan chyba nie akceptuje w całości 
wyjaśnienia morderstwa Cheyne’a?

Usta majora skrzywił ironiczny uśmiech. 
Odpowiedział szeptem prawie, mimo że nie było obcych w pobliżu:

— Zgadł pan. Albo policja tutejsza 
nagle rozwinęła niezwykłe zdolności, albo ma do czynienia ze spryciarzami, 
którzy pracują nowymi metodami.


 

 

 

 

 

 

Rozdział VI

 


Roger z Jeanniną stali na 
tarasie jego willi następnego dnia po lunchu. Roger wstrząsnął się na widok 
niezwykle pretensjonalnego zamku, który, zdawało się, wyrósł z ziemi w dość 
bliskim sąsiedztwie.

— Któż sobie wybudował to 
brzydactwo? — zapytał kamerdynera, który właśnie podawał kawę.

— Monsieur Viotti, który był 
burmistrzem tej miejscowości — odpowiedział Bardells. — Podobno dorobił się 
wielkiego majątku. Mówią o bogatym bracie z Ameryki. Oprócz tego ma apartament w 
Nicei i hotel w Corniche, między Èze a Mentoną. Swoje farmy i sady wydzierżawił. 
W zamku mieszka matka i siostry mfonsieur Viottiego.

— Więc to jest ten człowiek, 
którego ja...

— Tak, sir, ten sam, którego 
pan uderzył w tym dniu, kiedy panienka do nas przyszła.

Roger skinął i dodał:

— Widziałem go już w Monte 
Carlo. Bardells, przypilnuj, aby mi zapakowano także dwa pistolety automatyczne. 
Będę mieszkał przez kilka następnych tygodni w Hôtel de Paris. Nie, likierów nie 
potrzeba.

Kamerdyner odszedł a Roger 
sprowadził swą towarzyszkę na niższy taras.

— Widzisz, tutaj siedziałem, 
gdy zjawił się wtedy Pips Erskine, po czym pojechaliśmy do Nicei, a po drodze ty 
spadłaś z nieba, to znaczy z drzewa. Czy potrafiłabyś teraz wyjść na drzewo?

— Nie zmieniłam się tak bardzo 
od tego czasu. Naturalnie, że potrafiłabym wyjść na drzewo, gdybym zdjęła 
sukienkę. Ale tego nie zrobię. Madame życzy sobie, abym uważała na jej suknie. 
Muszę nawet uważnie siadać... Dziwnie to jest, gdy się nosi cudze suknie. 
Najszczęśliwsza jestem, kiedy wrócę do domu i wkładam starą suknię, którą sobie 
kupiłam za pierwsze zarobione pieniądze.

— Czy proponował ci już ktoś 
suknie w podarunku — spytał z nagłym uczuciem zazdrości.

— Bardzo często. Szczególnie panowie, którzy byli 
poprzednio w sklepie ze swoimi żonami. Ale teraz mam spokój, widocznie nie 
nadaję się do takich transakcji.

Twarz Rogera rozjaśniła się.

— Mądra z ciebie dziewczyna — 
oświadczył. — A czy ja mogę ci ofiarować suknię?

Spojrzała na niego zaciekawiona.

— Miałby pan ochotę, panie 
Rogerze?

— Nawet wielką. Moglibyśmy 
ofiarować ci suknię wspólnie z ciotką moją, jeślibyś wolała.

Uśmiech zniknął z jej ust.

— Nie potrzebuję sukni — 
zdecydowała. — Mogę zawsze nosić, co sama sobie wybiorę, a wieczorami nie 
wychodzę prywatnie, tylko dla firmy. Chodźmy teraz do lorda Erskine’a. Jest taki 
samotny.

— Będę jeszcze bardziej 
samotny, gdy ty odejdziesz ode mnie.

— Chodźmy więc razem. Te fotele 
nie są całkiem czyste, a mam na sobie białą sukienkę. O takich rzeczach musi się 
myśleć, gdy się nosi cudze suknie. Idę na spacer!

— Dobrze — odparł niechętnie — 
idź do Erskine’a.

Zaśmiała się i wyciągnęła do 
niego rękę.

— Chodźmy razem — prosiła. — Okolica i tak jest pełna 
niebezpieczeństw. Ot, na przykład, monsieur Viotti zaprzyjaźnił się z madame 
Vinay i prosił ją o moja

rękę...

Roger zerwał się na równe nogi.

— Słuchaj, ty półdiable... — 
zaczął.

— Nie jestem półdiabłem, lecz 
dorosłą młodą dziewczyną, drugim manekinem w wielkiej firmie Prétat. Mogłabym 
się nawet już zaręczyć.

— Ileż ty masz lat właściwie?

— O, tego nie wiem. Zawsze 
byłam sama. Wiem tylko, że byłam dość dorosłą, aby odczuć ból, jaki mi pan 
sprawił...

Z domu wyszła lady Julia w 
doskonałym humorze po poobiedniej drzemce.

— Twoja poczciwa mistress 
Bardells dała mi świetnej herbaty, Rogerze. Odwiedzimy cię tutaj znowu. 
Jeannine, jesteś gotowa!

— Myślałem, że to ja odwiozę 
pannę Jeannine do domu, a cioteczka pojedzie z Erskinem...

— Nic podobnego. Dość długo 
miałeś tu Jeanninę. Miła jest i bardzo ją lubię, ale nie pozwolę, aby ją 
ktokolwiek psuł albo głowę kręcił.

— A ja myślałem, że ciocia mnie 
lubi?

— Lubię cię i owszem. Przyjdź 
dzisiaj po mnie o siódmej i ofiaruj mi cocktail w Klubie Sportowym. Ale wiesz, 
kochany chłopcze – zrobię ci tę przyjemność. Możesz odwieźć Jeanninę, a ja 
pojadę z Erskinem. Muszę go spytać o parę rzeczy...

Roger pomógł dziewczynie wsiąść 
do packarda.

— Cieszy się pan, że mnie pan 
odwiezie? — pytała Jeannine.

— Tak, kochanie!

 

* * *

 

Roger był milczący w drodze a 
Jeannine zdawała się być z tego zadowolona. Zatrzymali się w Nicei, gdzie Roger 
kupił kwiaty w sklepie, w którym pracowała dawniej Jeannine, a w sąsiednim 
sklepie czekoladki. Potem wspinali się do Corniche, a Roger zatrzymywał wóz.

— Jesteś zadowolona ze swojego 
nowego życia? — odezwał się.

— Jest przecież o wiele 
ładniejsze, niż mogłam kiedykolwiek się spodziewać.

— Ale jesteś zadowolona?

— Czy jest się kiedy całkiem 
zadowolonym? — odrzekła trochę niespokojnie.

— A czego sobie życzysz?

Uśmiechnęła się.

— Na to pytanie mogłam była 
odpowiedzieć przed rokiem, ale dziś — życie stało się bardziej skomplikowane...

— Wolałabyś pewnie, żebym 
wtedy…        

Zaśmiała się swoim dawnym, 
niepokojącym śmiechem. Roger czuł, jak krew oblewa mu policzki.

— Pan jest bardzo rycerski — 
kpiła z niego. — Przypomina mi pan tego rycerza, który jeździł po świecie z 
dobytą włócznią i tłustym służącym. Jest bohaterem opery.

— Coś z idioty w nim było — 
oświadczył gniewnie Roger. — A gdybym zabrał cię teraz z miejsca do Włoch?

— Pańska ciotka byłaby bardzo 
niezadowolona — tłumaczyła — a firma Prétat wystąpiłaby przeciwko mnie z 
procesem o przywłaszczenie sukien.

— A ty? — nastawał. — Jakie 
byłyby twoje osobiste odczucia?

— Odzwyczaiłam się od uczuć. Za 
dużo ich miałam swego czasu.

Minęli La Turbie i zwrócili się 
w prawo. Roger zatrzymał wóz przed kawiarnią i ukłonił się parze staruszków 
siedzących przy jednym ze stołów. Mężczyzna poruszał struny gitary. Obydwoje 
mieli na sobie czarne, stare suknie.

— Mój przyjaciel z Vistaero! — 
wołał Roger.

Poznali go z entuzjazmem. 
Kobieta złożyła dyg, a mężczyzna wpół się kłaniał, widocznie na wspomnienie 
pięćdziesięciofrankowycb banknotów, które często zbierał z hojnych rąk młodego 
ofiarodawcy.

— Cóż robicie tak daleko od 
domu? — pytał Roger.

Pytanie sprawiło im 
zakłopotanie.

— Przychodzimy tu czasem 
popołudniu i wieczór — odrzekła kobieta. — W Vistaero można tylko przed 
południem zarobić.

— Ale czy tutaj jest lepiej? — 
Roger oglądał się wkoło zdziwiony. — Co to za budynek?

— Nowy hotel — objaśniła 
kobieta. — Bywają teraz goście. Przyjeżdżają na herbatę i aperitify. Hotel 
połączony jest z tą kawiarnią.

— Doskonale, Jeannine, napijemy 
się tutaj herbaty.

— Czy to musi być herbata? 
Wolałabym oranżadę i chciałabym, aby ta para pańskich przyjaciół zaśpiewała mi, 
ot, na przykład jakąś neapolitańską pieśń.

Wysiedli z samochodu a Roger 
otworzył drzwi do kawiarni, aby przywołać kelnera. Zdziwiony był, widząc, że 
wnętrze kawiarni urządzone było bardzo nowocześnie i ze smakiem. Za bufetem stał 
barman i rozmawiał z kimś siedzącym na stołku, który szybko się odwrócił na 
okrzyk Rogera.

— Hallo, Thornton!

— Hallo, Sloane! Co pan tu 
robi?

— Właśnie chciałem panu zadać 
to pytanie. Odprowadzam do Monte Carlo znajomą, a ponieważ nowy hotel 
zaintrygował mnie, zatrzymaliśmy sie tutaj na chwilę. Proszę o dwie oranżady na 
dworze — dodał, zwracając się do kelnera.

— Służę, sir — odparł tenże 
uprzejmie, ale bez entuzjazmu.

— Dobrze się zapowiadaj lokal — 
zauważył Roger, rozglądając się wkoło. Zauważyłem mnóstwo robotników na tyłach 
hotelu.

Thornton skinął niedbale głową.

— Ten hotel to podobno jedna z 
fantazji jakiegoś bogacza z Nicei. Wątpię, żeby to się mogło kiedykolwiek 
opłacić. Ale przy sposobności przypominam sobie, że mam z panem do pomówienia. 
Moglibyśmy spotkać się dziś wieczór.

— Nie, dziś jestem zajęty, ale 
zjedzmy jutro razem lunch.

— Dobrze — zgodził się Thornton. 
A zatem, do jutra, do godziny pierwszej w barze hotelowym.

— Zdaje mi się, że pana już gdzieś widziałem — mówił Roger 
do kelnera, gdy ten podawał przed domem zamówione oranżady.

Kelner uśmiechnął się lekko, 
zachowując przy tym zamknięty wyraz twarzy, właściwy ludziom tego fachu.

— To jest możliwe, mister 
Sloane — przytaknął. — Ja znam pana dobrze. Byłem pięć lat w Racquets Club, a 
dziesięć lat w Manhattan Club w Nowym Jorku. Później byłem w Le Touquet i u 
Ritza.

— Oczywiście! Toż to Sam! — 
wykrzyknął Roger. — Co pan robi w tym odludnym lokalu?

— Tutaj dobrze płacą i kiedyś 
lokal będzie popularny.

Roger polecił podać również 
parze staruszków coś do picia.

— Proszę zapytać tego pana, z 
którym rozmawiałem, czy chce, abym go odwiózł do miasta — dodał.

— Ten pan przyjechał własnym 
autem i już odjechał tylną bramą.

— Ach, tak — odezwał się Roger, 
jakby w zamyśleniu.

Muzykantom wyniesiono wino, a 
gdy zaczęli śpiewać, na drodze ukazał się wielki samochód, pomalowany na 
niezmiernie krzykliwy fioletowy odcień. Był to potężny voisin, który zatrzymał 
się przed kawiarnią i z niego wysiadł niski, tłusty człowiek ubrany w przesadnie 
eleganckie, obcisłe ubranie z niedobraną krawatką. Palił cygaro. Na widok 
Jeanniny usta jego wydęły się w przeciągły gwizd i w przesadnym ukłonie zdjął 
przed nią kapelusz.

— Bonjour, Mademoiselle 
Jeannine — powiedział.

— Bonjour, monsieur Viotti — 
odrzekła chłodno.

Nowo przybyły spojrzał na Rogera 
i przez chwilę zdawało się, że miał zamiar go pozdrowić. Oczy Rogera patrzyły na 
niego iście kamiennym wzrokiem. Para muzykantów złożyła ukłon. Były burmistrz La 
Bastide wszedł do kawiarni.

— C’est le patron — objaśniła 
staruszka.

— Chodźmy — rzekła Jeannine, 
stawiając szklankę na stole.

Gdy zjeżdżali z pagórka, Roger 
popatrzył na nią z ciekawością.

— Boisz się jeszcze pana 
Viottiego? — spytał.

— Będę się go bać aż do śmierci 
— przyznała się.

Wyciągnął do niej rękę, którą 
ujęła impulsywnie.

— Niech mi pan przyrzeknie — 
mówiła prosząco — że gdyby pan z nim miał kiedykolwiek do czynienia, będzie pan 
pamiętał, że to zły człowiek, i że będzie pan na siebie uważał.

Miał ochotę inaczej 
odpowiedzieć, ale ujrzał w jej oczach tak gorącą prośbę, prośbę dziecka w 
trwodze, że odrzekł po prostu:

— Obiecuję.


 

 

 

 

 

 

Rozdział VII

 


Następnego dnia jadł Roger śniadanie w 
towarzystwie Thorntona i skonstatował, że major był w stanie podniecenia.

— Mam wielką ochotę powrócić dziś 
jeszcze do Londynu — oświadczył Thornton. — Takie wakacje nie mogą mi dobrze 
zrobić. Jestem z zamiłowania w swoim fachu i burzy się we mnie detektyw na tę 
całą historię z listem Crowleya. Okazało się oczywiście, że był to spokojny 
człowiek, który nigdy nie podróżował do Ameryki i na pewno nie znał nawet 
Cheyne’a.

— Nie podejrzewa pan chyba policji 
Monako o sfałszowanie listu i podłożenie kilkuset tysięcy franków, tylko w celu 
salwowania swej opinii?

— Oczywiście, że ich o to nie 
podejrzewam, ale mam do nich pretensje, że poszli na lep tego zeznania i 
zadowolili się nim. Przypuszczam, że ten biedny Crowley został zamordowany przez 
tych samych, którzy zabili Luke’a Cheyne’a i list Crowleya był sfałszowany.

— Jak pan zamierza postąpić, majorze!

Thornton nie odpowiedział od razu. 
Restauracja była przepełniona i oni sami byli przedmiotem ciekawości, gdyż 
wiadome było, że interesowali się szczególnie ostatnimi wypadkami.

Dopiero po spożyciu głównego dania, 
Thornton mówił dalej.

— Byłem dzisiaj u władz tutejszych i 
pozwoliłem sobie wypowiedzieć się w kwestii ich metod. Prawie że mnie za drzwi 
wyrzucili. Nie są absolutnie skłonni do przyjęcia do wiadomości faktu, że w 
księstwie panoszy się banda międzynarodowych opryszków.

— To widoczny wpływ kasyna!

— Wspomniałem, że będę apelować do 
pewnej osoby wysoko stojącej, na co tylko ramionami wzruszyli.

W tej chwili Roger wstał, aby przywitać się z przechodzącym 
znajomym i dopiero gdy usiadł, przypomniał sobie, o co właściwie chciał zapytać 
Thorntona.

— Co pan wczoraj robił w tej dziwnej kawiarni? — indagował.

— Nic szczególnego — usłyszał krótką 
odpowiedź. — Muszę wyznać, że afera Cheyne’a nie daje mi spokoju. W dzisiejszych 
dziennikach ukaże się pewnie list Crowleya i tym samym sprawa morderstwa 
Cheyne’a, jako wyjaśniona, będzie odłożona ad acta. W tym czasie prawdziwi 
sprawcy mogą przygotować następne uderzenie. Może pan albo książę Savonarilda, 
albo Terence Brown macie wpływy w Pałacu?

— Niestety…

— W takim razie nie ma rady na te 
zakute łby policyjne — zauważył Thornton z pewną irytacją.

— Ostatecznie, z ich punktu widzenia 
mają pewną rację. Są od tego, aby bronić wstępu bandytom na teren Monako, a nie, 
aby ich łowić. Czy widział pan dzisiaj Bradleya?

— Nie.

— Mieliśmy grać rano w tenisa, ale 
Bradley nie przyszedł.

Posłaniec podał list Rogerowi. Na 
kopercie był znak jachtu Bradleya. Treść krótkiego listu była banalna, a jednak 
Roger był trochę zaintrygowany.

 

Kochany Sloane, jeśli pan na czas 
otrzyma ten list, proszę przyjść do mnie na śniadanie. Jeśli list dojdzie 
później, proszę przyjść, jak tylko najprędzej pan będzie mógł. Może pan 
przyjdzie z Erskinem – i proszę zwracać baczną uwagę na otoczenie, opuszczając 
brzeg. Do widzenia. Bradley.

 

— To wygląda tak, jak gdyby już coś 
nowego się zaczęło — zauważył Thornton. — Własnoręcznie pisał, lecz ręką dość 
niepewną. Uważałem go za człowieka pozbawionego nerwów.

— Żaden milioner nie lubi nawet 
wzmianki o niebezpieczeństwie — odparł Roger trochę cynicznie. — Nie może się 
pogodzić z myślą, że kula, która zgładzi zwykłego śmiertelnika, może zgładzić 
także jego. O, ja nawet sympatyzuję z Bradleyem

— Niechże pan zaraz idzie do niego, 
skoro pan tylko znajdzie Erskine’a. Gdyby nie był idiotą, to byłby mnie wezwał 
zamiast Erskine’a.

— Wezmę pana na swoje ryzyko — 
zaproponował Roger.

— Nie, dziękuję — odparł krótko 
Thornton. — Bradley niewiele sobie ze mnie robi, a ja nie chcę go obrażać. Jeśli 
jednak mógłbym się na co przydać, to znajdzie mnie pan po powrocie.

 

* * *

 

Roger wsiadł z Erskine’em do taksówki i 
bacznie obserwował przechodniów. Nie zauważył nikogo podejrzanego. U schodów do 
White Lady – tak się nazywał jacht Bradleya – czekało czterech marynarzy, 
którzy odebrali naprzód od młodych ludzi ich karty wizytowe.

Bradley nie był na pomoście, lecz w jednym z wewnętrznych salonów.

— Dobrze, żeście przyszli, Sloane i 
Erskine — powitał ich. — Widzieliście kogo na brzegu?

— Tylko takich, którzy nie odbijali od 
tła.

Bradley wręczył im list, napisany na 
maszynie, na dobrym papierze.

 

Right Honourable 
Lord Bradley

SY SY (ang.) – sailing yacht; jacht żaglowy „White Lady”

Milordzie, wobec tego, że te 
sześćset tysięcy franków, którymi pan się wczoraj w Klubie Sportowym chwalił, 
mogą nam się przydać, radzimy panu zrobić z nich paczkę w banknotach po tysiąc i 
zostawić je w Cafe Regent w Beausoleil dzisiejszego wieczora, pod adresem 
Monsieur Monet.

Niech pan czyta uważnie co 
następuje: gdyby pan próbował porozumieć się z policją, albo nie przysłał tych 
pieniędzy, lub też kazał śledzić ich odbiorcę – umrze pan przed upływem dnia. 
Niech nam pan wierzy, że możemy z łatwością urzeczywistnić nasze groźby. Niech 
pan do siebie zastosuje swoje rady i potraktuje rzecz filozoficznie. Może pan 
sobie powiedzieć, że życie wielkiego lorda Bradleya ma większą wartość dla 
publiczności angielskiej, niźli sześćset tysięcy franków dla pana.

 

— Hm — mruknął Roger, oddając list.

— Bezczelność — dodał Erskine.

— Co pan z tym zrobi? — pytał Roger.

— Zapłacę — odrzekł cierpko milioner. 
— Dobrze się nad tym zastanowiłem i postanowiłem rozstać się z tymi pieniędzmi.

Jak na sławnego człowieka, który przez 
szereg wieczorów perorował w Klubie Sportowym na temat kryminalistyki, Bradley 
wydał się teraz mały. Twarz Rogera pozostała niewzruszona, lecz Erskine me mógł 
ukryć zdziwienia.

— To wszystko bardzo pięknie — bronił 
się Bradley — ale po co mam życie ryzykować dla kwoty, którą mógłbym dać 
portierowi jako napiwek, gdyby mi się tak spodobało? Gdybym natomiast był pewny, 
że to ta sama banda, która sprzątnęła Cheyne’a, to wahałbym się, w nadziei, że 
przyczynię się do wykrycia zbrodniarzy. Ale jego zabił ten Crowley...

— Jestem przekonany i Thornton podziela moje zdanie, że zeznanie 
Crowleya było sfałszowane, jego samobójstwo jest w rzeczywistości morderstwem, a 
sprawcami są ci sami, co zabili Cheyne’a.

— Co pan mówi? — Bradley otworzył 
szeroko oczy.

— Niech pan pójdzie ze mną do 
Thorntona, a sam pan usłyszy.

— Ruszyć się stąd nie mogę — 
odpowiedział ze złością Bradley. — Otrzymałem przecież jeszcze jedno pismo, w 
którym zabraniają mi opuścić jacht przed godziną siódmą, o której to porze mam 
złożyć pieniądze w Cafe Regent w porcie w Monaco. Będę cały czas pod kontrolą.

Roger omalże się nie roześmiał. Jak 
każdy genialny człowiek na wielkim stanowisku, Bradley nie uznawał przymusu.

— Telefonować też nie mogę, bo 
przecięli kabel. Wolno mi tylko wyjść o siódmej i zanieść im okup do jakiejś 
podłej nory.

— Ale skąd wiedzą tak dokładnie, ile 
pan wygrał — dziwił się Erskine.

— Sam się dziwię — odparł Bradley. — 
Było nas przecież kilku najbliższych znajomych. Nie ulega wątpliwości, że to 
ktoś z Klubu Sportowego albo Kasyna. Wiedzieli przecież też wszystko o 
pieniądzach wygranych przez Cheyne’a.

— A więc co mamy robić? Proponuję, 
abyśmy obaj z Erskine’em oraz Brownem i Savonarildą – oni na pewno się przyłączą 
– obserwowali od siódmej Cafe Regent lub… wymyślmy coś lepszego.

— Nic podobnego — oponował Bradley. — 
Nie warto ryzykować. Oddam im te pieniądze, a może potem uwiadomię policję.

— No, trudno — zgodził się Roger. — 
Niech pan potem wstąpi do nas do Hôtel de Paris.

— Dobrze, ale przyznam się szczerze, że 
pewnie dziś w nocy pożegluję dalej. Problematyczna to przyjemność przebywać w 
miejscowości, w której bezkarnie grasuje banda opryszków.

Młodzi ludzie powrócili na brzeg do tej 
samej dorożki, która ich przywiozła. Rogerowi zdawało się, że woźnica przyjrzał 
mu się ciekawie, a w czasie jazdy ktoś ich obserwuje i gdyby mieli polecenie 
skomunikowania się z policją, to by ich kula nie minęła. Podzielił się tymi 
wrażeniami z Erskine’em.

— Powinieneś znów zacząć pisać — 
zaśmiał się Erskine. — Bujną masz fantazję. Może ci się zdaje, że ten grubas, 
koło którego teraz przejeżdżamy, ma jakieś morderczo zamiary?

— Nie zdziwiłbym się — odrzekł 
spokojnie Roger. — Przyjrzyj mu się. W jakimkolwiek celu tu się znajduje, na 
pewno nie ma nic dobrego na myśli.

Erskine poznał 
przechodnia i wykrzyknął:

— Przecież to jest burmistrz z La 
Bastide!


 

 

 

 

 

 

Rozdział VIII

 


Ody przejeżdżali koło słynnego krawca 
Prétata, Roger zobaczył samochód ciotki przed drzwiami. Pożegnał się więc z 
Erskine’em, który jechał na tenisa, wszedł do lokalu i na zapraszający gest lady 
Julii usiadł koło niej.

— Cioteczka kupuje suknie? — spytał.

— Pokaz mód. Jestem tutaj prawie 
każdego popołudnia. Lubię przypatrywać się Jeanninie.

— Cioteczka jest całkiem pod urokiem 
tego dziecka.

— To nie jest dziecko. Zdaje mi się, 
jakby była bez wieku. W rzeczywistości, o ile to wiadome, ma podobno osiemnaście 
lat.

Roger czuł niepokój na myśl, że 
Jeannine była na progu kobiecości wtedy, gdy ujrzał ją po raz pierwszy 
roześmianą i wyzywającą wśród gałęzi pomarańczowego drzewa. A jeszcze bardziej 
niesamowite było wspomnienie następnej nocy, gdy zastał ją czekającą na niego 
przed drzwiami swego pokoju.

— To niezwykłe inteligentna dziewczyna 
— mówiła lady Julia. — Ty, który piszesz powieści, wytłumacz mi, skąd 
dziewczyna, która wychowała się wśród chłopów, znalazła ochotę do kształcenia 
się i umie się tak zachować, jak na przykład w tej chwili?

Jeannine prezentowała właśnie suknię 
nowym klientom. Gdy szła przez pokój, nie było w niej śladu krygowania się i 
pretensjonalności zwykłego manekina. Spojrzała raz tylko na pannę, dla której 
suknię wybierano, poza tym widoczne było, że nikt dla niej w tej chwili nie 
istniał. Monsieur Prétat, który powitał Lady Julię, przypatrywał się uważnie 
swojej modelce.

— Ta dziewczyna — zauważył — jest albo 
najlepszym manekinem w świecie, albo posiada niezwykłe zdolności aktorskie.

— Szkoda jej na manekina — oświadczyła 
lady Julia. — Prędzej, czy później opuści ten zawód.

Monsieur Prétat zmarszczył się.

— Mam nadzieję, że Milady nie będzie 
jej namawiać do tego — rzekł. — Już i tak daję jej wysoką gażę, a gotów jestem 
dać więcej.

Lady Julia podniosła do oczu lornetkę.

— Właściwie nie widzę w niej nic 
nadzwyczajnego — mówiła z namysłem.

— Żadna z kobiet, które zawróciły głowy 
możnym tego świata, nie była szczególnie piękna — odparł sentencjonalnie 
monsieur Prétat i odszedł do innej klientki, wzywającej go w tej chwili.

— Prétat wie, co mówi — zauważył 
Roger, powstając.

— Dlaczego jesteś taki niespokojny, 
Rogerze?

W odpowiedzi mruknął coś o jakimś 
rendez-vous. Wiedział przecież, jakiej natury był jego niepokój. Lady Julia 
bacznie mu się przypatrzyła. Może być, że go przejrzała.

— Idę z tobą — zdecydowała. — Nie mogę 
sobie pozwolić dzisiaj na zakupy. Im prędzej ta dziewczyna znajdzie kochanka 
albo męża, tym lepiej.

 

* * *

 

Dokładnie o godzinie pół do ósmej tego 
wieczora Bradley wysiadł przed Hôtelem de Paris i wszedł do baru. Podszedł do 
stołu, przy którym siedzieli Roger, Erskine i Thornton i ciężkim ruchem usiadł 
koło nich. Był blady i oddech miał lekko przyspieszony.

— Czy się coś stało? — spytał prędko 
Roger.

Bradley potrząsnął głową.

— Wszystko odbyło się według planu. 
Przyjechałem do kawiarni dorożką i wszedłem do normalnie wyglądającego lokalu, w 
którym siedziało kilku mężczyzn i trzy kobiety w niczym nie zwracające 
specjalnej uwagi, przystąpiłem do lady, położyłem na niej paczkę, przykrywszy ją 
gazetą, dokładnie jak mi nakazano. Potem zamówiłem likier – świetny był notabene 
– zapłaciłem i wyszedłem.

— Kto podał panu likier? — spytał 
Thornton.

— Zwykły kelner, raczej lepiej 
wyglądający niż normalnie, mówił czystą angielszczyzną. Nie spieszyłem się z 
piciem likieru. Przypatrywałem się otoczeniu, a wychodząc, powiedziałem 
dobranoc, na co kelner grzecznie odpowiedział, nie wspominając ani słowa o mojej 
paczce, którą zostawiłem na ladzie. Gdy wsiadałem do dorożki, obejrzałem się i 
spostrzegłem, że ani paczki, ani gazety już na ladzie nie było.

Thornton uderzył papierosem w stół i 
rzekł wolno:

— Przypuszczam, że z chwilą, gdy pan 
zdecydował się dać im te pieniądze, zrezygnował pan z wszelkich dochodzeń, kim 
byli owi ludzie?

Bradley skrzywił się.

— No, nie, niezupełnie — odparł. — 
Wobec Sloane’a i Erskine’a wyraziłem wprawdzie podobne postanowienie, ale tylko 
dlatego, żeby nikogo nie wtajemniczać przed czasem.

Thornton spoważniał i rzekł tonem 
niemal inkwizytorskim:

— Lordzie Bradley, uważam, że 
rozsądnie pan zrobił, płacąc okup, gorzej jednak postąpiłby pan, mierząc się 
jako amator z zawodowcami. Jaką to pułapkę pan nich nastawił?

Bradley nie odpowiedział wprost, tylko 
wyjął z kieszeni portfel pełen banknotów i jeden banknot tysiącfrankowy położył 
na stole.

— Czy który z panów widzi coś 
niezwykłego tutaj?

Roger przyjrzał się uważnie banknotowi 
a po nim Erskine, ale nie zauważyli nic szczególnego. Z kolei przyglądnął mu się 
Thornton przez okulary, których rzadko używał, badając najdokładniej miejsce 
koło miejsca. W końcu porównał banknot z takim samym tysiącfrankowym wyjętym z 
własnego portfelu. Cichy okrzyk wyrwał mu się z gardła:

— Litera i w ostatnim słowne 
tego tutaj napisu jest nakłuta punktami. Na moim banknocie nie ma tych punktów.

Bradley zaśmiał się triumfująco.

— Morris, mój radiotechnik, i ja — 
zwierzył się przyciszonym głosem — robiliśmy przez cały dzień te punkty białym 
atramentem i tępą igłą. Porozumiałem się również z... pewną osobą w kasynie. 
Żaden z krupierów nie wie, dlaczego, ale kasjerzy mają rozkaz wkładania do 
specjalnych przegródek wszystkich tysiącfrankowych banknotów, które dziś i jutro 
zostaną wręczone krupierom do zmiany. Te banknoty będą następnie badane.

Na twarzy Thorntona ukazał się trudny 
do zdefiniowania wyraz.

— Oczywiście, jeśli pan uważa za 
stosowne tak ryzykować — powiedział trochę sztywno — to jest już pańska rzecz.

— Nie idzie mi przecież o pieniądze — 
tłumaczył Bradley. — Ale jak mogę pogodzić się z faktem, że stałem się 
przedmiotem szantażu dla bandy rzezimieszków czy morderców, czy czymkolwiek oni 
są? Moja próżność jest podrażniona. W życiu moim nikt mnie nie poniewierał. Pan, 
majorze, powinien być mi szczególnie wdzięczny, że dałem panu możność 
przyłapania dzisiaj jeszcze tych, co by chcieli zmienić jeden z tych banknotów.

— Ale co się stanie z panem, lordzie 
Bradley, jeśli tam w Cafe Regent odkryją pana podstęp i nakłutą literę
i?

— To nieprawdopodobne. Pokazywałem te 
banknoty w banku i nikt się nie spostrzegł.

— Radzę panu spełnić swój poprzedni 
zamiar — mówił Thornton bardzo poważnie — i opuścić natychmiast Monte Carlo.

Twarz Bradleya nabrała wyrazu oporu.

— Mam właśnie ochotę pozostać i 
porachować się z tymi, którzy chcą mnie obrabować z sześciuset tysięcy franków.

 

* * *

 

Tak się zdarzyło, że właśnie Roger był 
świadkiem odkrycia znaczonego banknotu. Tego samego wieczoru stał się krupierem 
przy jednym ze stołów ruletowych, gdy jakiś młody człowiek, siedzący po drugiej 
stronie stołu, wyciągnął z paczki banknotów jeden bilet tysiącfrankowy i rzucił 
go krupierowi ze słowami:

— Première douzaine Première douzaine (fr.) – pierwszy tuzin. Ruletka ma trzy tuziny numerów 1-12, 13-24 i 25-36..

Krupier rzucił okiem na tysiączek, 
położył plakietę na żądanym polu, a banknot podał szefowi. Grający zdawał się 
tego wcale nie widzieć. Tymczasem szef uniósł rękę, dając znak dyskretnie i 
wytwornie ubranemu panu, który poruszał się z godnością ambasadora. Szef lekkim 
ruchem głowy wskazał młodego człowieka a dyskretny pan stanął za jego krzesłem z 
rękami w tył założonymi, przyglądając się, niby zainteresowany kibic, rozgrywce. 
Młodzieniec, któremu zresztą w tej chwili szczęście sprzyjało, nie widział tej 
sceny. Gdy nasycił się grą, począł zbierać sztony, wsunął je do kieszeni i 
powstał

— Vous gardez votre 
place, monsieur? Vous gardez votre place, monsieur? (fr.) – Zatrzymuje pan swoje miejsce? — spytał lokaj.

Młody człowiek wsunął mu do ręki 
napiwek.

— Finit pour ce soir Finit pour ce soir (fr.) — Koniec na ten wieczór.

Odszedł wolno od stołu, ale zanim 
doszedł do drzwi, dyskretny pan dotknął jego ramienia.

— Kilka słów tylko, monsieur Froquet — 
rzekł do młodzieńca, rzucając porozumiewawcze spojrzenie na Rogera i Thorntona, 
stojących w pobliżu.

— Czego pan sobie życzy?

Wyszli na korytarz, a za nimi szli 
Roger i Thornton. Urzędnik odpowiedział uprzejmie:

— Monsieur Thiers, jeden z dyrektorów, 
prosi pana o   chwilę rozmowy, może pan zechce udać się do jego 
pokoju. Możliwe, że mógłby pan nam być pomocny w pewnej sprawie.

Młodzieniec wydał się dość zdziwiony, 
ale nie oponował i szedł za urzędnikiem. Nie mógł jednak ukryć swego zdziwienia, 
widząc, że tuż za nim weszli do pokoju dyrektora Roger i Thornton.

— Co to znaczy? — zapytał.

Dyrektor powstał na powitanie, skłonił 
się i widocznie poznał młodego człowieka.

— Monsieur Froquet — powiedział — 
zaraz pan zrozumie. Otóż skonstatowaliśmy, że znajdują się w obiegu pewne 
banknoty tysiącfrankowe, które o tyle nas interesują, że chcielibyśmy wiedzieć, 
kto je w obieg puścił. Wobec tego, że przyprowadził pana tutaj nasz inspektor, 
sądzę, że taki właśnie banknot znalazł się w pana posiadaniu.

— Tak jest, monsieur — potwierdził 
urzędnik. — Szef poinformował mnie, że takim banknotem płacił monsieur Froquet 
za stawkę.

Wręczył dyrektorowi banknot. Dyrektor 
zbadał dokładnie jego powierzchnię i zawołał:

— Tiens! Tiens! (fr.) – wykrzyknik: patrz!; słuchaj!; oho! itp. Szef ma świetny wzrok. 
Monsieur Froquet, bylibyśmy panu wdzięczni, gdyby nam pan posiedział, skąd ten 
bilet znalazł się w pańskich rękach?

— Czy jest fałszywy? — spytał młody 
człowiek bez oznak niepokoju.

— Ach, nie, nie. Ale z pewnych 
względów chcielibyśmy wiedzieć, kto puścił go w obieg.

Monsieur Froquet zmarszczył lekko 
czoło.

— Ale co mają z tym wspólnego ci dwaj 
panowie — rzekł, patrząc na Thorntona i Sloane’a. — Znam wprawdzie mister 
Sloane’a...

— Sprawa ma pewien związek z 
przyjacielem tych panów — odparł uprzejmie dyrektor. — Banknot jest prawdziwy i 
ja proszę pana tylko o poinformowanie nas, od kogo pan go otrzymał.

Młody człowiek uśmiechnął się. Od 
bladej szczupłej twarzy silnie odbijał włos czarny i lśniący. Ubrany był z 
wyszukaną starannością, właściwą młodym Francuzom z towarzystwa.

— Dziwna mi się wydaje ta sprawa — 
zauważył — ale mogę zadowolić ciekawość panów. Ten banknot dał mi przed pół 
godziną Jack, kelner z tutejszego baru.

Dyrektor przycisnął dzwonek i mówił 
przez telefon. Teraz dopiero młody człowiek okazał prawdziwe zdziwienie.

— Pan chyba nie wątpi w moje słowa, 
dyrektorze?

— Ani na chwilę, monsieur — zapewniał 
dyrektor. — Chcemy tylko jak najprędzej dowiedzieć się, skąd barman otrzymał ten 
banknot.

— Myślę jednak, że należy mi się 
wyjaśnienie, dlaczego poszukuje pan źródła, z którego pochodzi banknot, wobec 
tego, że przecież odpowiedziałem na pana pytanie. Czyżby kogo obrabowano?

— Należy się panu wyjaśnienie, 
monsieur Froquet, i    otrzyma je pan wkrótce.

Drzwi się otworzyły i ukazał się w nich 
Jack, kelner barowy, jeszcze w białej marynarce. Dyrektor zwrócił się do niego.

— Monsieur Froquet — powiedział — 
pożyczył dzisiaj od pana pieniądze.

— Tak, piętnaście tysięcy — 
potwierdził Jack.

— Z jakiego źródła pochodziły te 
piętnaście tysięcy?

Kelner nie posiadał się ze zdziwienia.

— Wątpię, żebym to mógł ustalić — 
mówił. — Dwa banknoty tysiącfrankowe oddała mi dziś wieczór zaraz po otwarciu 
kasy lady Harrison, a pięć tysięcy oddał major Desson. Oprócz tego miałem w 
kasie banknoty z wczorajszego dnia.

— Czy mogę zadać jedno pytanie? — 
wtrącił Thornton.

Dyrektor skinął potakująco.

— Czy możliwe jest, że niektóre z tych 
banknotów, pożyczonych panu Froquet, znajdowały się w kasie baru już przed 
godziną siódmą dzisiejszego wieczora?

— Tak, sir — odrzekł kelner. — 
Mieliśmy dzisiaj względnie spokojny dzień. Mniej więcej przez jakąś godzinę 
pieniądze nie wpływały ani nie wychodziły z kasy.

Nastąpiła chwilowa cisza. Thornton 
skreślił na bilecie kilka słów i podał go dyrektorowi, który skinął głową.

— Odpowiedziałem na zadane mi pytania 
— odezwał się Monsieur Froquet stanowczym tonem — i widzę, że ta sprawa mnie nie 
dotyczy. Banknot, którym płaciłem przy rulecie, pochodził z kasy baru, gdyż 
przyszedłem do kasyna bez pieniędzy i pierwszym moim krokiem było pożyczyć je od 
Jacka. Nic więcej nie umiem panom powiedzieć.

— Jeśli mi wolno się wmieszać — 
wtrącił Roger — chciałbym zwrócić uwagę monsieur Froqueta na fakt, że banknot, 
który on wręczył krupierowi, a który ma pochodzić z kasy baru, mógł się znaleźć 
w obiegu najwcześniej o godzinie siódmej minut trzydzieści. Jack jest jednak 
pewien, że po tej godzinie nie otrzymał od nikogo banknotów tysiącfrankowych i 
że banknoty, które wręczył monsieur Froquetowi znajdowały się w kasie przez całe 
popołudnie.

— Pan ma zupełną, słuszność, sir — 
potwierdził kelner.

Znów nastąpiła cisza. Monsieur Froquet 
w dalszym ciągu nie tracił kontenansu.

— Zaczyna mnie to już nudzić — 
oświadczył. — Pożyczyłem od waszego człowieka piętnaście tysięcy i utrzymujecie, 
że coś tam z nimi jest w nieporządku. Cóż ja mogę na to poradzić? Nic mnie to 
nie obchodzi.

— Ale nas to bardzo obchodzi, skąd ten 
banknot znalazł się w pańskim posiadaniu, monsieur Froquet — nalegał Thiers. — A 
z tego, co mówi Jack, wynika, że ten banknot nie mógł wyjść z kasy baru.

— Dlaczego nie?

— Ponieważ na tym banknocie są znaki — 
dyrektor uderzał ręką w banknot — białe punkty. Banknoty tak oznaczone znalazły 
się w obiegu dopiero od godziny siódmej minut trzydzieści dziś wieczór.

— A ponieważ ja dostałem fen banknot 
od kelnera — oświadczył gwałtownie monsieur Froquet — nic mnie to wszystko nie 
obchodzi Odchodzę.

Ruszył ku drzwiom, ale inspektor, który 
stał dotąd na uboczu, zagrodził mu drogę.

— Monsieur Froquet — rzekł poważnie 
dyrektor — znamy pana i pańską rodzinę, powszechnie szanowaną. Pan jest jednak w 
tym roku po raz pierwszy w Kasynie. Może pan zechce podać nam swój adres obecny?

— Znajdzie go pan w książce 
telefonicznej — odparł gniewnie miody człowiek. — Mieszkam u rodziny.

Dyrektor skłonił się.

— Wobec tego nie będziemy pana więcej 
niepokoić, monsieur Froquet — powiedział. — Widocznie Jack się pomylił. 
Sprawdzimy to jeszcze. Sprawa jest tajemnicza. Voila tout Voila tout (fr.) – To wszystko.

Monsieur Froquet opuścił pokój i nikt 
mu w tym nie przeszkodził. Dyrektor zabrał głos z miną lekko niezadowoloną.

— Widzicie panowie, jak to jest. Mamy 
dowody, które nie są dowodami. Moim zdaniem, szkoda wielka, żeśmy się w tę 
sprawę mieszali. Jack twierdzi, że banknoty, które pożyczył temu młodemu 
człowiekowi były już od popołudnia w jego kasie, a monsieur Froquet twierdzi 
coś, co obala informacje Jacka.

— Dziwi mnie pańskie stanowisko — 
odezwał się żywo Roger. — Jeśli Jack mówił prawdę, a moim zdaniem Jack jest 
absolutnie uczciwy, monsieur Froquet stoi w kontakcie z bandą kryminalistów, 
która wypędzi gości z Monte Carlo, jeśli pozwoli się im grasować bezkarnie.

— Nie ma żadnych dowodów — monsieur 
Thiers stwierdził to bardzo chłodnym tonem — że taka banda w ogóle istnieje.

— Dwa morderstwa w jednym miesiącu — 
począł Roger.

— Nic podobnego — przerwał dyrektor. — 
Jedno morderstwo i jedno samobójstwo. Obydwa wypadki zostały zadawalająco 
wyjaśnione przez naszą doskonałą policję.

Roger musiał powstrzymać swoje 
uniesienie.

— Co do tego, mój panie — dodał — nie 
podzielam pańskiego zdania.

 

* * *

 

Późniejszą porą tego wieczora Roger 
znalazł Thorntona w barze. Usiadł koło niego i począł mówić ze zniechęceniem:

— Komisarz nic nie chce zrobić. Uważa, 
że dowody nie są przekonujące, a w każdym razie musiałby naprzód zaprzysiąc 
zeznania Lorda Bradleya. Młodego człowieka dobrze zna. Jest on synem bogatego 
jubilera z Nicei, ale ojciec wyparł się syna, zawodowego gracza. Gdzież on może 
być w tej chwili?

— Domyślam się tego — odrzekł 
Thornton. — Widziałem, jak rozmawiał z tym śmiesznym małym Viottim – tak go pan 
nazwał, zdaje mi się – a potem wyszli razem w kierunku Salle Privée.

— Oby tylko nie pozwolili mu wyjść z 
kasyna — wykrzyknął niespokojnie Roger. — Uprzedziłem telefonistę. Froquet wcale 
nie telefonował. Ale jeśli mu się uda niespostrzeżenie opuścić kasyno, życie 
Bradleya będzie w niebezpieczeństwie.

— Chodźmy zobaczyć, czy jacht jest 
jeszcze w porcie — zaproponował Thornton.

Przeszli do pokoju z ruletą i, 
odsunąwszy portiery, wyjrzeli na port. White Lady stała na kotwicy, cała 
jasno oświetlona.

— Jest jeszcze tutaj — rzekł Roger — 
wobec tego pójdę do Bradleya i powiem mu, że jego podstęp na nic się nie 
przydał.

— Pomówmy przedtem jeszcze raz z 
monsieur Thiersem — dodał Thornton grzecznie, jednak najwidoczniej bez zbytniej 
radości.

— Chcielibyśmy pana raz jeszcze 
zapytać, czyby nie zechciał jednak zaproponować młodemu Froquetowi udanie się na 
policję. Ostatecznie nie ulega wątpliwości, że wręczył krupierowi banknot 
pochodzący z szantażu.

— Na to jest już za późno, gdyż 
monsieur Froquet opuścił już kasyno i odjechał własnym samochodom w kierunku 
Nicei.

— No, ale umiecie przecież ludzi 
dozorować — powiedział Thornton — mam nadziejo, żeście za nim kogoś posłali.

— Dozór praktykujemy tylko na terenie 
kasyna — brzmiała chłodna odpowiedź. — Nie nasza to sprawa śledzić klientów poza 
tym domem.

Popatrzyli na dyrektora w najwyższym 
zdumieniu i wyszli z pokoju bez pożegnania. Chociaż nie wypowiedzieli ani słowa 
nagany, dyrektor jednak odczuł lekkie zakłopotanie. Niedługo potem okazało się, 
że było ono usprawiedliwione.

Obaj byli w dobrej formie i w niespełna 
pięć minut znaleźli się na brzegu. Przed nimi kołysał się jacht wspaniale 
oświetlony. Thornton wskazał przed siebie.

Wzrok Rogera pobiegł w kierunku 
wskazanym przez Thorntona. Na pomoście stał właśnie na tle otwartych drzwi jasno 
oświetlonego salonu Bradley w smokingu; od jego czerni silnie odbijała białość 
sztywnej koszuli. W palcach trzymał zapalone cygaro.

— O, Boże — wołał z gniewem Thornton — 
jakże głupi są ludzie. To ma się nazywać odwagą, takie wyzywanie sytuacji? 
Prędzej, Sloane!

Ale zanim się poruszyli, już byli 
świadkami dramatu. Z ciemności portowych, z oddalenia kilkudziesięciu metrów 
błysnął mały snop ognia a towarzyszył mu suchy trzask. Cygaro wypadło z ręki 
Bradleya. Widzieli, jak się zachwiał i upadł. Z miejsca, z którego buchnęła 
światło, doszedł stukot potężnego motoru i coś ciemnego, poruszyło się szybko w 
kierunku otwartego morza. Na jachcie wszystko było już w ruchu. Załoga wybiegła 
na pokład. Kapitan dawał rozkazy a ludzie spuszczali czym prędzej łódź na 
wodę...

Gdy Roger i Thornton znaleźli się na 
pokładzie, zdawało się, że wszyscy potracili głowy. Kapitan wybiegł na ich 
spotkanie, jąkając tylko:

— Mylord, sir!

— Zabili go — wołał steward. — 
Zastrzelili z tej motorówki bez świateł.

— Poślijcie po doktora — rozkazał 
Roger.

— Już posłałem, sir — odparł kapitan, 
ale zdaje się, że za późno...

Przecisnęli się przez krąg ludzi 
otaczających postać leżącą bez ruchu. Roger przyklęknął i ujrzał, że kula 
trafiła w serce.


 

 

 

 

 

 

Rozdział IX

 


Paweł Viotti uderzył dłonią w stół, a 
mężczyźni siedzący wkoło przerwali rozmowę.

— Piotr jedzie — zapowiedział Viotti. 
— Słyszałem potrójny sygnał trąbki automobilowej. Będziemy mieć wiadomości.

Pokój, w którym się znajdowali, 
pogrążony był w ciszy. Nie było w nim okien, a jednak robił miłe wrażenie. Białe 
ściany pokryte były malowidłami, zdradzającymi rękę mistrza. Żelazne drzwi 
przerywały malowidło na jednej ścianie. Dwa elektryczne wentylatory wpuszczały 
ustawicznie świeże powietrze. Zasłana dywanami podłoga, głębokie fotele z 
pąsowymi poduszkami czyniły ten zakątek przybytkiem luksusu. Paweł Viotti 
siedział u góry stołu. Koło niego po lewej Marek Constantine. Obecni byli 
również Tom Meredith, Matthew Drane i Edward Staines. Mimo, że w tym kraju 
alkohol był dozwolony, tutaj nie było nawet śladu kieliszka lub flaszki.

Rozległ się słaby dźwięk, jak gdyby 
jedno uderzenie w srebrny song – a w ścianie naprzeciw Pawła Viottiego błysnęło 
niebieskie światło. Viotti przycisnął coś nogą pod ciężkim dywanem, światło 
zgasło. Marek Constantine wstał, obszedł stół i odsunął ciężkie zasuwy od drzwi. 
Zaraz potem drzwi otworzyły się na dobrze naoliwionych zawiasach i do pokoju 
wszedł monsieur Pierre Viotti, były burmistrz miasteczka La Bastide. Nastąpiły 
powitania, drzwi zaryglowano a Piotr Viotti usiadł przy stole.

— Mam dobre wieści — zapowiedział.

Jego brat zatarł ręce.

— Dobrze to słyszeć — odrzekł z 
uśmiechem. — Nie popełniamy błędów. Nasze pociągnięcia są dobrze obliczone, ale 
miło słyszeć, że nie zdarzyły się żadne cuda.

— Słuchajcie, słuchajcie — mówił były 
burmistrz. — Dwadzieścia kilometrów od brzegu portu Monako natrafiła motorówka 
wyścigowa na łódź rybacką, co doprawdy było wielką sztuką, wobec faktu, że 
jechała bez świateł. Ludzie z wyścigówki przesiedli się i w kilka minut 
wyglądali już jak rybacy z Nicei. Motorówka została rozsadzona od wewnątrz i 
pozostały z niej tylko połamane deski. Nasi dwaj przyjaciele są już na Korsyce.

— A nasz przyjaciel, syn jubilera? — 
spytał Paweł.

— Powrócił do Marsylii. Jest tancerzem 
w kawiarni Siedmiu Sióstr, ale prosi o inną robotę.

— Dobrze wykonał swoje zadanie — 
zauważył Edward Staines. — Jest wcale opanowany, jak na takiego lalusia.

— A co się stało z banknotami? — pytał 
Tom Meredith.

Matthew Drane wyciągnął z kieszeni plik 
banknotów. Wszyscy im się dokładnie przyglądali. Nie było na nich już ani śladu 
białych punktów.

— Zostały zmyte kwasem — zwierzył się 
Paweł Viotti. — Podstęp angielskiego wariata się nie udał. Złożymy je 
dzisiejszej nocy w skarbcu.

— A propos skarbca — wtrącił 
przeciągle Marek Constantine — może byłby to odpowiedni moment...

— Kiedy będziesz mówił o czym innym 
jak o pieniądzach — przerwał z gniewem Paweł Viotti. — Ty i Matthew macie tylko 
pieniądze w głowie. Tak jakby nie było innych spraw na świecie. Czyście 
zapomnieli, że dzisiaj właśnie Louis Lavalle z Nicei ze swoją 
przyjaciółką będą naszymi gośćmi? Będziemy mieli sporo roboty, zanim się z nim 
uporamy. Ale niech nam mój brat najpierw opowie, jak się w tej chwili sytuacja 
przedstawia.

— Najlepsze wiadomości zachowałem na 
koniec — oświadczył Piotr Viotti. — Wszystko odbyło się według zegarka. Zaledwie 
przed godziną Louis Lavalle siedział jak cesarz na swoim miejscu. Pięć, 
dziesięć, piętnaście tysięcy – żadna kwota nie grała roli. Każdą sumę wypłacał. 
W podręcznej kasie brakło pieniędzy. Louis idzie po pieniądze do naczelnego 
kasjera. Wracając, zatrzymuje się na chwilę rozmowy z ładną Marią Luizą, 
garderobianą. W tym momencie Louis Lavalle i Maria Luiza piją razem szampana pod 
numerem czternastym.

W oczach Pawła Viottiego ukazał się 
błysk, zdradzający albo chciwość, albo przewrotność.

— Ile jest tego? — spytał miękko.

— Milion czterysta tysięcy franków — 
odparł z namaszczeniem rentier z La Bastide. — Ładny pieniądz, co? Przez 
dziesięć dni ćwiczyłem z nimi ten spacer do kasjera i z powrotem. Każdy szczegół 
był na minutę obliczony. Nie ma świadków, którzy by widzieli, kiedy Luiza 
oddaliła się z garderoby. Nikt również nie widział, w którą stronę udał się 
Lavalle, gdy opuścił kasyno. A jednak są w tej chwili w moim hotelu i piją 
mojego szampana, a nikt w całej Nicei tutaj ich szukać nie będzie.

Marek Constantine bawił się dolną wargą 
i patrzył badawczo na Pawła Viottiego.

— Kochany szefie — rzekł — ile z tego 
miliona i czterystu tysięcy franków musi Louis Lavalle, kasjer nam pozostawić?

— Zdaje mi się — dodał Matthew Drane — 
że posiadanie zbyt wielu pieniędzy może wpędzić takiego starszego jegomościa jak 
Lavalle i jego bardzo młodą przyjaciółkę w nieoczekiwane kłopoty.

Gładka twarz Pawła Viottiego załamała 
się w sieć zmarszczek serdecznego śmiechu.

— Musimy im ulżyć — rzekł łagodnie. — 
Pewne kroki w tym kierunku już zrobiliśmy.

— To znaczy...

— Znajdują się w salonie numer 
czternaście.

— A to jest ten właśnie?...

— Właśnie ten.

 

* * *

 

— Kochani przyjaciele i towarzysze — 
mówił trochę później Paweł Viotti — jesteśmy teraz razem a nie jest pożądane, 
abyśmy się zbyt często tutaj zbierali, a Louis Lavalle i garderobiana mogą 
trochę poczekać. Może są jeszcze inne sprawy do omówienia?

— I owszem, szefie — zabrał głos 
Meredith. — Już dwa miesiące pracujemy na tym Wybrzeżu i musieliśmy chyba zebrać 
parę ładnych groszy. Jak się przedstawia kwestia naszego osobistego 
bezpieczeństwa?

Paweł Viotti zagłębił się w swoim 
fotelu i począł się bawić platynowym łańcuszkiem od zegarka.

— Kochany chłopcze — odpowiedział — w 
porównaniu do niebezpieczeństw, jakie by na nas czyhały po tak wydajnej pracy po 
tamtej stronie Oceanu, jesteśmy tutaj jak u Pana Boga za piecem. A przecież z 
Marsylii wywieźliśmy coś około miliona franków.

— Daruję ci, szefie, Marsylię — 
zauważył Tom Meredith — ale jak to było w Cannes?

Viotti pogłaskał się po brodzie.

— Przyznaję, że w Cannes powstały małe 
trudności, które trzeba było parować grubszymi ciosami; wyjechaliśmy jednak na 
czas, aby zająć się sezonem w Monte Carlo. Musicie przyznać, żeśmy sobie tutaj 
dobrze poczynali. Przede wszystkim pozbyliśmy się odszczepieńca i to w tym 
momencie, gdy miał portfel wypchany monetą. Potem — mówił dalej, uderzając w 
stół ręką — daliśmy dowód wielkiej przezorności, podsuwając policji domniemanego 
zabójcę Luke’a Cheyn’a. Sam Crowley chciał z nami próbować szantażu za te 
pięćset skrzyń whisky. Wobec tego napisaliśmy za niego list, w którym przyznał 
się do zamordowania Cheyne’a; pomogliśmy mu do popełnienia samobójstwa, a 
policja znalazła, co jej było potrzebne, mianowicie winowajcę. W ten sposób 
wszyscy są zadowoleni... My jednak dalej poszukujemy pieniędzy. Widzimy tego 
angielskiego lorda, który za dużo gada. To smutna historia. Pomyśleć, że stracił 
nadaremnie całe popołudnie na znaczeniu tych banknotów!

— Zaraz, zaraz, nie tak prędko — 
upomniał Staines. — Ta sprawa mogła się dla nas gorzej zakończyć, gdyby ten 
młody Francuzik puścił parę.

Paweł Viotti zaprzeczył ruchem głowy, 
nie ustając się uśmiechać.

— Mój brat się nie myli — mówił. — 
Wśród tak licznych gigolo, kręcących się koło kasyna, wybrał 
najodpowiedniejszego. Do mokrej roboty ten Francuz nie nadawałby się, ale nie 
było na ziemi takiej siły, która by go skłoniła do przyznania się, że banknoty 
pochodziły z innego źródła jak od Jacka.

— To pięknie — oświadczył Meredith. — 
Tak było dotąd, ale pozwólcie, że zwrócę waszą uwagę na pewnego młodego 
Amerykanina, Roger Sloane się nazywa. Czy nie macie wrażenia, że on ma ochotę 
deptać nam po piętach?

Cisza, która nastąpiła, była wymowna. 
Piotr Viotti ciężko oddychał. Miał coś do powiedzenia w tej sprawie. Czyżby czas 
już nadszedł?

— O tym młodzieńcu — wycedził Paweł 
Viotti — nic nie wiem Pracuję z ukrycia. Niektórzy z was stoją bliżej niego, 
bywają w tym samym eleganckim towarzystwie.

Staines znowu zabrał głos:

— Nie sądzę, aby nam groziło 
bezpośrednie niebezpieczeństwo ze strony Sloane’a albo lorda Erskine’a. Obydwaj 
zdradzają wprawdzie przebłyski inteligencji w ocenie sytuacji. Gdyby na przykład 
nasz człowiek spóźnił się był o kwadrans w tym interesie z Bradleyem, to Sloane 
byłby Anglika wyciągnął z pułapki – nie mają jednak jeszcze pojęcia, gdzie 
szukać winowajców.

— To prawda — dodał Marek Constantine. 
— A jednak mogliby się z czasem stać niebezpieczni. Są młodzi, energiczni, nie 
mają nic do roboty, nie są namiętnymi graczami, posiadają natomiast głupi 
anglosaski instynkt mieszania się w sprawy, które kolidują z ich pojęciem o 
honorze.

Paweł Viotti poruszył się niespokojnie 
w fotelu.

— Ho, ho, ho — oponował. — Tyle słów. 
Proszę się prościej wyrażać.

— Dobrze, mówmy prosto z mostu — 
wtrącił Staines. — Sloane może wyczuć pismo nosem. Jest pisarzem, więc z natury 
jest ciekawy. Gdyby można mu odebrać jakieś większe pieniądze, radziłbym go… 
równocześnie sprzątnąć, chociaż twierdzę, że w danej chwili nie jest jeszcze 
niebezpieczny. Nie można też dopuścić do tego, aby zbyt się interesował naszą 
tutejszą siedzibą, gdy jesteśmy przy robocie. Wtedy trzeba by na niego wypuścić 
nasze „wilki”.

Melodyjnie zadźwięczał dzwonek 
telefonu. Paweł Viotti uniósł słuchawkę, słuchał chwilę i sam przemówił po 
włosku. Potem wstał.

— Szanowni koledzy — zapowiedział. — 
Musimy się już zająć numerem czternastym. Macie jakie propozycje w tym kierunku?

— Dziewczyna jest zawadą — zauważył 
Marek Constantine. — Z mężczyzną można sobie łatwiej dać radę. Zniknie po 
prostu. Ale z kobietami jest zawsze kłopot. Nie można się też umawiać z nimi, bo 
nigdy nie dotrzymują słowa.

— Nie widziałem jeszcze w życiu baby, 
która miałaby poczucie honoru — wtrącił Meredith.

— Mielecie ozorami — niecierpliwił się 
Staines — tymczasem trzeba na górze zbadać sytuację.

— Dobrze, kochani chłopcy — 
zawyrokował Paweł Viotti. — Piotr i ja pójdziemy naprzód.


 

 

 

 

 

 

Rozdział X

 


Mniej więcej o tym czasie, kiedy pewne małe zebranie mężczyzn 
zadecydowało, jak postąpić z Rogerem, gdyby pozwalał sobie zbytnio interesować 
się Hôtelem du Soleil – tenże młody człowiek w płaszczu i czapce wchodził do 
baru, lekko zdyszany walką z wichrem. Jego stary znajomy, Sam, obserwował go zza 
lady bez entuzjazmu. Nie miał na ustach zawodowego uśmiechu kelnera, a lekko 
zmarszczone brwi i przyciszony głos wyraźnie przed czymś ostrzegały.

— Mówię panu, mister Sloane — odezwał 
się poważnym tonem — że nie chcę panu tutaj usługiwać. Miałem ochotę powiedzieć 
to panu już poprzednim razem, ale myślałem, że się pan tutaj przypadkiem znalazł 
i że pana więcej nie zobaczę. Możliwe, że i dzisiaj znalazł się pan tutaj 
przypadkiem. Dobrze, ale niech się pan natychmiast zabiera. Niema po co tutaj 
zostawać.

Jego palce, z których jeden ozdobiony 
był brylantowym pierścieniem, leżały płasko na ladzie. Gdy mówił, krzywił usta, 
odsłaniając nieregularne zęby. Był zdecydowanie brzydki, ale mówił z akcentem 
prawdy w swojej prośbie. Roger pamiętał go jako przyzwoitego człowieka i był 
teraz pod wrażeniem usłyszanych słów. Zdawało mu się, że odczuwa atmosferę 
niebezpieczeństwa, mimo że znajdował się w wielkiej sali dostatnio urządzonej 
meblami, których pewnie nikt jeszcze nie używał. W powietrzu unosił się zapach 
świeżości… Roger wskazał na okno.

— W taką niepogodę? — zawołał.

Na dworze szalał mistral. Przez 
zamknięte okna słychać było szum drzew oliwnych, a niedawno wprawione okna 
trzeszczały w zawiasach. Taka burza usprawiedliwiała dostatecznie chęć szukania 
dachu nad głową.

— Co pan w ogóle robi w tej okolicy w 
taką pogodę? — indagował Sam.

Roger byłby może inaczej odpowiedział, 
gdyby nie obecność trzech niemiło wyglądających mężczyzn, prawdopodobnie 
robotników, którzy wyglądali, jak gdyby nagle przerwali swoje zajęcia, a teraz 
przypatrywali mu się spod oka i szeptali między sobą. Oprócz nich w barze była 
tylko para włoskich muzykantów, starych przyjaciół Rogera.

— Mieszkam na razie w Monte Carlo — 
tłumaczył Roger. — Od dwu dni nie można było grać ani w tenisa, ani w golfa. 
Wybrałem się więc do La Turbie, aby wyprostować nogi. Teraz wracam i chciałbym 
się czegoś napić. Proszę o whisky dla siebie, a o wino dla monsieur i madame. 
Potem zaraz sobie pójdę. Oni znają mnie dobrze, wiedzą, że jestem całkiem 
niewinną osobistością.

Z ust staruszków, którzy trochę 
rozumieli angielski, popłynęły pochwały. Monsieur jest wielkim dżentelmenem, 
najlepszym, najszlachetniejszym ich opiekunem i dobroczyńcą. Gorące to były 
zapewnienia, a Roger wyczuł, że się za nimi coś kryje. Coś, jakby trwoga...

Kelner odwrócił się niechętnie do półki 
i począł nalewać whisky, potem wino. Roger zapłacił i z kieliszkiem w ręku 
podszedł do muzykantów. Kobieta mówiła po włosku do kelnera, gdy ten stawiał 
przed nimi wino, na co kelner potrząsnął przecząco głową.

— Nie rozumiem — zapewniał ją. — Mówię 
tylko po amerykańsku. Mister Sloane, niechże pan już kończy i idzie stąd. Im 
prędzej, tym lepiej dla pana.

Roger o nic nie pytał, co musiało 
przecież zdziwić kelnera. Niesamowity był to lokal i Roger zdawał sobie sprawę, 
że powinien wyjść stąd jak najprędzej. A jednak zwlekał z uporu. Kelner podszedł 
do jednego z robotników, szepnął mu coś do ucha, na co tamten się skrzywił, ale 
wstał i, podnosząc do góry kołnierz, wyszedł powoli z baru. Kelner mówił jeszcze 
chwilę z pozostałymi dwoma. Kobieta ujęła teraz gitarę, poczęła uderzać lekko w 
struny, nucąc znaną włoską piosenkę. Nagle Roger usłyszał słowa zaimprowizowane 
na poczekaniu:

— Il signore e in 
pericolo. Parta subito! — Jest pan w niebezpieczeństwie. Wyjdź 
natychmiast.

Kelner wrócił do ich stołu, wiercąc 
oczami w kieliszku Rogera. Roger wychylił resztę whisky, podniósł kołnierz u 
płaszcza, zapalił papierosa, skinął na pożegnanie muzykantom i ruszył ku 
drzwiom. Nerwy jego były w napięciu, jakby w obliczu bezpośredniego 
niebezpieczeństwa, ale starał się niczym nie zdradzić niepokoju.

— Dobranoc, Sam — powiedział. — Mam 
nadzieję, że gdy przyjdę następnym razem, przyjmiesz mnie gościnniej.

— Na pana miejscu wcale bym tu nie 
przychodził — usłyszał szorstką odpowiedź. — Bar się wcale nie opłaca i pewnie 
go zamkniemy aż do lata.

Roger wyszedł i, walcząc z wiatrem, 
począł schodzić ze wzniesienia, na którym stał hotel. Droga była kręta i, zanim 
doszedł do pierwszego zakrętu, odwrócił się. Bar był rodzajem przybudówki do 
hotelu, który był pogrążony w zupełnej ciemności. Wtem zobaczył postać 
mężczyzny, zapewne tego, który wyszedł przedtem z baru, w tym miejscu, gdzie 
droga łączyła się z główną szosą. Cofnął się zatem w cień skarlałego, ale bardzo 
gęstego dębu, rosnącego tuż przy ścianie. Odrzucił papierosa. Usłyszał w tej 
chwili przeraźliwy gwizd i niemal natychmiast z baru wybiegli pozostali tam 
robotnicy. Jeden z nich ruszył w kierunku Rogera, podczas gdy dwaj inni 
przerzucili się przez mur poza nim. Słyszał już ich zbliżające się kroki. 
Zrozumiał nagle, że on sam jest zwierzyną, na którą tamci polują. Gdy z baru 
wyszli jeszcze inni trzej mężczyźni – uczuł się osaczony.

Musiał uciekać. Ale dokąd? Jak płomień 
przebiegło jego mózg wspomnienie ostrzegawczych słów starej Włoszki i szorstkie 
rady Sama. Schodzić najkrótszą drogą ku szosie byłoby szaleństwem. Gdyby nawet 
dał sobie radę z tym, który czekał na niego na rogu, miałby natychmiast na karku 
pozostałych. Wspiął się więc na mur i zeskoczył do lasku oliwnego. Znalazł się w 
gęstych krzakach. Pod ich osłoną pełzał na przełaj ku głównej drodze. Po lewej 
stronie słychać było głosy prześladowców i szelest rozchylanych gałęzi. Kilka 
razy błysnęło światełko latarki elektrycznej. Piął się teraz ku górze po 
nierównym terenie i mimo, że był wysportowany, czuł, że serce mu łomoce, gdy 
znalazł się na najwyższym wzniesieniu. Odwrócił się i ujrzał, że mężczyzna po 
lewej ręce ruszył w dół, rozchylając po drodze krzewy. W pewnej chwili Roger 
cichutko gwizdnął, gdyż zobaczył, że mężczyzna trzymał pod pachą strzelbę. 
Pewien był, że gdyby złapano go uciekającego w dół, dostałby nabój w plecy.

Doszedł wkrótce do głównej drogi ponad 
hotelem i do uszu jego nie dochodziły już kroki prześladowców zdążających w dół. 
Zatrzymał się teraz, aby wypalić upragnionego papierosa. Dokąd miał teraz iść? 
Do Nicei czy do Mentony? Na lewo, czy na prawo? Na lewo oczekiwały go dalsze 
przygody, podczas gdy na prawo było bezwzględne bezpieczeństwo. Przypadek 
zdecydował. Przypomniał sobie bowiem, że ma na sobie stare bryczesy, które nosił 
w czasie ekspedycji górskich. Sięgnął do kieszeni na biodrze i znalazł w niej 
mały nowoczesny naładowany rewolwer. Ruszył zatem drogą na lewo.

W dwadzieścia minut później znalazł się 
w tym miejscu, gdzie szosa się rozdziela. Ściemniło się jeszcze. Stał kilka 
minut bez ruchu, nadsłuchując. O kilkadziesiąt metrów na prawo znajdował się bar 
i hotel. Obydwa budynki pogrążone były w zupełnej ciemności. Myślał, że usłyszy 
kroki i głosy powracających prześladowców. Dochodziły tu jednak tylko odgłosy 
samochodów i innych wehikułów, przejeżdżających gdzieś daleko, a w najbliższym 
otoczeniu hotelu i baru panowała cisza. Wyciągnął z kieszeni rewolwer a 
dotknięcie tego małego przedmiotu dodało mu tyle odwagi, że ruszył powoli drogą 
do hotelu. Ani bar, ani hotel nie zdradzały obecności ludzi. Wszędzie ciemność i 
cisza. Przekroczył niski żywopłot i począł obchodzić budynek. Nagle stanął jak 
wryty. Usłyszał bliskie kroki i stuk drzwi ogrodowych. Wyglądając spoza drzew 
mimozy, zobaczył otwierające się gwałtownie drzwi domu i bijące z nich światło. 
Ktoś stanął na progu i nieznany mu głos zadał pytanie, dotyczące bez wątpienia 
jego właśnie osoby.

— Macie go?

— Nie.

— Niech to piorun strzeli! Było was 
przecież sześciu na jednego!

— Zapadł się jak w ziemię — mówił 
niechętny głos.

Posypały się przekleństwa, w czym 
wzięło udział więcej jeszcze głosów, po czym drzwi zatrzaśnięto. Wobec takiej 
pewności, że życie jego tego wieczora wisiało na włosku, Roger przezornie cofnął 
się na drogę i po krótkim wahaniu powrócił do tego miejsca, w którym łączyła się 
ona z Corniche. Tutaj ruch był ożywiony i Roger czuł się lepiej wśród wozów, 
które przejeżdżały co parę minut. Co się działo w hotelu? Mistral wiał z 
mniejszą gwałtownością. Po prawej ręce odcinała się ostro od niego grupa 
sztywnych cyprysów. Front hotelu znowu nie zdradzał, co się w nim działo. 
Dlaczego czekał tu jeszcze? Czego się jeszcze spodziewał? Poruszył się 
gwałtownie... Z ciemności otaczających hotel wyłoniła się smukła postać i 
poczęła zbliżać się do niego niezmiernie szybko.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XI

 


Z każdym krokiem postać stawała się 
wyraźniejsza. Kobieta! Nie, dziewczyna, ubrana na czarno od stóp do głowy. Raz 
stanęła, aby się obejrzeć za siebie. Potem szła jeszcze prędzej, a z niczym 
niekrępowanej swobody jej ruchów Roger wnosił, że była bardzo lekko ubrana.

Na jego widok wyciągnęła ramiona, jakby 
w obronie, i Roger miał wrażenie, że krzyknie.

— Kto pan jest? Pewnie jeden z nich! — 
zawołała.

— Zaręczam, że nie — upewnił ją. — 
Zastanawiam się nad tym, co się w tym domu dzieje.

Zadrżała gwałtownie i chwyciła go za 
ramię. Odrzuciła w tył głowę i patrzyła mu w oczy. Była niezwykle ładna, w typie 
dziewcząt z okolicy.

— Proszę nie pytać — prosiła. — To 
takie straszne. Niech mi pan pomoże dostać się do Nicei, błagam pana. O 
dziewiątej mam pociąg do Marsylii. Bardzo, bardzo pana proszę o tę przysługę.

Roger był oczywiście skłonny spełnić tę 
prośbę w danej sytuacji. Zrządzeniem losu na zakręcie ukazał się autobus. 
Pasażerów było niewielu. Roger dał znak i szofer zatrzymał wóz. Wsiedli czym 
prędzej, a w chwili gdy autobus ruszał, Roger wyjrzał w kierunku hotelu. Dom był 
ciągle pogrążony w ciemnościach, lecz na krzakach i drzewach ogrodu tańczyły 
światła latarń. Szukali kogoś.

 

* * *

 

Dziewczyna mogła była na pewno coś o 
tym powiedzieć. Czy miała jednak ochotę do wyznań? Milczała przez całą drogę, 
ale nie wypuszczała ramienia Rogera z kurczowego uścisku. Inni pasażerowie brali 
ich za parę kochanków i odwracali z uśmiechem głowy, gdy dziewczyna tuliła się 
do Rogera. Powoli strach ustępował z jej oczu, a gdy zabłysły światła Nicei, 
usiadła prosto, poprawiając włosy i kapelusz. Uśmiechała się i, opierając się 
znowu o ramię Rogera, czym czuł się trochę zaambarasowany, szepnęła:

— Dziękuję Bogu, że pana spotkałam. 
Pan jest silny, mówi pan po francusku i jest pan moim opiekunem.

Roger prawie, że zaczerwienił się na 
takie pochwały.

— Opiekunem? A cóż pani grozi. Co się 
działo w tym domu?

Otrząsnęła się, ale milczała. 
Przysunęła się tylko jeszcze bliżej do niego. Nie dał się jednak zbić z tropu.

— Musi mi pani powiedzieć, co tam się 
stało — upierał się. — Może grozi komu niebezpieczeństwo? Może trzeba 
zaalarmować policję?

Potrząsnęła głową.

— Tylko nie mieszać w to policji — 
zaprotestowała gorąco. — To nie jest sprawa dla policji.

— Ale jestem przekonany, że ci, co 
znajdują się w tym domu, mają jakieś złe plany. Przypadkiem znalazłem się w ich 
bliskości i ledwo uszedłem im żywy. Nie ulega wątpliwości, że dziś właśnie coś 
się rozgrywało. Przecież i pani była ledwie żywa ze strachu.

— Dlatego, ponieważ chciałam się 
stamtąd wydostać, ale teraz, gdy pan jest przy mnie, już się nie boję.

— Co mam z panią zrobić? Mieszkam w 
Monte Carlo, a oprócz tego nie mogę pozbyć się uczucia, że powinienem zająć się 
tym hotelem.

Dziewczyna skinęła na konduktora i 
zatrzymała autobus. Znajdowali się na początku Promenade des Anglais. Wysiedli i 
dziewczyna weszła do jednej z licznych restauracji, prowadząc Rogera w głąb 
lokalu. Gdy usiedli przy stole w kącie, ujęła go znowu pod ramię i, zbliżając 
twarz do twarzy, mówiła z uroczym uśmiechem:

— Okropnie się zachowuję, ale muszę 
powiedzieć, że po tym, co przeszłam, jestem szalenie głodna.

— Właściwie i ja także — zapewnił ją 
Roger, sięgając po kartę.

— I bardzo spragniona.

To się podobało Rogerowi jeszcze 
bardziej. Gdy później przypomniał sobie te chwile, czuł, że rzadko tylko kiedy 
indziej tak mu smakowały cocktaile. Jego towarzyszka wychylała je również z 
wielką przyjemnością. Potem Roger zatelefonował po swój samochód. Okropności, 
przeżyte przed niespełna godzina, straciły na intensywności.

Gdy podali rybę i wino, Roger powrócił 
do sprawy.

— Proszę mi teraz powiedzieć, jak pani 
na imię?

— Maria Luiza. A panu?

— Roger. Cóż więc stało się w owym 
hotelu.

Jej ładna twarzyczka zasępiła się.

— Trudno mi o tym mówić.

— Dlaczego?

— Ponieważ nie wiem, co pan sobie o 
mnie pomyśli. Mam coś na sumieniu.

— Mało jest ludzi uczciwych na 
świecie.

— Poszłam do tego hotelu ze... 
złodziejem.

— Ja stoję również w ścisłym kontakcie 
ze światem przestępców.

Zaśmiała się.

— Pan jest naprawdę bardzo miły — 
stwierdziła, wsuwając na chwilę lewą rękę w jego dłoń. — Opowiem panu wszystko, 
ponieważ jeszcze potrzebuję pana pomocy. A może pan mnie poznał?

— Zastanawiałem się już nad tym, czy 
panią poprzednio już widziałem...

— Jestem garderobianą w tutejszym 
kasynie. Wstydzi się pan być ze mną na kolacji?

— Nonsens, niech pani dalej mówi.

— Mam dość młodych ludzi. Chcą wszyscy 
tylko jednego. Nęci mnie spokojniejsze życie. Chciałabym wyjść za mąż.

— Bardzo słusznie — pochwalił ją 
Roger.

Po raz pierwszy mówiła całkiem 
poważnie. Szło przecież o jej własne plany życiowe i to było dla niej 
najważniejsze.

— Mąż, dom własny, automobil, może – 
dziecko. Co do kochanka – to by zależało. W żadnym wypadku nie mógłby się 
mieszać do mojego małżeństwa.

— Bardzo rozsądnie — mruknął.

Rzuciła na niego szybkie spojrzenie. 
Może być, że lekki rumieniec wstydu zabarwił jej policzki.

— W każdym razie pan mnie zrozumiał. 
Zwrócił na mnie uwagę starszy pan, przyzwoity, szef, nie zwykły krupier. 
Ofiarował mi małżeństwo, ale co znaczy małżeństwo ze starym, który ma tylko 
pensję szefa krupierów! To nie dla mnie! Tak mu też powiedziałam. O mało nie 
zwariował i począł szukać dróg, jak zdobyć pieniądze. Mógł to zrobić tylko w 
jeden sposób: obrabować kasyno.

Roger podskoczył na krześle. Popatrzyła 
na niego zdziwiona.

— Ależ, mon ami, kasyno wszystkich 
okrada. Dlaczego nie miałby raz ktoś okraść kasyna? To przecież nie może być 
przestępstwem. Tylko, że Henri sam, nie byłby dość sprytny na to. Przed 
niedawnym czasem przyszedł do mnie bardzo podniecony. Zawarł przyjaźń z pewnymi 
mądrymi ludźmi – du monde sérieux du monde sérieux (fr.) – ze statecznych sfer; 
z wielkiego świata – nie ze zwykłymi złodziejami. Oni pokazali 
mu jak to zrobić. Ja miałam pomóc. Wszystko obmyślili bardzo przebiegle. Szef, 
niosąc kasetę z pieniędzmi do biura kasjera, przechodzi przez moją garderobę. W 
mgnieniu oka skrzynka znajduje się w worku. Wchodzę na moment do mojego pokoiku 
tuż obok. Wracam, oddaję kasetę, która wraca do biura… ale już pusta.

— Rozumiem — szepnął Roger. — Kiedy 
otwierają kasetę?

— Dopiero za godzinę. Dość czasu. 
Przyjaciele Henryka – ja ich nie znam – zabierają nas autem. Przyjeżdżamy do 
owego hotelu. Tam nas prowadzą do salonu i podają szampana. Potem wchodzi 
mężczyzna, którego nigdy przedtem nie widziałam i rozpoczynają się pertraktacje 
co do podziału pieniędzy. Widzę, że sprawa nie idzie gładko. Zaczynają się 
kłócić. Strach mnie ogarnia. Mam tego dość. Widzę, że Henryk nie zachowuje się 
jak prawdziwy mężczyzna. Tamten go szantażuje. Już widzę, że z tego wszystkiego 
dla nas bardzo mało zostanie, a bardzo mało nie jest dość do poślubienia takiego 
mężczyzny jak Henryk. Eh bien! Podczas gdy oni się kłócą, ja wymykam się. 
Uciekam. Spotykam pana. Voila!

— Tak więc pani się w to wmieszała. 
Ale co pani teraz zrobi?

Jej delikatna dłoń znowu spoczęła na 
jego ręce. Pochyliła się i zaśmiała.

— Co mi pan radzi, panie Rogerze?

— Nie idzie tu o moje rady — odrzekł 
surowo. — Pani zapewne ma własne plany.

— A może by mi się pańskie lepiej 
podobały — szeptała kusząco.

— Nie mam żadnych propozycji. Mógłbym 
tylko oddać panią w ręce policji. Jak by się to pani podobało?

Klasnęła wesoło w ręce.

— Dlaczego nie? Mój portret ukazałby 
się we wszystkich dziennikach, sławny adwokat byłby moim obrońcą, na pewno 
uwolniłby mnie i jeszcze zrobiłabym świetne małżeństwo.

— Ale ponieważ ja nie mam zamiaru 
wydać pani w ręce policji, niech mi pani zdradzi własne plany na najbliższą 
przyszłość.

Skrzywiła się lekko.

— Ale pan odgrywa w moich planach 
pewną rolę. Musi mi pan pożyczyć pieniędzy na wynajęcie samochodu, któryby 
zawiózł mnie do Marsylii. Tam będę w bezpieczeństwie. Mam przyjaciół, którzy się 
mną zaopiekują.

— Zgadzam się. Ale dlaczego nie 
miałaby pani jechać koleją?

— Musiałabym czekać do rana, bo nocne 
pociągi są przepełnione i mógłby mnie kto poznać.

— Idiota ze mnie! — przerwał. — 
Oczywiście, mogliby panią poznać. A więc widzi pani ten wóz przed wejściem?

— Bardzo szykowny — westchnęła. — Packard, zdaje mi się. 
Chciałabym go mieć.

—  To mój wóz i jeśli pani chce, to mogę panią nim odesłać do 
Marsylii.

Klasnęła w ręce.

— Cudownie! A co będzie z panem?

— Wezmę taksówkę do Monte Carlo.

Roger wyciągnął portfel. Chciał dać 
więcej, ale przyjęła tylko dwa tysiące.

— To wystarczy — zapewniała. — Moi 
przyjaciele mają pieniądze... Jeszcze tylko kieliszek likieru i pudełko 
papierosów, dobrze?

Roger spełnił jej życzenia i 
powiedział:

— A teraz proszę mi opowiedzieć coś o 
tym hotelu.

Potrząsnęła głową.

— Mon ami — co mam panu opowiedzieć? 
Henryk nie zwierzał mi się ze wszystkiego. Mieliśmy się tam spotkać z tym 
przyjacielem, który mu pomógł. To wszystko. Gdy przyjechaliśmy, pusto było. 
Kelner z baru zawołał maitre d’hotel, który zaprowadził nas do ładnego salonu. 
Podano nam świetnego szampana. Ja byłam całkiem zadowolona, ale Henryk się 
denerwował. Potem odesłano mnie do przylegającego pokoju, a Henryk z kimś 
omawiał podział pieniędzy i począł się z nim kłócić. Strasznie się kłócili. 
Miałam wrażenie, że tamten chciał wszystko zabrać. Przestraszyłam się naturalnie 
i po prostu uciekłam: Potem spotkałam pana. Oto cała historia.

— Cała historia?

— Wszyściuteńko.

— To niewiele.

— Dla mnie to bardzo dużo, że pana 
spotkałam — szepnęły śliczne usta tuż przy jego ustach.

 

* * *

 

Była prawie jedenasta, gdy Roger otulał 
Marię Luizę pledem w swoim wygodnym samochodzie i dał instrukcje szoferowi. 
Dziewczyna pochyliła się nagle, chwyciła jego twarz w obie ręce i pocałowała go.

— Nie odwiózłby mnie pan sam do 
Marsylii? — pytała.

— Życzę wszystkiego najlepszego — 
odparł — i niech się pani nie przeziębi.

W tej chwili ujrzał zbliżającego się do 
nich policjanta. Na widok tej wielkiej i barczystej postaci serce mu zakołatało. 
Idzie po biedną Marię Luizę!

— Pański wóz stał po niewłaściwej 
stronie, sir — powiedział surowo. — Musiałem zapisać szofera.

Roger wytarł czoło chusteczką, chociaż 
wieczór nie był ciepły.

— Oto dziesięć franków i dziękuję za 
zwrócenie uwagi.

 

* * *

 

Gdy następnego wieczora Roger wchodził 
do Klubu Sportowego, przywitały go podniesione głosy przyjaciół, zebranych koło 
okrągłego stołu. Jego ciotka lady Julia, Erskine, Savonarilda, Thornton, Terence 
Brown, Maggie Saunders – mówili jedno przez drugie i patrzyli na niego jak na 
winowajcę.

— Gdzieżeś się chował znowu? - pytała 
ciotka, wiercąc w nim spojrzeniem zza szkieł.

Przysunął sobie krzesło i zapalił 
papierosa.

— Miałem dość niepogody — odrzekł. 
Dłużej jak dwa dni nie mogę wytrzymać w domu. Poszedłem na dłuższy spacer do la 
Turbie, potem pojechałem autobusem do Nicei, zjadłem tam spokojnie kolację w 
Pergoli, jeśli chcecie wiedzieć, wróciłem późno do domu i poszedłem do łóżka. 
Dzisiaj przed południem grałem w tenisa w Cannes. A czy się co stało?

— Chcesz może powiedzieć, że nie 
wiesz, co się stało? — wykrzyknęła ciotka.

Thornton nie spuszczał z twarzy Rogera 
ani na chwilę swego zimnego spojrzenia. Roger nie bardzo się domyślał, co to 
znaczy.

— O niczym nie wiem — zapewniał. — Mam 
nadzieję, że nic tragicznego?

— I owszem — skonstatował Thornton — 
tylko, że tym razem nie dotyczy to nikogo z nas. Krupier z Nicei uciekł wczoraj 
popołudniu z kasyna z bagatelną sumką miliona i czterystu tysięcy franków.

— O, bardzo interesujące — wykrzyknął 
Roger. — Złapali go już?

— Rzeczy tak się miały — mówił 
Thornton, wlepiając znowu spojrzenie w oczy Rogera. — Ale doprawdy, to 
niesłychanie dziwne, że pan o tym jeszcze nic nie wie…

— No, no — tłumaczył się Roger. — 
Czytałem dzisiejszy numer Eclaireur od deski do deski, a nie było w nim 
słowa o tym.

— Nie powinien się pan dziwić, że 
dziennik milczał — zauważył spokojnie Thornton. — W sprawę są wmieszani dwaj 
krupierzy, a raczej jeden krupier i jeden starszy krupier, czyli szef, no i 
dziewczyna – ta bardzo przystojna garderobiana. Plan był niezmiernie sprytny, a 
szef, starszy już człowiek, i dziewczyna uciekli z pieniędzmi. Zdaje się, 
uciekli samochodem do jakiegoś miejsca między Niceą a Mentoną, aby się spotkać 
jeszcze z kimś, kto, zdaje się, przyjechał tam z Nicei. Podobno towarzystwo 
pokłóciło się przy rozdziale łupu, w każdym razie starszego krupiera znaleziono 
dzisiaj umierającego na dnie jaru w pobliżu Èze. Zanim umarł, powiedział parę 
słów.

— Wskazał morderców? — wtrącił żywo 
Roger.

Thornton potrząsnął głową.

— Nie. Mówią, że wmieszany był w to 
inny krupier z kasyna, ale to pewne, że go tam nie było.

— A co się stało z pieniędzmi?

— Z umierającym trudno się było 
porozumieć, ale, o ile go zrozumiano, zdaje się, że gdy wspólnicy przekonali 
się, że nie miał przy sobie pieniędzy, wrzucili go do przepaści, a sami ruszyli 
na poszukiwanie dziewczyny. Tutaj zaczyna się humorystyczna strona historii; 
dziewczyna, przerażona gwałtowną kłótnią, umknęła w ciemności, unosząc z sobą 
milion czterysta tysięcy franków! I od tego czasu nikt jej nie widział, ani o 
niej nie słyszał!

— Co zrobiła dziewczyna? — jąkał się 
Roger.

— Uciekła z miejsca spotkania — 
wczorajsza noc była burzliwa, o ile pan pamięta — spotkała pewnie autobus, albo 
jakiś inny wehikuł no i zwiała z całą ukradzioną kwotą. O niej i o młodym 
krupierze zaginął słuch!

Roger strącił popiół z papierosa. 
Myślał o swoim 

samochodzie, który niedawno powrócił z Marsylii, wypełniony czerwonymi różami. 
Wśród kwiatów była koperta z dwoma banknotami po tysiąc franków i jedno słowo 
podzięki. W tej historii było więcej humoru, niż sobie wyobrażał Thornton!


 

 

 

 

 

 

Rozdział XII

 


Lady Julia skinęła na swego 
siostrzeńca. W jej willi na Cap Martin odbył się właśnie lunch w małym gronie i 
Roger był ostatnim z gości.

— Zostań parę minut. Mam z tobą do 
pogadania. Co zrobiłeś mojej małej protegowanej?

Roger był szczerze zdziwiony.

— Jak to, prawie jej nie widuję. Jest 
przecież zajęta we dnie a wieczorami wychodzi bardzo rzadko – tylko, jeśli 
cioteczka ją zabiera. Co się jej stało?

Lady Julia zaśmiała się ironicznie.

— Czymś się trapi. Zawsze była 
sensatką, ale teraz jest gorzej.

— Pierwszy raz słyszę. Ale mam się z 
nią właśnie spotkać za kilka minut.

— Gdybym przypuszczała, że ty ją masz 
na sumieniu...

Roger i jego ciotka nie obwijali spraw w bawełnę.

— Nonsensowne przypuszczenie — odrzekł 
ostro Roger. — Czy jestem człowiekiem, któryby się bawił kobietami?

— No, dobrze. Wierzę ci. Ale widzę 
przecież, że i ty, jak wszyscy ci młodzi, podkochujesz się w niej. Tymczasem ona 
czymś się martwi. W każdym razie pamiętaj, że gdybyś jej krzywdę uczynił, nigdy 
bym ci tego nie przebaczyła.

— Ale o co właściwie idzie! — pytał 
Roger.

— Czy zrobiłeś z niej swoją kochankę!

Zaśmiał się gorzko. W jego życiu był 
pewien moment, o którym ciotka nic nie wiedziała.

— Nie i nie mam takiego zamiaru na 
przyszłość. Ale, skoro o niej mówimy, to proszę mi powiedzieć, co by się stało, 
gdybym się z nią ożenił?

Lady Julia popatrzyła na niego bystro.

— Dlaczego nie? Mężczyźni dziś nie 
przebierają. A lepsza Jeannine, chociaż chłopskie dziecko, niźli jakaś gwiazda 
kabaretowa. Znieść ich nie mogę. Może to dziecko się w tobie kocha? To możliwe.

— Gdybym był tego pewny... Tajemnicze 
z niej stworzenie...

 

* * *

 

Sam szatan natchnął chyba artystę 
krawca, gdy stworzył dla Jeanniny tę ciemnobrązową suknię, zlewającą się 
cudownie w kolorze z jej włosami i oczami i gdy dobrał do jej twarzy kuszącą 
małą czapeczkę. Całość zwracała powszechną uwagę elegancją, tak niezwykle 
podnoszącą indywidualną urodę dziewczyny... Roger zatrzymał wóz obok chodnika w 
miejscu spotkania, otworzył drzwi i Jeannine weszła, siadając obok niego, 
fascynująco szykowna i owiana zapachem własnych perfum Prétat.

— Jednak chce mnie pan wreszcie porwać 
— zawołała. — Ale do jakiego raju?

— Ulegając dzisiaj zdecydowanie 
towarzyskim instynktom, miałbym ochotę zabrać cię do Nicei na herbatę i na 
dancing w tym biednym obrabowanym kasynie. Ale powinnaś wziąć ze sobą płaszcz.

— Co to, to nie — oponowała. — Mam polecenie nosić dziś ten 
komplet bez płaszcza. Wzięłam jednak na ramię pelerynę. Gdybym zziębła w drodze 
powrotnej, usiądę bliżej pana, a muszę powrócić na godzinę ósmą. O dziesiątej 
mamy dzisiaj pokaz mód w Hôtelu de Paris.

— Prowadzisz życie niewolnicy - 
mruknął, gdy zwrócili się w stronę Corniche.

— W porównaniu z pana egzystencją.

— Ostrzysz sobie na mnie języczek, 
maleńka.

— Właściwie brak mi praktyki — 
westchnęła. Madame Vinay mówi mało i tylko zrzędzi. Pana ciotka, tak dobra dla 
mnie, jest zanadto dowcipna i mówi ciągle po angielsku, którego jeszcze nie 
opanowałam. A pan… pan przebywa ciągle z poważnym majorem Thorntonem albo 
frywolnym lordem Erskine’em, albo gra pan w golfa czy tenisa.

— Jak to, jestem przecież człowiekiem 
pracy

— Oh, la, la! — przerwała, śmiejąc się 
wesoło. — Cóż pan napisał od chwili powrotu do Monte Carlo?

— Właściwie niedużo. Dwa artykuły, dwa 
wiersze i zacząłem nowelę.

— Ludzie mówią — rzekła, rzucając 
czapeczkę na tylne siedzenie i pochylając się naprzód, aby lepiej widzieć 
krajobraz — że w Monte Carlo dziwne rzeczy się dzieją.

— Jest w tym sporo racji.

— Morderstwo w Klubie Sportowym, 
następnie w porcie - czy też to było samobójstwo? Wielki angielski milord 
zastrzelony na własnym jachcie. Ileż to złych ludzi chodzi po świecie, panie 
Rogerze!

— Tak, tak.

— Ale między nimi — ciągnęła dalej 
poważniejszym tonem — niema żadnego, któryby był tak przewrotny, jak ktoś, kogo 
obydwoje znamy.

— Viotti – były burmistrz z La 
Bastide!

W milczeniu przytaknęła. Roger rzucił 
ku niej spojrzenie i uśmiechnął się.

— Kochanie — mówił — Viotti to 
prostak. Mówią, że zrobił majątek, czy, że ma brata milionera, czy coś 
podobnego, ale co mu to pomoże? Pozostanie karykaturą.

Nie odpowiedziała uśmiechem, 
przeciwnie, była bardzo poważna.

— Monsieur Roger, to jest tak zły 
człowiek, że przed niczym nie cofnąłby się a poza tym jest sprytny.

— Co wiesz o nim?

Nie odpowiedziała od razu. Powtórzył 
pytanie.

— Chyba nie odważył się cię 
molestować?

— Jego zachowanie się nie obraża 
konwenansów — oświadczyła. — Rozmawia z madame Vinay i odwiedza ją. Daje jej 
prezenty i mówi, że chciałby ją ze mną razem spotykać i zaprzyjaźnić się ze mną. 
A to przecież daremne. Nie mogłabym odczuwać dla niego przyjaźni.

— Bezczelne zwierzę!

— To nie wszystko. U nas w magazynie 
jest dziewczyna, która zasypuje mnie zaproszeniami i czułościami. Ostatniej 
niedzieli pojechałam z nią i jej znajomym autem na spacer. Wstąpiliśmy na 
aperitif do tego nowego hotelu koło Èze, blisko tego miejsca, gdzie znaleziono 
krupiera. Kto tam był przy barze! Monsieur Viotti. Okazało się, że znał moją 
koleżankę i zaprosił nas na lunch. Nie chciałam przyjąć jego zaproszenia i 
usiadłam sama na dworze. Strasznie się na mnie gniewali, koleżanka i jej 
znajomy. Pan tego nie zrozumie, ale ja się bardzo boję tego człowieka. Gdy 
słyszę, że w Monte Carlo są ludzie, którzy mordują na prawo i na lewo, wyobrażam 
sobie, że taki człowiek jak Viotti mógłby być jednym z nich.

— Jeannine, przysięgnij mi, że gdyby 
on cię kiedy jeszcze napastował, natychmiast mi to powiesz!

Do kogóż mogłabym się zwrócić, jak nie 
do pana?!

— Nie myśl więc o nim — nalegał Roger. 
— Ten człowiek nie jest niczym więcej jak chłopem odświętnie wystrojonym. Nie 
stać go na to, aby mógł być czymś więcej, niż nachalnym prostakiem.

 

* * *

 

Gdy jednak ujrzeli Piotra Viottiego w 
kabarecie kasyna, siedzącego na wysokim stołku i rozmawiającego poważnie z dwoma 
młodymi ludźmi, którzy, sądząc ze stroju i takich szczegółów jak purpurowe 
pończochy, musieli być żigolakami – Roger spojrzał na niego z pewną ciekawością. 
Zamówił dla siebie cocktail, dla Jeanniny sok z pomarańczy. Viotti miał na sobie 
znowu jakieś całkiem nowe ubranie, jak zawsze, trochę zanadto przylegające do 
jego tęgiego i atletycznego korpusu. Krawat miał zbyt kolorowy, koszula i 
kołnierz, choć francuskie, jednak w możliwym guście. Robił zresztą wrażenie 
człowieka wypielęgnowanego. Policzki zdradzały przeszłość spędzoną na polu pod 
palącym oddechem Południa. Był bardzo czerwony, a całość sprawiała wrażenie 
człowieka pełnego siły i przedsiębiorczości. Mówiąc, żywo gestykulował. Zdawało 
się, że miał wielki posłuch u tych dwóch młodzików, gdyż wyglądali na 
podwładnych, przyjmujących rozkazy. Roger zauważył ten fakt z niechęcią, ale 
tych kilka minut obserwacji zmieniło jego wyobrażenie o wzbogaconym wieśniaku. 
Były w nim jednak poza prostactwem inne elementy...

— Zatańczymy? — pytał Roger Jeannine, 
gdy orkiestra zagrała jakąś szczególnie miłą melodię.

Spojrzała na niego ze zdziwieniem, lecz 
prędko wstała. W tej właśnie chwili monsieur Viotti, odprawiwszy młodzików, 
obrócił się na stołku i zobaczył ich. Jego ciemne oczy błysnęły a Roger przyznał 
w duchu rację Jeannine. W tym człowieku było zło i jakaś siła, która je 
kontrolowała.

 

* * *

 

— Tańczysz jak marzenie, pochwalił 
Roger.

— Ależ ja się tańczyć wcale nie uczyłam 
— zaśmiała się. — Tańczyłam tylko z koleżankami w pracowni. Monsieur Roger, nie 
zapomnijmy tylko, że muszę być o ósmej w domu. Mój szef twierdzi, że potrzebuje 
dużo czasu do zadecydowania, jaką suknię mogę włożyć danego wieczora.

Zatańczyli jeszcze kilka razy, później 
przeszli do sali bakarata, aby obserwować grających, wreszcie po przechadzce 
przez Promenade des Anglais udali się w drogę powrotną.

Gdy tuż przed Monte Carlo Jeannine 
zdjęła rękawiczki, Roger zauważył, że nie nosiła pierścionków. Zwrócił na to 
głośno uwagę.

— Nigdy jeszcze nie miałam 
pierścionka, nie chcę ich nosić.

— Dlaczego?

Spojrzała na niego i przez chwilę 
zdawało mu się, że koło niego siedzi Jeannine z drzewa pomarańczowego, nie zaś 
Jeannine manekin. Odczuł jak gdyby ukłucie w sercu.

— Czy wszystko da się wytłumaczyć? — 
szepnęła.

— Jestem mężczyzną i szukam logicznych 
motywów.

— Jestem kobietą i wolno mi działać 
impulsywnie!

 

* * *

 

Gdy Roger z Jeanniną opuścili kasyno w 
Nicei, było dwadzieścia minut po siódmej. Były burmistrz z La Bastide ciągle 
jeszcze siedział przy barze i mówił do coraz to zwiększającej się gromady 
niesamowicie postrojonych młodych ludzi, mających wypomadowane włosy i trochę 
głodne miny. Monstrualny fioletowy samochód znajdował się również w szeregu 
czekających wozów – cokolwiek zatem zdarzyło się tego popołudnia w Monte Carlo i 
jakiekolwiek były wyobrażenia Jeanniny o Piotrze Viottim, wykluczone było, aby 
on mógł być jednym z winowajców.

 

* * *

 

Roger odwiózł Jeanninę do jej magazynu 
mód a sam udał się do Klubu Sportowego. O tej porze było tam zawsze pełno. Gdy 
tylko wszedł, zdał sobie sprawę, że coś się stać musiało. Wszyscy byli w 
poruszeniu a głosy brzęczały niby rój natrętny. Savonarilda wyjątkowo poważny, 
zatrzymał Rogera.

— Słyszał pan?

— Nic nie wiem. W tej chwili wróciłem 
z Nicei.

— Erskine, pański przyjaciel Pips 
Erskine, zastrzelony dziś w kasynie!

— Pips! — krzyknął Roger. — Pips 
Erskine! To niemożliwe!

Savonarilda patrzył na niego tak 
poważnie, jak nigdy dotąd.

— Dostał wczoraj jeden z tych 
przeklętych listów. Pokazał go mnie i Thorntonowi. Pana tutaj nie było. Nam się 
sprawa nie podobała, ale Erskine uparł się, żeby list traktować jak żart. Nie 
miał zamiaru zapłacić ani centyma! Pan wie, jaki on uparty. Dzisiaj popołudniu 
zastrzelono go w „kuchni” kasyna. Kula, wystrzelona prawdopodobnie z zupełnej 
bliskości, weszła przez łopatkę do serca.

Rogerowi mąciło 
się w głowie. Erskine, Pips Erskine! Ten miły pogodny towarzysz, przed 
którym życie dopiero stanęło otworem! To niemożliwe!

— Nie żyje? — pytał.

— Nie żył już, gdy go podnieśli.

Roger zachwiał się, lecz odsunął 
alkohol, którym chciał go pokrzepić Savonarilda. W tej chwili, ktoś dotknął jego 
ramienia.

— Monsieur — mówił służący — pan major 
Thornton czeka na pana w kasynie. Jest tam razem z policją.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XIII

 


Roger poszedł za nim korytarzem, który 
zaczynał już nienawidzić, wsiadł do windy, obok której padł Luke Cheyne, 
przeszedł hall Hôtelu de Paris, wyszedł głównymi drzwiami i wszedł po stopniach 
do kasyna. Tutaj jego przewodnik zaprowadził go do suteryn i do pokoju, przed 
którym stał żandarm. Thornton rozmawiał z doktorem, urzędnikiem Księstwa Monaco 
i przedsiębiorcą pogrzebowym. Na materacu, na podłodze leżało ciało ofiary 
przykryte prześcieradłem. Thornton podszedł do Rogera. Był bardzo blady a oczy 
jego jak gdyby cofnęły się w głąb. Zdawało się, że stracił coś ze swego chłodu.

— Sloane — zawołał. — Przeklęta 
historia!

— Dopiero się dowiedziałem — odparł 
znękany Roger.

— Szukaliśmy pana wszędzie. Gdzie pan 
tkwił do licha?

— Wczoraj wieczór byłem w Cannes i 
późno wróciłem — tłumaczył się Roger. — Dzisiaj jadłem śniadanie z ciotką a 
potem byłem w Nicei, skąd przed chwilą wróciłem.

— Gdybyśmy się mogli z panem porozumieć, może 
udałoby się go ocalić. Szło przecież tylko o sto osiemdziesiąt tysięcy z jego 
pieniędzy wygranych. Radziłem mu, żeby zapłacił, a książę Savonarilda ofiarował 
mu zapłacenie za niego połowy. Erskine uparł się, że nie zapłaci.

— Gdzie jest ten list?

— Mam go przy sobie. Tutaj nic po nas. 
Wyjdźmy stąd.

Roger przystanął przed oknem. Widział 
tłumy tłoczące się w Café de Paris. Przez zamknięte okna dochodził stłumiony 
dźwięk orkiestry. Niesamowity był kontrast między beztroskim życiem ulicy a tym 
pokojem, w którym szeptali urzędnicy i leżał zabity.

Roger podszedł do zaimprowizowanego 
łóżka.

— Co pan robi? — spytał Thornton.

— Chcę raz jeszcze zobaczyć Pipsa.

Thornton schwycił go za ramię.

— Lepiej nie. Oni na to nie pozwolą — 
ostrzegał. — Chciałem sam go zobaczyć, gdy go wnosili.

— Ależ to nonsens — był przecież moim 
serdecznym przyjacielem.

Gdy chciał unieść prześcieradło, 
zastąpili mu drogę lekarz i urzędnik.

— Zamordowany był moim przyjacielem — 
obruszył się Roger. — Znam jego rodzinę. Chciałbym go jeszcze zobaczyć.

Potrząsnęli głowami.

— Jest to niezgodne z przepisami — 
tłumaczył lekarz. — Przy innej sposobności. Teraz czekamy na trumnę.

— Przy jakiej sposobności? Niechże 
panowie zrozumieją, że byłem ze zmarłym w zażyłych stosunkach. Muszę powiadomić 
rodzinę...

— Nie, panie. Prywatnym osobom tutaj 
wstęp w ogóle niedozwolony. Tylko ze względu na obecność majora Thorntona, 
członka angielskiej policji, pozwoliliśmy wejść panu. Teraz jednak prosimy, aby 
pan zechciał opuścić ten pokój.

Thornton ujął Rogera pod rękę, który 
wobec tego już nie oponował. Wyszli bocznym wyjściem i udali się do baru w 
Hôtelu de Paris, gdzie znaleźli spokojne miejsca w głębi lokalu. Żaden z nich 
nie myślał o zamówieniu czegokolwiek.

— Dlaczego do licha nie pozwolili mi 
popatrzyć na Pipsa ostatni raz — pytał Roger.

— Doprawdy, nie wiem — odrzekł 
Thornton. — Naszpikowani są regulaminami i przepisami.

— Proszę mi teraz coś więcej 
opowiedzieć. Czy Erskine dużo wygrał?

— Jak na niego, dość dużo. Około 
dwieście trzydzieści tysięcy, a ponieważ wypił kilka kieliszków, trochę się 
chwalił wygraną. Poszedł wcześnie do domu. Wiem to przypadkiem dobrze, ponieważ 
prosiłem, aby zjadł ze mną kolację w Carltonie. Odmówił z powodu bólu głowy. 
Dzisiaj rano znalazł ów list między resztą poczty.

— Policja widziała list?

— Prawdę rzekłszy, nie — przyznał 
Thornton, sięgając ręką do kieszeni. — Erskine był zupełnie pewny, że ktoś chce 
się zabawić jego kosztem. Gdyśmy się spotkali dzisiaj o dwunastej w południe, 
dał mi ten list, abym, jako ekspert, porównał pismo z pismem kogoś z naszej 
paczki. Miał przede wszystkim podejrzenie na pana, jako ewentualnego autora tego 
listu.

List był napisany na papierze listowym 
Hôtelu de Paris.

 

Dear lord Erskine – trochę to zabawne, że żądamy daniny od tak 
niewielkiej wygranej, faktem jest jednak, że niektórzy z pańskich przyjaciół 
stają się nam niewygodni. Nie lubimy wszędziewścibskich amatorów. Może będziemy 
zmuszeni przenieść się gdzieindziej i trzeba nam powiększyć w tym celu naszą 
kasę. Da nam pan zatem tylko część wczorajszej wygranej, to znaczy sto 
osiemdziesiąt tysięcy.

Wsiądzie pan jutro po południu do 
swojego samochodu i o godzinie piątej wstąpi pan napić się czegoś do Savoy 
Hôtelu, La Turbie. Potem pan pojedzie krótszą drogą w kierunku Monte Carlo i 
zwolni pan na trzecim zakręcie. Tam pan spotka kogoś, kto od pana odbierze 
banknoty.

Proszę jednak pana bardzo, aby pan 
nie wysilał się na tak zabawne pomysły, jak ten pożałowania godny ziomek pański, 
lord Bradley. Proszę mi wierzyć, że każdy banknot pójdzie pod szkło 
powiększające, zanim puścimy go w obieg, i jeśli egzamin nie wypadłby 
zadawalająco – pan pójdzie najkrótszą drogą na drugi świat.

Proszę się nie spóźnić. Jesteśmy 
ludzie punktualni.

 

— Niech pan zachowa ten list — rzekł 
Roger, oddając pismo Thorn tonowi. — Może nam się przydać w dochodzeniach. A 
teraz proszę mi opowiedzieć, jak mogła Erskine’a spotkać śmierć z ręki 
niewidzialnej osoby? Myślałem, że i po południu w kasynie jest zawsze pełno.

— Dziwna historia — mówił ponuro 
Thornton. — Oczywiście nikogo z nas nie było w pobliżu. Któżby mógł przypuścić, 
że po wygraniu przeszło dwustu tysięcy poprzedniego wieczora w Klubie Sportowym, 
Erskine zasiądzie w „kuchni” do gry już o godzinie piątej po południu?

— Absolutnie nie rozumiem. Po południu 
grywał zwykle w tenisa, a chociaż nie miał zamiaru słuchać rozkazów 
szantażystów, udać się do La Turbie i zapłacić okup, to jednak niezmiernie to 
dziwne, że wbrew wszelkim przyzwyczajeniom poszedł tego właśnie popołudnia do 
kasyna i zasiadł do gry. Niech mi pan jednak opowie przebieg samej tragedii. 
Ostatecznie musieli być jacyś świadkowie?

— Podobno Erskine siedział plecami do 
ściany — opowiadał Thornton — w najodleglejszym z tych pokoi w suterenach 
przeznaczonych do gry. Siłą faktu świadkami mogli być tylko sami gracze albo 
kibice stojący za nimi. Obecny starszy krupier mówi, że rozległ się głuchy 
odgłos jak gdyby z pukawki dziecinnej, po czym Erskine, siedzący obok krupiera, 
pochylił się naprzód, a w sekundę później upadł. Policja nie znalazła nikogo 
przy stole i między kibicami, któryby spostrzegł osobę z bronią w ręku. Jedynym 
świadkiem zdaje się być tylko krupier, który oświadcza, że uczuł na twarzy 
krótki pęd gorącego powietrza. To wszystko. A w trzydzieści sekund później 
opróżnione miejsce Erskine’a zajął nowy klient i grę rozpoczęto na nowo!

— Czy stół był mocno obsadzony?

— Tylko trzy miejsca były wolne.

Roger wypił jednym haustem stojący 
przed nim cocktail.

— Thornton — pytał — czy wydaje się to 
panu możliwe, aby człowiek, siedzący przy stole ruletowym, na oczach całego 
personelu, składającego się z co najmniej sześciu krupierów i ich szefów, i 
około dwunastu osób, siedzących przy tym samym stole, mógł wyciągnąć rewolwer i 
zastrzelić jednego z obecnych, nie będąc schwytanym in flagranti?

Thornton potrząsnął głową.

— Podobne rzeczy już się działy i 
jeszcze dziać się będą — powiedział. — Mylne jest pana przypuszczenie,
że zbrodniarz musi wyciągnąć na wierzch broń i wywijać nią, zanim 
wystrzeli. Znam kilku fachowców, nawet wśród naszych rodaków, którzy umieją 
strzelać przez rękaw albo przez spodnie jedną ręką, podczas gdy drugą ręką 
wykonują jakiś dowolny ruch. Erskine’a mógł zastrzelić ktoś, kto stał za nim, 
jedną rękę trzymał w kieszeni, a drugą posuwał swoją stawkę na stole.

— Sądzi pan, że to tak właśnie się 
odbyło? — pytał Roger.

— Niech mnie kule biją, jeśli wiem, 
jak to naprawdę być mogło — usłyszał pełną zwątpienia odpowiedź.

 

* * *

 

Goście, siedzący tego wieczora przy 
stole lady Julii, nie mieli szczególnego apetytu. Erskine’a wszyscy lubili, a 
lady Julia dała głośny wyraz swemu oburzeniu i smutkowi.

— Wszystko to jedno, czy zbrodniarze 
są międzynarodowi, czy tutejsi — mówiła. — Niesłychana kompromitacja, że ich nie 
wykryto. Napisałam dzisiaj do księcia. Powinni prosić policję paryską o 
przysłanie kilku najlepszych detektywów. Śmierć kochanego Reggiego Erskine’a 
dopełniła miary. Wydaje się, jak gdyby to była zmowa z tutejszymi władzami.

— Ależ oni właśnie mogą na tym 
najbardziej ucierpieć, gdy im klienci zaczną odjeżdżać — wtrącił Terence Brown.

— W zupełności na to zasłużyli — 
wykrzyknęła lady Julia.

— Cały kłopot w tym — tłumaczył 
Thornton — że miejscowe władze po prostu mają we krwi tuszowanie wszelkich 
nieprzyjemnych incydentów i w obecnej chwili nie umieją się zabrać do 
wyświetlenia sprawy odmiennego typu.

— Tym więcej powodu, aby zażądali 
pomocy z zewnątrz. Ostatecznie kolej może teraz przyjść na każdego z nas — 
biadała lady Julia.

W tej chwili muzyka zmieniła rytm i 
zapowiedziano pokaz mód. Roger nie mógł ze swego miejsca widzieć dziewięciu 
młodych kobiet, które wolnym krokiem przesuwały się między stołami wspaniałej 
hotelowej sali jadalnej, do taktu zwolnionego menueta. Odczuł jednak ciekawy 
nastrój niepokoju wśród obecnych. Kilka kobiet jak gdyby cofnęło się w tył na 
krzesłach, lady Julia miała twarz wręcz przestraszoną, a nawet oczy młodego 
Sycylijczyka Savonarildy zdradzały przerażenie. Roger odwrócił krzesło tak, aby 
widzieć, co się dzieje na sali. Wspomniał teraz słowa Jeanniny pełne przeczuć i 
przestróg. Zdawało się, że nagle ożyły w tej sali. Pokaz mód miał się tego 
wieczora ograniczyć do prezentowania czarnych balowych sukien. Jedna za drugą 
zdążały modelki na środek sali, gdzie zwykle pary obracały się w tańcu. Gazy, 
tafty, koronki, aksamity spowijały zgrabne postaci, lecz wszystkie suknie były 
czarne. Monotonii posępności nie ożywiały żadne kolory. Jeannine weszła ostatnia 
i chociaż jej poza, strój i uczesanie były bez zarzutu, bladość uduchowionej 
twarzy czyniła z niej postać wychodzącą poza ramy widowiska. Wszyscy umilkli. 
Słychać było tylko muzykę i szelest długich szat kobiecych. Niektóre kobiety 
przyznały się później, że były bliskie ataku histerycznego...Po raz pierwszy 
Jeannine, która miała zachować w roli modelki postawę zupełnie nieosobistą, 
dzisiaj szukała oczyma wzroku Rogera, przechodząc koło stołu lady Julii. Roger 
wyczytał w jej oczach coś, jakby wołanie o pomoc...

— Potworne! — szepnęła lady Julia.

— To tylko wykonanie dawno ułożonego 
programu — przypomniała mistress Terence Brown. — Oczywiście nikt nie mógł 
przewidzieć, że wypadnie na tak niefortunny dzień.

Modelki opuściły salę. Muzyka 
zabrzmiała szalonym rytmem. Czar prysnął. Konwersacja popłynęła szybciej, jak 
gdyby wszyscy pragnęli czym prędzej oddalić okrutne wspomnienia.

 

* * *

 

Wkrótce po północy Roger wykonał już 
część swojego dokładnie obmyślanego programu. Był teraz na rogu Moyen Corniche i 
gdy znalazł się na miejscu, na którym spotkał Marię Luizę, zgasił wszystkie 
światła, zamknął motor swojego samochodu i używając tylko świetlnych hamulców, 
zjechał w dół drogi ku Beausoleil, aż minął Hôtel du Soleil. W budynkach nie 
widać było żadnego światła. Roger zatrzymał wóz w miejscu silnie ocienionym 
przez gałęzie drzew. Wysiadł i z rewolwerem w ręku skierował się do hotelu. 
Przystanął pod drzwiami baru. Otaczała go głęboka cisza. Spróbował otworzyć 
drzwi. Były oczywiście zamknięte. Przez szpary ujrzał jednak jedno słabe 
światło. Noc była bardzo ciemna, ale w tej stronie, z której wkrótce miał 
wyjrzeć księżyc, niebo było nieco jaśniejsze. Skradał się teraz dokoła domu i, 
schylając się nisko, spostrzegł, że okiennice przepuszczały jednak dołem 
światło. Kilka pokoi było oświetlonych. A jednak do jego uszu nie dochodziły 
żadne odgłosy. Otaczała go cisza paraliżująca nerwy. Oparł się o ścianę i 
próbował wymyślić jakiś plan działania. Zrobił mianowicie pewne ciekawe 
odkrycie... i to było powodem jego dzisiejszej, pozornie niedorzecznej wycieczki 
do Hôtelu du Soleil.

Powiał lekki wiatr i rozpierzchnął się 
wśród gałęzi oliwnych drzew: Roger wiedział, co to znaczy. Za pół godziny albo 
prędzej ukaże się księżyc na niebie jeszcze tak ciemnym. Wraz ze światłem 
przyjdzie niebezpieczeństwo. Cofnął się w stronę drogi. Jakiś kształt nieznany 
znalazł się w polu jego widzenia. Zorientował się nagle, co to było. Samochód. 
Tak, był to ogromny, luksusowy automobil Piotra Viottiego! Dlaczego nie stał w 
garażu?

Roger wrócił znów w stronę hotelu. 
Owiał go ponownie łagodny wiatr. Przyniósł ze sobą silny zapach kwiatu tytoniu i 
opadającego kwiecia mimozy. Cisza nadal trwała dokoła. A jednak w tym domu byli 
ludzie, był tego pewny – i było w nim życie. Jego przeczucia sprawdzały się, 
mimo to szaleństwem było jawić się tutaj samemu. Światła w kilku oknach za 
szczelnie zamkniętymi okiennicami i samochód Piotra Viottiego niezagarażowany 
musiały mieć jakieś znaczenie wobec tego, że oficjalnie hotel był zamknięty. 
Gdyby można było przypuścić, że za tymi murami odbywają się orgie żądnych 
przyjemności bogaczy, to zaprzeczeniem tego musiała być niesamowita cisza 
ciążąca nad domem. Cisza i światło nie bardzo się z sobą zgadzały...

W końcu uległ impulsowi i postąpił 
zupełnie bezsensownie. Przystąpił do drzwi baru i począł w nie stukać kolbą 
rewolweru. Gdy przestał stukać, cisza wydawała się jeszcze głębsza. A jednak 
cały czas zdawało mu się, jak gdyby otoczony był podsłuchującymi. Gdzieś 
wewnątrz otworzono drzwi. Kroki poczęły zbliżać się po schodach przez przewiązkę 
między barem a hotelem. Parząc przez szparę, ujrzał, jak błysnęło w pokoju 
drugie światło. Z drugiej strony drzwi rozległ się głos:

— Hej, do wszystkich piorunów! Co 
znaczy ten hałas o tak późnej porze?

— Muszę się czegoś napić — odpowiedział 
Roger, dziwiąc się, że głos mu nie drżał. — Przykro mi, bo już tak późno, ale 
nie obejdę się dzisiaj bez alkoholu.

Drzwi nagle szarpnięte otworzyły się i ukazał się w nich 
przyjaciel kelner, kompletnie ubrany, chociaż trochę zaspany. Patrzył na późnego 
gościa w bezgranicznym zdumieniu.

— Jaki diabeł pana tutaj sprowadza? — 
spytał.

— Sam nie wiem, jak to się dzieje, że 
ile razy znajdę Się W bliskości tego baru, pali mnie szalone pragnienie.

Kelner otworzył szerzej drzwi, lecz 
Roger zauważył, że włożył do kieszeni prawą rękę. Błysnął mu więc przed oczyma 
własnym rewolwerem.

— Sam — powiedział — nie przyszedłem w 
złych zamiarach. Pokaż no mi swój pierścień brylantowy.

Kelner uśmiechnął się i wyciągnął obie ręce w górę.

— Niech pan wejdzie i napije się czegoś — szepnął. - Jeśli pan będzie hałasował, 
przyrzekam, że uśnie pan tak twardo, że się już rano nie obudzi. Dam panu 
kieliszek. Niech pan pije, o ile nikt teraz nie  wejdzie. Bo jeśli się 
teraz który z nich pokaże, to już po panu. Bóg wie, dlaczego pan tutaj ciągle 
myszkuje, ale zaręczam panu, że dla tych, co szukają zaczepki, mają tutaj 
wypróbowane lekarstwo.

Podszedł do baru i sięgnął po butelkę. 
Roger usiadł na krześle tuż obok drzwi. W lustrze umieszczonym ponad kredensem 
widział, że kelner go obserwuje. Przyniósł mu wódkę i wodę. Stawiając je na 
stole, odezwał się:

— Niech no pan farbę puści! Po co pan 
wtyka swój nos, gdzie pana nie proszą?

— Powiedziałem już przecież. Mieszkam 
niedaleko i chodzę nocą na dłuższe spacery! To jest przecież bar, czyż nie tak?

— Bar, oczywiście, ale o godzinie 
pierwszej w nocy nie usługujemy klientom.

— Sam — przerwał mu Roger. — Wracaj do 
Ameryki!

Kelner drgnął.

— Dlaczego? — spytał. — Podoba mi się 
tutaj.

— Gra skończona — bluffował Roger. — 
Zagiąłem na was parol.

— Pan? Cóż to? Przystał pan do policji?

— Sam — ostrzegał Roger. — Trzymaj łapy 
przed sobą. Nie jestem z policji. Ale chcę was ostrzec…

Zbliżali się. Słyszał szmer 
skradających się kroków. Musieli już być kilka metrów od drzwi. Sam chwycił 
nieproszonego gościa nagle za ramię.

— Niech się pan natychmiast wynosi — 
rozkazywał. Nie chcę strzelać, a jeśli pan jeszcze minutę tu zostanie, za nic 
nie ręczę. Precz stąd

Te słowa wraz ze szmerem skradających 
się kroków wystarczyły. Oprócz tego Sam miał silną rękę. W mgnieniu oka Roger 
znalazł się na drodze a drzwi baru zatrzasnęły się za nim gwałtownie. Było 
ciągle jeszcze ciemno. Roger, zataczając się, cudem niejako nie zeszedł ze 
środka drogi. Począł biec, oczekując lada moment, że drzwi baru otworzą się i 
kule zaczną gwizdać mu koło uszu. Nic się jednak nie stało. Cicho było za nim. 
Dobiegał zresztą do swojego wozu. Już, już go widzi. Wskoczył do środka, zamknął 
drzwi i zaświecił światła. W chwili, gdy nacisnął kontakt i zwolnił hamulce, 
przyszedł szok. O mało co nie wypuścił z rąk kierownicy, co by było równoznaczne 
ze śmiercią. Opanował sie jednak, jak to dane jest czasem ludziom, gdy nie ma 
czasu na myślenie i należy natychmiast działać. Rzucił wozem na środek szosy, od 
razu na trzeci bieg. Miał teraz wóz zupełnie w swej mocy. Zwrócił się do postaci 
siedzącej koło niego. Jej twarz była zakrwawiona, ubranie w strzępach.

— Pips! — wołał Roger. — O Boże mój. To ty, Pips?...

— Tak, Pips — usłyszał. — Nie chce mi 
się wierzyć, że żyję.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XIV

 


Jeannina i Roger siedzieli w ogrodzie 
willi pod La Bastide. Gdzieś za domem rysował Thornton.

— Jeannine — rzekł Roger. - Muszę wiedzieć, co cię trapi?

Zaśmiała sie łagodnie.

— Czy wyglądam na zmartwioną?

— W tej chwili nie, ale zdaję sobie sprawę, że masz kłopoty. Gdy 
przypomnę sobie, jaka byłaś przed półtora rokiem jeszcze... rozbawione, śmiejące 
się dziecko. Może za prędko zmieniłaś się w kobietę.

Położyła na chwilę rękę na jego ramieniu.

— Widzi pan — przyznała się — to ta nagła zmiana w moim życiu. 
Zdaje mi się czasem, że nie jestem na właściwym miejscu. Pamięta pan, jak 
wyglądałam, gdy mnie pan ujrzał na drzewie pomarańczowym? Bardzo sielsko. Czasem 
umiem się dostosować do nowego otoczenia, czasem jednak czuję się obco.

Ujął ją za rękę i, pochylając się nad nią, wykrzyknął:

— Głupiutkie z ciebie dziewczątko! Czyż nie zdajesz sobie sprawy z 
tego, że wszyscy potracili dla ciebie głowy?

— Ale ja nie chcę, aby się ze mnie 
naśmiewano. Poza tym, wstyd mi przyznać się, ja się boję czegoś. Nie tylko z 
powodu tych strasznych zajść, które spotkały ludzi ważniejszych niż ja, ale 
zdaje mi się po prostu, niech się pan nie śmieje, że jestem pod obserwacją, ja, 
nic nie znacząca Jeannine!

— Może Piotr Viotti odważył się znowu 
ciebie molestować?

Na wspomnienie tego nazwiska otrząsnęła 
się mimo woli.

— On nie śmie wprost do mnie mówić, 
ale jeśli mi pan obieca, że nie zrobi pan żadnego użytku z tego, co powiem, to 
usłyszy pan coś ode mnie.

— Opowiedz mi w każdym razie — odrzekł 
wymijająco. — Mam prawo chyba uważać się za twojego opiekuna.

— Pan się może uważać, za kogo pan 
chce w stosunku do mnie; a więc gdy wracam do domu, auto monsieur Viottiego stoi 
przed drzwiami. Idę więc jeszcze na spacer i wracam do domu dopiero wówczas, gdy 
auta już nie ma. Wtedy madame Vinay patrzy na mnie dziwnie i mówi od niechcenia, 
że powinnam być jak inne dziewczęta, chodzić na tańce i męża sobie znaleźć. Ona 
i monsieur Viotti są z tej samej wsi, mają więc prawo żyć ze sobą w przyjaźni, 
ale mnie się zdaje, że on jej daje pieniądze.

— Pomówię z madame Vinay — rzekł Roger 
stanowczo.

— Panie Rogerze — zawołała prosząco. — 
Niech Pan tego nie robi. Trudno mu zabronić widywać madame. To tylko moja wina, 
że się go boję. Ja go też nienawidzę! Czuję, że to zły człowiek! Ach...

— Co to znaczy?

Nic dziwnego, że Jeannine była 
zaalarmowana, gdyż przed willą Rogera zatrzymała się właśnie fioletowa limuzyna 
byłego burmistrza miasteczka La Bastide. Siedzieli w niej obaj bracia Viotti.

— Na Jowisza! Przyjechali do nas z 
wizytą! — wykrzyknął Roger.

Jeannine zerwała się na równe nogi, 
wołając:

— Uciekam!

— O, nie! — odpowiedział Roger, 
chwytając ją za rękę. — Zostaniemy tu oboje, przyjmiemy ich i zakończymy raz na 
zawsze tę historię! Teraz powstaniemy na przyjęcie gości.

Bracia Viotti zadzwonili formalnie do 
bramy ogrodu i podali kamerdynerowi swoje nazwiska. Bardells zaanonsował ich.

— Monsieur Paul i monsieur Pierre 
Viotti.

Obok Piotra Viottiego, wystrojonego w 
czerwony garnitur z biało-żółtą kamizelką, Paweł Viotti wyglądał prawie że 
dystyngowanie. Roger, śmiejąc się w duchu, uścisnął dłoń jednego i drugiego i 
zaznajomił gości ze swoją wychowanką. Bardells podał krzesła. Paweł Viotti 
zabrał głos.     

— Monsieur mówi po francusku, mam 
nadzieję?

— I owszem — odparł Roger.

— Będziemy się mogli zatem łatwo 
porozumieć — zauważył Paweł Viotti z uśmiechem, bo, chociaż ja sam mówię dobrze 
amerykańską angielszczyzną, mój brat rozumie tylko język francuski, a właśnie w 
jego sprawach chciałbym mówić.

— Wprawdzie nie wiem — rzekł Roger — o 
ile jego sprawy mogą mnie dotyczyć, ale proszę mówić, słucham pana.

— Mój brat, jak panu wiadomo, jest 
pańskim sąsiadem — tłumaczył Paweł Viotti. — Powiodło mu się w życiu, a mnie też 
udało się zebrać majątek w Ameryce, a teraz mój brat życzy sobie pojąć za żonę 
mademoiselle Jeannine…

— W takim razie może odejść; życzę 
sobie czego innego — przerwał Roger dość bezceremonialnie. — Nie dostanie jej.

Formalność nastroju otrzymała cios. W 
oczach Piotra Viottiego błysnęło niemiłe światełko. Jego brat Paweł wyciągnął 
ręce łagodząco.

— Drogi panie, nie tak spiesznie. 
Przyszliśmy z dobrą, korzystną propozycją. Nie żądamy posagu. Przeciwnie, w dniu 
małżeństwa mój brat i ja zapiszemy pannie Jeannine kwotę miliona franków.

— Milion franków! — powtórzył były 
burmistrz, obciągając kamizelkę i patrząc na Jeanninę. — To już jest coś, czy 
nie? A zamek? Może pani w zamku zamieszkać, a moja matka i siostra znajdą sobie 
inne pomieszczenie. Będzie pani miała wspaniałe toalety i wszyscy będą panią 
podziwiać. Czy to jeszcze mało?

— O nie — odpowiedziała z uśmiechem 
Jeannine — to jest wspaniała propozycja, ale muszę panu wyznać monsieur Viotti, 
że za nic w świecie nie wyszłabym za mąż za pana! Ani za milion, ani za 
dwadzieścia milionów franków!

Na chwilę zapanowała głucha cisza. Były 
burmistrz stał z ustami otwartymi, jak gdyby nie mógł wierzyć własnym uszom. 
Jego brat, Paweł, lepiej orientujący się w świecie, może był mniej zdziwiony. W 
każdym razie zwrócił się teraz do Rogera.

— Czy w interesie pana wychowanicy nie 
możemy spodziewać się osobistej pańskiej interwencji? Stanowisko mojego brata 
jak i jego pozycja majątkowa wymagają przecież pewnych względów.

— Tak on to sobie wyobraża — usłyszał 
ostrą odpowiedź. — W rzeczywistości mademoiselle Jeannine zaszczyciła mnie już 
obietnicą zostania moją żoną.

Pewność siebie i zarozumiałość nagle 
opuściły niefortunnego konkurenta. Momentalnie wydał się szary i zgaszony. Jego 
brat zachował jednak godność własną. Uniósł kapelusz i powstał.

— Monsieur Sloane — powiedział — w 
takim razie przykro nam, żeśmy pana trudzili. Jestem przekonany, że mój brat nie 
był poinformowany o tym szczęśliwym wydarzeniu.

— Rzeczywiście, poinformowany! — 
wybuchnął Piotr Viotti! — Wcale nie wierzę, aby bogaty człowiek z arystokracji 
chciał się żenić z wiejską znajdą. Żenić się! Ha, ha!

Roger postąpił krok naprzód.

— Monsieur Viotti — przemówił do 
Pawła. — Już raz musiałem dać nauczkę pańskiemu bratu. Proszę, niech go pan stąd 
natychmiast zabierze, abym tego nie musiał powtórzyć.

Uderzył w gong stojący na stole i 
Bardells natychmiast się zjawił.

—Proszę odprowadzić tych panów do ich 
samochodu — rozkazał Roger.

Bracia Viotti kroczyli ku wyjściu. Były 
burmistrz niósł kapelusz w ręce, a druga ocierał potem zroszone czoło.

— Teraz zrobisz wreszcie to, o co cię 
prosiłem, Pawle — nalegał na brata. — Widzisz przecież, jak on mnie traktuje – 
jakbym był jego pachołkiem! A tę dziewczynę mieć muszę!

Paweł Viotti uśmiechnął się łaskawie.

— Dziewczyna, jak wiele innych — 
zawyrokował. — Zrób z nią, co ci się podoba, a z nim możesz się też pobawić. I 
tak przysporzył nam już dość kłopotu.

Jeannine siedziała wyprostowana na 
krześle, z rękami kurczowo splecionymi na kolanach. Oczy jej pełne były łez.

— Nie powinien pan był tego powiedzieć 
— szepnęła. — To okrucieństwo z pańskiej strony.

— Dlaczego?

— Ponieważ pan wie, że to jest 
niemożliwe.

— Mylisz się, Jeannine. Widzisz 
przecież, że się do ciebie serdecznie przywiązałem.

Nie odsunęła się, gdy jego ramię wpół 
ją objęło. Z twarzy jej jednak nie znikł cień przerażenia. Ujęła jego drugą 
rękę.

— Pan był dla mnie taki dobry, 
monsieur Roger — odezwała się — a teraz wydaje się panu, że tak właśnie trzeba 
postąpić, abym nie czuła się nieszczęśliwa. Tymczasem ja tego nie pragnę. Nie, 
to niemożliwe!

Zerwała się z krzesła. Roger ujrzał 
przed sobą tę dawniejszą Jeanninę, pełną radosnego życia.

— Pan mnie nie kocha — wołała. — Pan 
mi daje podarunek z uczucia dobroci i litości tylko!

— Nie możesz mi darować, że nie 
wziąłem sobie, co ci się wydawało miłością, gdy byłaś jeszcze na pół dzieckiem?

— Pan mnie teraz nie kocha — wyjąkała.

Ramiona jego oplotły ją a usta 
przekonały o prawdziwości i głębi jego uczucia.

 

* * *

 

— Będzie ci dobrym mężem, moja kochana 
— oświadczyła lady Julia tego samego wieczora w salonie Swojej willi. — Jego 
ojciec był też dobrym mężem. Powinnaś go stąd zabrać. Mam dość kasyna i 
wszystkiego. Księżna proponowała mi, abym z nią razem wyjechała do Biarritz.

— Niech cioteczka jedzie — radził 
Roger. — My tymczasem weźmiemy ślub.

— O, nie — protestowała lady Julia. — 
Jeannine jest moją pupilką, nie twoją. Z mojego domu pójdzie do ślubu. Muszę 
więc zaczekać na ten ewenement. Ale błagam was, zróbcie coś, aby skończyła się 
ta epidemia morderstw i rabunków. Dlaczego nie weźmie się do tego twój znajomy 
ze Scotland Yardu?

— Ależ on robi, co może — odrzekł 
Roger — tylko nie ma możności interweniować na obcym gruncie.

— Moje dzieci, zostańcie na obiedzie. 
Wprawdzie nie będzie wiele do jedzenia, ale ma przyjść Dalmorres. 
Dowiedzielibyście się od niego, co myśli o tych dziwnych wydarzeniach.

— Dziękuję cioteczce — odparł stanowczo 
Roger — ale dzisiaj nie skorzystamy z zaproszenia, ponieważ już umówiłem się z 
Jeanniną, że zjemy pierwszy raz wspólnie obiad w Klubie Sportowym.

— Pani nie weźmie nam tego za złe — 
pytała trochę nieśmiało Jeannine.

— Ach nie, kochanie. Uważaj tylko na 
niego. Ale nie mówiłeś mi, jak się ma Reggie.

— Lepiej, ale nie pozwolili mi zadawać 
mu pytań. Zanim mu wolno będzie mówić, wywieziemy go nad morze.

— Na waszym miejscu przeniosłabym się 
także nad morze. Moje klejnoty odesłałam do banku i może wyjadę na Korsykę.

— Jachtem Dalmorresa? — pytał Roger z 
szerokim uśmiechem.

— Ty nicdobrego — wykrzyknęła lady 
Julia. — Jeśli będziecie mieli dość waszego deux à deux deux à deux (fr.) – we dwoje; parami, o godzinie 
jedenastej przyjdźcie do baru. Tam zawsze można się dowiedzieć ostatnich 
nowości. Do widzenia!


 

 

 

 

 

 

Rozdział XV

 


Jeannine i Roger przeszli z Klubu 
Sportowego do baru. Szli pod rękę. Przywitał ich chór gratulacji. Po kilku 
minutach Roger zostawił jednak Jeannine w towarzystwie Brownów i Maggie 
Saunders, a sam zbliżył się do Thorntona, który go dyskretnie odwołał. Usiedli w 
głębi.

— Co by pan powiedział, gdybym się 
wmieszał w te niejasne sprawy?

— Muszę panu wyznać, że mam dość 
tutejszych stosunków — zaczął Thornton. — Nikt nie chce prawdy. Przeciwnie, 
hasłem policji jest sprawę każdą zaciemnić lub zatuszować. Przykładem jest fakt, 
że fałszywy lord Erskine jest już pochowany!

— Jak to? Bez stwierdzenia tożsamości?

— Bez stwierdzenia tożsamości! 
Wprawdzie wciągnięto do protokołu z niezwykłą dokładnością, ile miał zębów, jak 
był wysoki i tym podobne szczegóły, nie rozesłano jednak okólnika celem 
zidentyfikowania osoby. Po prostu ktoś został zabity i pogrzebany w pamięci... 
To jest ich system, który zresztą rozumiem z ich punktu widzenia. Ta miejscowość 
musi pozostać tylko miejscom rozrywek. Jest również najnieodpowiedniejszym 
terenem prowadzenia śledztwa. Zrozumie pan, że ten stan rzeczy działa mi na 
nerwy, ponieważ sprzeciwia się moim metodom pracy i potrzebom literackim. 
Chciałbym stąd też uciec.

— Do tego pan zmierza! — rzekł Roger. — Ostatecznie nie dziwię 
się, że traci pan cierpliwość przy tych metodach pracy. Proszę mi tylko 
przyrzec, że zaczeka pan jeszcze, aż Pips Erskine będzie mógł mówić. Od niego na 
pewno dowiemy się wreszcie czegoś pozytywnego. Lekarz mówił, że musi się jeszcze 
dni kilka szanować.

— Zaczekam zatem, aż przyjdzie 
zupełnie do zdrowia — zgodził się Thornton. — Ale zamierzam ten czas wykorzystać 
dla gry w golfa, gdyż dotąd nie miałem możności użyć wakacji.

— Doskonale, majorze. Sam bym z panem 
zagrał, gdybym miał więcej czasu.

— Proszę mi wybaczyć, że teraz dopiero 
składam gratulacje. Pańska narzeczona jest urocza, a jej historia wprost 
zadziwiająca.

— Bardzo się cieszę, że się panu 
podoba — rozpromienił się Roger. — Zdaje się, że wszędzie zdobyła sobie 
przyjaciół.

Nastała chwila milczenia, którą 
przerwał Thornton.

— Słyszałem, że Lord Dalmorres jest 
tutaj? — spytał Rogera.

— Przyjechał dziś popołudniu. Spędził 
wieczór sam na sam z moją ciotką. To stary grzesznik!

— Jeśli to pański przyjaciel, to 
radziłbym go ostrzec.

— O, uczyni to już na pewno moja 
ciotka. U ile go znam, to gdyby otrzymał jeden z wiadomych liścików, natychmiast 
odjechałby na swoim jachcie, na którym zresztą spędza noce.

— W każdym razie nie zaszkodzi go 
przestrzec — radził Thornton. — Jakie są jego zwyczaje? Czy zasiada do gry?

— Czasem grywa — odparł Roger. — 
Zwykle tylko po południu, choć przypominam sobie, że byłem raz świadkiem, jak 
wygrał w bakarata dziesięć milionów około drugiej w nocy. Przyszedł wtedy do 
klubu bez centyma w kieszeni, ale na każde jego skinienie krupier awansował mu 
na grę po sto tysięcy franków.

— Ciekawe — szepnął w zamyśleniu 
Thornton, przecierając monokl. — To byłaby naprawdę interesująca znajomość. Dużo 
słyszałem o jego zadziwiającej karierze.

— Jeśli zjawi się tutaj — obiecał 
Roger — chętnie mu pana przedstawię.

 

* * *

 

Right Honourable Earl of Dalmorres był 
jednym z arystokratów, którzy piastowali najwyższe urzędy i obsypywani byli 
wszelkimi możliwymi zaszczytami. Był kiedyś także Lordem Kanclerzem, a wszyscy 
pamiętali go jako znakomitego mówcę w Izbie Lordów. W wieku sześćdziesięciu 
czterech lat odziedziczył olbrzymi majątek i usunął się z życia publicznego. 
Swego czasu lady Julia była damą jego serca a teraz, wierny swojej reputacji 
pogromcy serc niewieścich, zakochał się, jak twierdził, z miejsca w Jeanninie. 
Zabrał ją do stołu z ruletą, aby nauczyć ją grać, chociaż wymawiała się, że 
wolno jej w kasynie przebywać tylko pod warunkiem, że grać nie będzie. Któżby 
jednak śmiał się sprzeciwie tutaj angielskiemu milordowi, który mógł sobie 
pozwolić grać na maksymalne stawki!

— Sloane, kochany przyjacielu — 
zaproponowała ta dystyngowana osobistość — nie mógłby pan odejść na dziesięć 
minut i odbierać spokojnie gratulacje? Mademoiselle Jeannine jest roztargniona, 
gdy pan jest przy niej.

— Ale ja nie chciałabym, aby odchodził 
— prosiła Jeannine.

— Zaledwie od kilku godzin jesteśmy 
zaręczeni... — dodał Roger.

Dalmorres tylko westchnął i z 
rezygnacją pouczał Jeanninę. Jak zwykle u początkujących, szczęście dopisywało 
dziewczynie. Każda stawka powiększała jej wygraną. Wtem zbliżył się do Rogera 
posłaniec i szepnął mu coś do ucha.

— Proszą pana do telefonu — 
zaanonsował.

Roger przeprosił i zeszedł do telefonu.

— Kto mówi? — zapytał.

— Tu szpital — odrzekł spokojny głos 
kobiecy. — Pan ma tutaj przyjaciela, lorda Erskine’a.

— Tak, mam nadzieję, że mu się nie 
pogorszyło?

— O, nie, przeciwnie, ma się trochę 
lepiej, chociaż gorączkuje w dalszym ciągu, jest podniecony i nie może spać. 
Uparł się teraz, że musi z panem mówić, jak długo pamięta, coś chce panu 
zakomunikować. Pan wie przecież, że był nieprzytomny przez kilka dni. Mógłby pan 
tu teraz przyjść?

— Naturalnie, o ile rzeczywiście 
pozwolą mi z nim mówić.

— Postępuję wbrew przepisom, przyznała 
się pielęgniarka, ale pacjent przyrzekł, że weźmie proszek nasenny, jeśli 
pozwolę mu mówić z panem przez pięć minut. Jestem przekonana, że mu to nie 
zaszkodzi.

— Będę u niego za pół godziny — 
obiecał Roger...

Lady Julia skrzywiła się, gdy się przed 
nią usprawiedliwiał, ale wstała natychmiast od bakarata i obiecała Rogerowi, że 
zaopiekuje się Jeanniną, a nawet odwiezie ją sama do domu.

Roger ledwie poznał swego przyjaciela. 
Erskine oparty był o poduszki. Wychudł ogromnie, a jego oczy biegały 
niespokojnie, jak gdyby prześladowała go ciągle jakaś myśl. Uśmiechnął się 
jednak na widok Rogera.

— Jak to dobrze, że przyszedłeś — 
szepnął. — Usiądź blisko.

Pielęgniarka podniosła ostrzegawczo 
palec.

— Niech pan pamięta, tylko dziesięć 
minut — przypomniała i wyszła z pokoju, skinąwszy głową. Roger przysunął krzesło 
do łóżka.

— Lepiej wyglądasz, kochany stary 
Pipsie — powiedział. — Nie męcz się teraz i powiedz mi tylko najpotrzebniejsze 
szczegóły.

Palce Erskine’a biegały nerwowo po 
kołdrze.

— Wiesz, Roger — rozpoczął chory — 
głupio postąpiłem. Pojechałem na miejsce spotkania, jak mi kazali, tylko, że 
zamiast pieniędzy wziąłem browning. Wyobrażałem sobie, że jeśli nakryję ich 
posłańca, wpadnie nam łatwo w ręce cała banda.

— Ale dlaczego sam się wybrałeś, 
kochany idioto?

— Ponieważ niezawodnie mnie śledzili i 
umknęliby, widząc, że przywożę świadków. Jedyna szansa polegała na tym, żebym 
był sam. Gdy przybyłem na miejsce, zobaczyłem, że ktoś na mnie czeka. Był to 
całkiem pospolity żigolo. Siedział na murze i palił papierosa. Zeskoczył na 
ziemię, gdy się zbliżyłem i zatrzymałem wóz. Na kolanach miałem browning i 
wziąłem go do prawej ręki.

— Pan ma coś dla mnie? — spytał.

— Tak — odparłem. — Proszę się 
zbliżyć.

Obszedł powoli chłodnicę i opierając na 
błotniku nogę, stanął przede mną tak, że ręką nie mógłbym po dosięgnąć. Okropnie 
wyglądał ten młokos.

— Gdzież ta paczka? — spytał.

— Siedziałem, patrząc na niego i wiedziałem, że muszę prędko 
myśleć. Żigolak nie był przebrany. Mógłbym go każdej chwili poznać. Zdawał sobie 
przecież z tego sprawę, a tym bardziej chyba ci, co go przysłali. Zrozumiałem 
błyskawicznie, że nie mieli zamiaru pozostawić mi takiej możliwości. Z chwilą 
odebrania ode mnie pieniędzy, mieli mnie sprzątnąć. Wycelowałem w niego z 
browningu.

— Ręce do góry — rozkazałem. — Ręce 
podniósł, ale oczy jego miały potworny wyraz.

— Ach, tak się bawimy — mruknął.

— Wsiadaj do mojego wozu — rozkazałem 
mu znowu.

— Po co?

— Przekonasz się wkrótce...

— Trzymał ciągle stopę na stopniu i 
ujrzałem teraz w twarzy degenerata coś jakby uśmiech. W tej samej chwili uczułem 
na twarzy czyjś gorący oddech. Nie mogę ci opisać, jak się to wszystko prędko 
stało, Rogerze. Trwało to jedno mgnienie oka. Wiedziałem, że jestem w potrzasku 
i miałem morderczą chęć – nieprzepartą chęć – zabicia tego robaka, co stał 
przede mną. Rogerze, ja go zabiłem!

Roger ledwie oddychał. Słuchał w 
największym natężeniu opowiadania chorego, nie przerywając ani słowem, w obawie, 
że lada chwilę drzwi się otworzą i pielęgniarka go wyprosi.

— Rozumiesz mnie, prawda? — mówił 
dalej Erskine. — Zdałem sobie sprawę, że mnie osaczyli. Przed oczami śmignęła mi 
chustka, którą ktoś z tyłu zarzucał mi na usta, czułem, że podbijają mi ramię w 
górę i pociągnąłem za cyngiel. Wszystko to stało się w tym samym momencie. 
Odczułem ból w ramieniu i zaleciał mnie odór chloroformu, a zdawało mi się, że 
równocześnie strzeliłem, ale w istocie musiałem naturalnie strzelić moment 
prędzej. Ostatni obraz, jaki widziałem, zanim straciłem przytomność, był widok 
żigolaka padającego na ziemię. To ja go zabiłem.

Roger dotknął czoła przyjaciela. Mimo, 
że pokój był dobrze przewietrzony, czoło chorego pokryte było potem. Z wysiłkiem 
szepcząc ciągnął jednak dalej:

— Nie umiem ci powiedzieć, ile czasu 
upłynęło, gdy potem otworzyłem oczy, gdyż czułem silne bóle. Leżałem w jakimś 
jarze, pewnie tym, w którym znaleziono krupiera, a na mojej nodze leżało koło 
automobilowe. W pewnym oddaleniu widziałem...

— Resztki twojego wozu — dokończył za 
niego Roger. — Znaleziono wóz rozbity i bez koła.

Erskine skinął lekko głową.

— Zastanowiłem się, co się właściwie 
stało i zrozumiałem, że człowiek, który mnie napadł, zostawił mnie 
nieprzytomnego w wozie, przytoczył go na krawędź i strącił w dół. Zanim jednak 
wóz nabrał pędu, jedno koło zaczepiło się o wystający pniak, oderwało się, a ja 
wyleciałem przy wstrząsie z wozu... Każdej chwili mógł ktoś nadejść, aby 
przekonać się, czy nie żyję. Udało mi się podnieść koło i potoczyłem je tak, że 
padło na wóz. Wstałem i zaciskając zęby z bólu, który przeszywał mnie przy 
każdym kroku, począłem piąć się w górę. Raz zemdlałem. Gdy odzyskałem 
przytomność, było już zupełnie ciemno. Powlokłem się dalej i natknąłem się na 
twój samochód. Gdy wsiadłem, przeszukałem odruchowo swoje kieszenie i 
skonstatowałem, że pieniądze, paszport, karta wstępu do Cercle Privé i 
wszystkie drobnostki zniknęły! Później ty przyszedłeś i wiesz przecież, w jakim 
stanie mnie znalazłeś!

— Czy pamiętasz jakieś szczegóły, 
według których można by zidentyfikować postrzelonego przez ciebie człowieka?

— Odrażająca blada twarz o małych 
oczach. Trzymał nogę na stopniu, widziałem więc, że miał lakierki i czerwone 
pończochy. Przysiągłbym, że to jeden z tych typów, jakie widuje się w Nicei.

Drzwi pokoju otworzyły się spokojnie, 
ale stanowczo. Pielęgniarka rzuciła okiem na chorego, a potem skinęła znacząco w 
stronę Rogera.

— Dość rozmowy na pierwszy raz — 
powiedziała.

Słaby uśmiech rozjaśnił wargi pacjenta 
na widok szklanki w rękach pielęgniarki.

— Teraz wypiję wszystko, co mi siostra 
zaaplikuje — szepnął.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XVI

 


Kompletna cisza, panująca w 
fantastycznym apartamencie podziemnym przez ostatnią minutę, nieznośnie już 
ciężyła. Człowiek, który siedział u góry pięknego mahoniowego stołu, uniósł pięć 
leżących przed nim kart i upuścił je znowu kolejno obrazkiem na dół. Ten łagodny 
szmer przerwał niemiłą ciszę i szef odezwał się:

— Nasz przyjaciel Marek przynosi dziś 
alarmujące wieści.

Savonarilda oparł się o fotel i 
pogrążył ręce w kieszeniach. Na jego twarzy malowała się buta, a głos dźwięczał 
arogancko. W butonierce fraka miał jeszcze kwiat, którym przed kilku godzinami 
udekorowała go pani domu na wielkim przyjęciu.

— Można je nazwać alarmującymi; w 
każdym razie stwierdzam fakt — zauważył książę — że stajemy się coraz mniej 
ostrożni. Metody tutejszej policji mogą być gorsze aniżeli metody policji 
nowojorskiej, ale przypomnijcie sobie, że jak długo zachowywaliśmy pewną miarę, 
byliśmy w dobrych stosunkach z policją w Nowym Jorku, ale gdy tutaj miarę 
przebierzemy i te głuptasy zwęszą nasze, dotąd im nieznane sposoby, nie 
potrafimy ich przekupić nawet skarbami Banku Francuskiego.

— Nasz skarbiec wzbogacił się o siedem 
milionów — mruknął Paweł Viotti z ekstatycznym gestem rąk.

— Ale za to są trzy niewykryte 
morderstwa, które jeszcze bardzo interesują policję — odrzekł Savonarilda. — 
Któż może przewidzieć, kiedy wpadną na jakiś ślad? Przypuśćmy na przykład — 
mówił dalej, wskazując palcem na jeden kąt pokoju — że to pozostało na 
szosie i było zidentyfikowane jako znajomy i stały towarzysz Piotra Viottiego? 
Jak wytłumaczylibyśmy taki fakt?

Palec Savonarildy wskazywał na korpus 
przykryty kocem, spod którego wystawała noga ludzka, obciągnięta czerwoną 
pończochą i obuta w lakierek. Trudno było wątpić, co leżało pod kocem.

— Kto mógłby żądać od nas informacji? — 
pytał Paweł Viotti z uśmiechem. — Znamy wszystkich z policji w Beausoleil i w 
Monte Carlo. Wiemy, który z nich pracuje na tym terenie, nawet znamy każdorazowe 
miejsce jego pobytu, dzięki służbie wywiadowczej, zorganizowanej przez mego 
brata pod nazwą Wilków. Mamy motocyklistę na drodze do Nicei, drugiego na 
szosie do Mentony, trzeciego w kierunku Èze, no i czwartego na bocznej drodze, 
prowadzącej do naszego hotelu. Nikt nie mógłby zaskoczyć nas niespostrzeżenie w 
naszym azylu.

Savonarilda przysunął się znowu do 
stołu i zapalając papierosa, dał wyraz dalszym zastrzeżeniom:

— Nie chodzi tu tylko o policję — mówił — ale 
także o waszego rodaka — Rogera Sloane’a. Przez swoją uczciwość nie jest bardzo 
niebezpieczny, a jednak to człowiek z głową na karku. Może nie wiecie, że bardzo 
zainteresował się tą naszą małą posiadłością, a nawet myszkował między krzewami 
róż, rosnącymi ponad naszym, zaczarowanym pokojem.

— No i cóż znalazł? — chichotał Paweł 
Viotti. — Akurat tyle, ile znalazłby najmądrzejszy detektyw z Paryża, Londynu 
czy Nowego Jorku – to znaczy nic. Mój brat i jego przyjaciel Włoch wykonali 
swoje zadanie bez zarzutu. Nie ma takiego ciekawskiego, któryby mógł odnaleźć 
naszą kryjówkę.

Tom Meredith, odziany w biały żakiet 
kelnera, gdyż w takim ukrywał się zawodzie, wyjął z ust cygaro i wyciągnął ręce 
z kieszeni.

— Są już tacy ciekawscy na świecie, 
jak ten Sloane na przykład — oświadczył. — To jego wścibstwo wcale mi się nie 
podoba i może sobie na nim palce poparzyć.

Piotr Viotti zawtórował z drugiego 
końca stołu.

— Dziwi mnie wasza dobroduszność. Już 
tyle razy radziłem memu bratu, że powinniście z tym młokosem postąpić, jak 
radziliście sobie z ciekawskimi w Nowym Jorku. Trup nie może być niebezpieczny.

— Brat naszego szefa jest dziwnie 
łaknący krwi jak na byłego farmera — zauważył Edward Staines z melancholijnym 
uśmiechem.

Paweł Viotti zacierał ręce, a w oczach 
wypukłych zabłysło złe światełko.

— Mam wrażenie, że mój brat nie lubi 
pana Sloane’a — zwierzył się z chytrym grymasem. — Między nimi były jakieś 
nieporozumienia, które nas nie dotyczą.

— Sloane’a musimy mieć pod obserwacją 
— rzekł dobitnie Marek Constantine — i tak też robimy. Na razie jest nam raczej 
użyteczny. Oczywiście, jeśliby ten idylliczny stan rzeczy musiał się skończyć, 
to trzeba będzie zrobić i ze Sloane’em porządek. Ale nie przedtem. Twój brat, 
Pawle Viotti, oddał nam niezaprzeczone usługi, ale został za to wynagrodzony, 
stając się członkiem naszej organizacji. Prywatne kłótnie nie nas nie obchodzą.

— Masz rację, Marku, masz rację — 
uspokajał Paweł Viotti. — Sloane jest pożyteczny, pilnować go trzeba, ale na 
razie nic mu się stać nie może. Dopiero gdyby stał się groźnym, sprzątniemy go 
bez ceremonii. Ma za dużo przyjaciół.

— I jednego nieprzyjaciela — 
oświadczył groźnie Piotr Viotti.

Savonarilda powstał i zbliżył się do 
trupa. Uniósł koc. Na noszach leżało ciało młodego człowieka o wykrzywionej 
twarzy i zamkniętych powiekach. Savonarilda obejrzał go z zupełną obojętnością i 
znowu przykrył kocem.

— Ten zwariowany lordowski młokos 
dobrze strzela — mruknął.

Paweł Viotti wzruszył szerokimi barami.

— Oszczędził nam trudu — zauważył 
niedbale. — Obydwaj okazali się do niczego.

Jego brat sapiąc dodał:

— Pomyliłem się co do nich, ale 
nieżywi nikomu już nie zaszkodzą, a ewentualne śledztwo sprowadzą na manowce. O 
ile lord angielski żyć będzie, otoczy go aureola bohaterstwa. Z tych dwóch 
zawiodłem się szczególnie na młodszym, Andrzeju. W Marsylii i w Nicei nazywali 
go Wilkiem. Dobry był przy robocie, aż nagle stracił głowę i robił takie 
głupstwa jak z Erskine’em, którego nie przywiązał do wozu.

— A jego występ w kasynie? — zauważył 
Edward Staines. — Też nie lada głupstwo.

— Oczywiście — dodał Matthew Drane. — 
Gdyby zażądali od niego karty wstępu i poznali, że nie jest Erskine’em, to w 
razie znalezienia Erskine’a na dnie jaru ze złamanym karkiem, nasz Andrzej 
niechybnie dostałby się w łapy policji.

— I wtedy niezawodnie wydałby nas 
wszystkich — zawyrokował Staines.

— Bardzo zatem szczęśliwie się stało, 
żeśmy się go pozbyli — powiedział Paweł Viotti. — Organizacja nasza dobrze 
funkcjonuje.

Savonarilda powrócił na swoje miejsce.

— Doprawdy nie pojmuję — mówił 
wskazując poza siebie na ciało żigolaka — po co to tutaj trzymacie.

— Ani ja — wzdrygnął się Matthew 
Drane. — Ciągle muszę patrzeć na tę nogę. Jak u rzeźnika!

— Wszystko się stanie w swoim czasie — 
remonstrował chłodno Paweł Viotti. — My się nigdy nie mylimy. Zanim przygotujemy 
wszystko tak, aby pozbyć się ciała bez kłopotu, musiało ono pozostać w dobrym 
ukryciu, czyli w tym właśnie pokoju. Za kwadrans przyjdą po nie, a za godzinę 
zostanie tylko trochę popiołu, gdzieś w bliskości naszego domku letniego, który 
nazwaliśmy Rajem. Będzie o jednego młodego człowieka mniej na świecie, a 
kokoty i starsze damy, od których zarabiał po pięćdziesiąt franków, nawet nie 
zauważą jego nieobecności. A jeśli zauważą, to i tak go nie znajdą. Ludzie 
często znikają z Riwiery, a gdy my im do tego dopomożemy, to diabeł ich nie 
znajdzie.

Matthew Drane zapalił cygaro i rozparł 
się wygodnie w fotelu.

— Nasz młody przyjaciel, Savonarilda — 
zauważył — poddał krytyce nasz system, a nie wypowiedział swoich propozycji. Mam 
jednak wrażenie, że ma jeszcze coś do powiedzenia. Co do mnie, to myślę, że szef 
ma rację i że organizacja jest dalej bez zarzutu. Kosztuje nas to kupę 
pieniędzy, ale za to nie musimy się opłacać tutejszej policji. Jednym słowem, 
interes dotąd okazał się korzystny, zdaje mi się tylko, że sprawę z kasynem w 
Nicei popsuliśmy przez zbytnią zachłanność. Niechże Tony powie, co ma na końcu 
języka.

Savonarilda zgasił papierosa na to 
tylko, aby zaraz zapalić następnego.

— Koronne klejnoty Księstwa Monaco — 
cedził przez zęby — nie są wprawdzie najwspanialsze w swoim rodzaju, ale jest 
między nimi kilka pięknych sztuk. Mogą być nasze w każdej chwili.

— Co za myśl! — mruknął Paweł Viotti i 
znów oczy mu zapłonęły. — Nasz książę ma nie lada wyobraźnię!

Savonarilda zmierzył go arogancko.

— Życzę sobie, Viotti — cedził — abyś 
nie zapominał, że nie lubię, abyś wycierał sobie gębę moim tytułem. Moi 
przodkowie byli książętami, gdy twoi grzebali w ziemi Korsyki w poszukiwaniu 
kartofli!

Twarz Pawła Viotti drgnęła. Nie wyrzekł 
jednak ani słowa.

— Przed kilkoma dniami byłem w Pałacu 
na obiedzie. Po naszym przyjeździe złożyłem Księstwu oficjalną wizytę i zostałem 
zaproszony na śniadanie. Mam zatem kompletny plan pokoju kasowego, w którym 
trzymają klejnoty, jak też i dwóch tam prowadzących klatek schodowych.

— Słyszałem, jak Księżna mówiła — 
stwierdził Matthew Drane — że mają teraz nowy amerykański sejf Dunstera.

— Nasz Tom Meredith — odparł 
Savonarilda — potrafi wszystko zrobić z sejfem Dunstera z wyjątkiem połknięcia 
go. Już patrząc na zamek, odkryje kombinację, która go otwiera, a gdy dotknie 
szuflad, same wyskakują. Stałem przecież przy nim na straży, gdy zoperował 
Seventh National Bank. Pamiętacie, potrzebowaliśmy wtedy pieniędzy na wykupienie 
całego ładunku whisky. Widziałem, jak Tom otwierał zamki, jak gdyby były z 
masła. Hej, Tom! – Czy nie było tak?

— Niby tak, męczyć to się wcale przy 
tym nie namęczyłem — odrzekł skromnie Tom Meredith.

Piotr Viotti spojrzał wkoło z zachwytem 
i zauważył:

— Książę ma wspaniałe pomysły.

— Tu nie chodzi o pomysły — rzucił 
sucho Savonarilda — lecz o fakty. Wiem, ilu ludzi stoi na straży, kiedy ich 
zmieniają i gdzie stoją. Z tymi w ogóle nie potrzeba się liczyć. Gdzież im do 
nas!

— No, a jaki ma być odwrót? — pytał 
Viotti.

— Morzem. Twój brat, Viotti, oddał nam 
już raz wielką przysługę swoją motorówką. Jeśli motor jest w porządku, a nowa 
łódź gotowa...

— Wczoraj spuściliśmy ją na wodę — 
pospieszył z odpowiedzią Piotr Viotti.

— Doskonale — kontynuował Savonarilda. 
— Niechże łódź krąży blisko brzegu, aż my będziemy gotowi. Oczywiście nie ma 
mowy o natychmiastowym podziale. Wszystkie klejnoty muszą naprzód odejść do 
Amsterdamu albo do Londynu i sporo stracą na nowym szlifowaniu. Ale wyliczyłem 
sobie, że i potem będą miały wartość jakich dwudziestu milionów. Będzie co 
dzielić...

— Przyjaciele — zakończył radośnie 
Viotti — plan Marka jest przyjęty!

Rozległ się dźwięk podobny do tonów 
pozytywki. Paweł Viotti sięgnął ręką pod stół i wyciągnął dziwnego kształtu mały 
aparat telefoniczny. Wysłuchał wiadomości i sam wydał jakieś polecenie. Potem 
poszedł do północnej ściany, dotknął fantastycznego malowidła i drzwi się 
otworzyły. Weszło kilku ludzi ubranych jak robotnicy drogowi, których się zawsze 
widziało w pobliżu hotelu pracujących w ogrodzie i wnieśli ze sobą długą 
drewnianą pakę. Włożyli w nią ciało, leżące na noszach, przykryli wiekiem i 
odeszli bez słowa. Gdy wchodzili na schody, Viotti zostawił przez chwilę drzwi 
otwarte. Z baru słychać było śpiew pary staruszków, którzy jak zwykle, 
produkowali się pieśnią neapolitańską.

— Śpiewają requiem nad nieznaną ofiarą 
— szydził Savonarilda.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XVII

 


Przez czternaście dni Monte Carlo było 
pod znakiem chłodu, deszczu lub mistralu, a gdy wreszcie słońce zabłysło znowu 
na lazurowym niebie i pozłociło kwiaty i drzewa, dobry humor od razu powrócił. 
Ostatecznie Erskine żył. Uległ wprawdzie wypadkowi automobilowemu, ale powoli 
przychodził do zdrowia. Zastrzelono jakiegoś nieznanego osobnika, który ukradł 
jego papiery, ale od tego czasu nie było nowych wypadków. Administracja kasyna 
odetchnęła z ulgą.

Było to w niedzielę przed południem. 
Roger, Jeannine i Thornton siedzieli pod kolorowym parasolem w barze Royalty. 
Wkoło nich wrzało jak w ulu. Nastrój panował beztroski. Nie było już przecież 
żadnych tragedii do omawiania. Terence Brown przeszedł koło nich, gwiżdżąc arię 
z opery granej poprzedniego wieczora. Maggie Saunders piła cocktaile z dwoma 
nowymi adoratorami. Książę Savonarilda, który nie cierpiał cocktailu, siedział 
przy wermucie ze słynną divą, która wczoraj zachwycała wszystkich w operze.

— Prosiłem, abyśmy sie tutaj spotkali — mówił Thornton, który 
gościł dzisiaj młodą parę — gdyż nie wiedziałem, gdzie zjemy śniadanie. 
Mademoiselle Jeannine ma może jakieś specjalne życzenia?

— Ach, nie — oświadczyła dziewczyna.

— Może Beaulieu? — poddał Roger.

— Tam będzie szalenie pełno w 
niedzielę — przypomniała Jeannine.

— To chodźmy tam, gdzie będzie szalenie 
pusto — proponował Thornton. Jedźmy do Hôtelu du Soleil! — Spojrzał 
porozumiewawczo na Rogera. — Cóż nam się może stać, jeśli zjemy tam lunch?

— Niezła to myśl — odrzekł Roger. — 
Wprawdzie Sam wyrzucił mnie z lokalu, jestem jednak przekonany, że tam się coś 
rozgrywa. Tylko może lepiej byłoby tam pójść bez Jeannine kiedyś w tygodniu?

— Właśnie niedziela wydaje mi się 
odpowiednia, gdyż będą mieć na pewno jakichś gości, a na przyszłą niedzielę już 
mnie tu nie będzie.

— Jeśli panowie mają ochotę, nie mam 
nic przeciwko temu, abyśmy tam zjedli śniadanie — zapewniała Jeannine.

— Widzi pani — tłumaczył Thornton — 
mister Sloane ma moim zdaniem niewłaściwe wyobrażenie o tym hotelu. Myśli, że 
kryją się tam zbrodniarze. Oglądałem jednak ten lokal i jestem zdania, że niczym 
nie różni się od innych.

— Mister Thornton ma rację, że trzeba 
obejrzeć ten hotel w dzień i przekonać się, czy tam jest wszystko w porządku. 
Będziesz miał potem spokój, Rogerze.

— A więc dobrze — przytaknął Roger — 
jedziemy na śniadanie do Hôtelu du Soleil. Ale nie ma pan nic przeciw temu, 
żebyśmy wstąpili jeszcze przed tym do Hôtelu de Paris?

Thornton uśmiechnął się.

— Zabawne — mruknął — że i ja miałem 
tę samą myśl.

 

* * *

 

Gdy w kwadrans później Roger zeszedł ze 
swego pokoju do hallu hotelowego, zastał Thorntona przy biurku. List, jaki mu 
pokazał, był następującej treści:

 

Major Thornton, Mr. Roger Sloane i 
Mademoiselle Jeannine udali się na lunch do Hôtelu du Soleil koło Corniche. 
Ponieważ lokal ten wydaje im się podejrzany, Mr. Sloane uprasza Dyrekcję o 
zaalarmowanie policji i wysłanie tam żandarmów na wypadek, gdyby on i jego 
towarzystwo nie powrócili do godziny czwartej po południu.

 

— Oddam to portierowi — mówił Thornton 
— z poleceniem otworzenia listu pięć minut przed czwartą, jeśli nie powrócimy do 
tego czasu i skomunikowania się z policją.

— Dobrze pan to obmyślił, chociaż na 
wszelki wypadek wziąłem browning a założyłbym się, że pan to samo zrobił, i 
ostatecznie damy sobie sami radę.

— W moim zawodzie — zauważył Thornton, 
gdy wychodzili na spotkanie Jeanniny — uczymy się nie pozostawiać niczego 
przypadkowi.

 

* * *

 

Roger odczuł lekkie podniecenie, 
wchodząc do baru Hôtelu du Soleil. Nic się tu nie zmieniło od jego ostatniej 
bytności. Dwa rowery były oparte o ścianę a przy stole siedzieli ich 
właściciele, popijając piwo. Poza tym nie było nikogo z wyjątkiem kelnera Sama, 
który pozdrowił towarzystwo trochę opryskliwie.

— Zdaje się, że nadaremnie strzępię 
sobie język — zauważył. — Tyle razy mówiłem, że nie ma tu po co przychodzić, bo 
mamy zamknięte. Tymczasem pchają się nieproszeni i muszę im usłużyć, a potem 
gospodarz mnie zwymyśla.

— Nie irytuj się, Samie — odparł 
wesoło Roger. — Pogoda już się ustaliła, będziecie mogli lokal na stałe 
otworzyć, bo gości będzie aż nadto. Daj nam teraz dobrego Martini.

Sam westchnął, ale podał im świetne 
cocktaile, a gdy Thornton spytał, czy mogą dostać coś do zjedzenia, wzruszył 
wprawdzie ramionami, ale odrzekł.

— Mamy kilku gości, to coś się powinno 
znaleźć w kuchni. Zapytam.

Zniknął w korytarzu a Thornton, 
rozglądając się wkoło, rzekł:

— Wszystko wydaje się w porządku.

— Rzeczywiście... — przyznał Roger.

Tylko Jeannine potrząsała głową.

— Niesamowity lokal — zdecydowała. — 
Nie umiem określić, dlaczego tak jest, ale odczuwam to instynktownie. Jeśli 
dostaniemy tutaj coś do zjedzenia, uciekajmy stąd jak najprędzej. Kelner też nie 
wzbudza we mnie zaufania.

Tymczasem Sam powrócił w towarzystwie 
hotelowego maitre d’hôtel o wiele uprzejmiejszego niż kelner.

— Państwo będą zadowoleni z naszej 
kuchni — zachwalał. — Śniadanie jest gotowe. Mamy dzisiaj pstrągi. Poza tym może 
być omlet, młoda baranina, kurczęta i owoce.

— Doskonale. Gdzie jest jadalnia?

Poprowadzono ich przez korytarz do 
skromnie lecz gustownie urządzonej sali jadalnej. Tutaj było parę osób. Zasiedli 
przy stole w rogu sali.

— Doprawdy — oświadczył Thornton po 
wybraniu win — nie rozumiem, czego się tutaj można obawiać?

— Nie chodzi tu przecież o 
nieokreślone obawy — protestował Roger — lecz o fakty, dobrze panu znane. Wiemy 
na przykład, że początek dramatu niceańskiego tu się rozegrał.

Podano wkrótce śniadanie i okazało się, 
że kuchnia była bardzo dobra a wina doskonałe. Kawę kazał Thornton podać w 
ogrodzie. Gdy przechodzili przez hall, rozglądali się ciekawie i zauważyli sporo 
przyrządów do wszelakiego sportu. Wskazywało to na obecność klientów. Ogród był 
doskonale utrzymany i gdy spacerowali wśród kwiatów, Thornton znowu wyraził 
swoje zdziwienie.

— Niechże mi pan powie, czy widzi pan 
tutaj cokolwiek, co by mogło wzbudzić nieufność?

— Przyznaję, że nie — rzekł Roger.

Obeszli ogród a po kawie skierowali się 
w stronę garażu. Przez otwarte okna ujrzeli w środku liliową limuzynę Piotra 
Viottiego oraz mniejszego fiata. Jeannine wzdrygnęła się.

— Ten człowiek jest tutaj — 
wykrzyknęła.

Instynktownie spojrzeli na okna hotelu. 
Nie było w nich wprawdzie nikogo, ale wszystkie stały otworem.

— Macie dużo gości? — spytał Thornton 
kelnera, który nadszedł właśnie z rachunkiem.

— Tak, panie. Hotel jest pełny. Mamy 
trzech gości grających w golfa, jednego, który ryby łowi, i kilku malarzy. W tak 
pogodny dzień jak dzisiaj goście zabierają za sobą śniadanie i idą na spacer.

— Jest tutaj może mister Viotti?

— Dziś go nie ma. Wyjechał na 
wycieczkę ze swoim bratem z Ameryki. Pojechali hispano-suizą... Merci bien, 
monsieur.

— Jeszcze chwilkę — zatrzymał go 
Roger. — Podoba mi się tutaj i chciałbym wiedzieć, czy można by tu dostać pokoje 
i oglądnąć je przedtem?

— Poproszę mademoiselle.

Kelner pośpieszył do hotelu i powrócił 
z młodą osobą, wystrojoną i wyszminkowaną.

— Chcielibyśmy dowiedzieć się, czy 
można by dostać pokoje na kilka dni? — spytał Roger.

Dziewczyna zdawała się niepocieszona.

— Niestety, wszystkie zajęte. Dziś 
rano były wolne, ale przyjechał jeden pan ze służącym i wziął ostatnie pokoje. 
Może w przyszłym tygodniu...

— Zgłosimy się więc w przyszłym 
tygodniu obiecał Roger.

Pannica rozpływała się jeszcze nad widokiem z okien hotelowych, 
doskonałością urządzeń domu, spokojem, jaki tu panował w zwykłe dni tygodnia. 
Niedziele były gwarne, ale...

— To samo jest przecież w Anglii przy końcu tygodnia — świergotała z umizgiem.

— Tak, tak — potwierdził uroczyście Thornton. — Jestem wydawcą 
tygodnika ilustrowanego w Anglii, mógłbym umieścić kilka fotografii tego ładnego 
zakątka, podając równocześnie nazwiska gości.

— Ależ chętnie, monsieur, jeśli pan tylko ma ze sobą aparat 
fotograficzny. Nazwiska naszych gości znajdzie pan u portiera.

Wrócili do hallu a mademoiselle 
otworzyła przed Thorntonem księgę, oprawną w skórę cielęcą. Thornton wynotował 
kilka nazwisk.

— To wszystko jest w porządku — zadecydował, gdy opuścili hotel, 
kierując się ku drodze. — Dwóch młodych ludzi z Norwood, przemysłowiec z 
Bordeaux z żoną i malarz z Londynu. Doprawdy, panie Rogerze, pan ma jakieś 
uprzedzenie do tego hotelu. Oczywiście możliwe jest, że zjeżdżają tu czasem 
niepewne elementy z Nicei, ale temu zarząd hotelu nie jest winien.

— A więc pan jest uspokojony? — Pytała 
Jeannine.

— Zupełnie — odrzekł Thornton.

— Muszę przyznać, że i moja nieufność 
się rozwiała — dodał Roger.

— A moja nie — powiedziała z naciskiem 
Jeannine. — Mimo tego, że mieszkają tu przyzwoici ludzie i nie widzi się nic 
złego, czuję i wiem, że czai się tu zło.

— Well, jakoś nas nic złego nie 
spotkało — skonstatował Thornton z ironicznym uśmiechem.

Gdy wsiadali do samochodu, nadbiegła 
jeszcze hotelowa mademoiselle.

— W środę będziemy mieli wolne pokoje 
— powiadomiła ich. — Niestety nie będą to pokoje narożne z łazienką, lecz 
sąsiednie – numer czternasty…

— Zadzwonimy jutro rano — obiecał 
Roger. — Śniadanie było bardzo dobre.

— A zatem, au revoir, monsieur — 
pożegnała się mademoiselle ze słodkim uśmieszkiem i gestem ręki.

Gdy zjeżdżali w kierunku Monte Carlo, 
Thornton pochylił się naprzód, mówiąc do Rogera:

— Uważam, że kwestia z hotelem du 
Soleil jest załatwiona. Nie ma tam śladu jakichś niedozwolonych poczynań czy 
podejrzanych ludzi. Gdyby chcieli, mieli możność sprzątnąć nas i dzisiaj, 
zatruwając potrawy lub też zamykając nas w hotelu. A tymczasem nie widziałem tam 
ani jednej osoby wyglądającej na zbrodniarza.

— Rzeczywiście nic nie potwierdziło 
moich podejrzeń — przyznał się Roger.

— Wy mężczyźni jesteście naiwni — 
zawołała Jeannine. — Jeśli w tym hotelu dzieją się zbrodnie, to ten, kto je 
popełnia, nie będzie się nimi afiszował, tylko uczyni wszystko, aby oddalić od 
siebie podejrzenie. W taki dzień jak dzisiaj, w niedzielę, wszystko może być 
zaaranżowane tak, aby wywołać wrażenie normalnego hotelowego życia. Co innego 
będzie w tygodniu. Mało jest wtedy przyjezdnych i faktycznie hotel może być 
zamknięty dla intruzów.

Thornton zirytował się, co mu się nigdy 
nie zdarzało.

— Mademoiselle zdaje się cierpieć na 
idée fixe idée fixe (fr.) – urojenie, natrętna myśl — rzekł z przekąsem. - Widzieliśmy przecież wszystko jak na dłoni. 
Jak i gdzie można by tam cos ukryć? Nie widziałem ani jednego większego pokoju, 
nadającego się na przykład na zebrania bandy opryszków. A zresztą mister Sloane 
podziela moje zdanie, że w hotelu nikt i nic nie wzbudza podejrzeń.

Roger skinął w zamyśleniu głową, 
dodając po chwili:

— Sądzę, że właściciel, monsieur 
Viotti, zadaje się z wesołym światkiem z Nicei i sprowadza tutaj w tygodniu 
dziwne typy w jakichś niejasnych celach, ale... przyznaję, że po dzisiejszej 
inspekcji, nie wierzę już, żeby tam była kryjówka zbrodniarzy.

Jeannine westchnęła.

— Bezcelowe byłoby upierać się — 
oświadczyła. — Wy, mężczyźni kierujecie się rozumem, tym co widzicie czy nie 
widzicie. Ja tylko umiem odczuwać i sądzę według uczuć.

Thornton odzyskał dobry humor.

— Kobieca intuicja może także odegrać 
rolę w odkryciu zbrodniarzy — zaśmiał się. — Ale fakt posiadania szkaradnie 
lakierowanego samochodu i strojenia się jak pajac – myślę o panu Viottim – nie 
wystarcza, aby posądzać kogoś o zbrodnie. Co najwyżej może tu chodzić o 
miłostki!

— Na to wskazywałaby obecność 
uszminkowanej panny hotelowej — dodał Roger.

— Ślepi jesteście, moi panowie — 
narzekała Jeannine.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XVIII

 


Gdy zdarzyła się ta najdziwniejsza ze 
wszystkich historia, Jeannine i Roger stali przy jednym z wysokich okien Klubu 
Sportowego z widokiem na morze.

— Ach! — wykrzyknął Roger. — Co się 
stało?

To samo pytanie padało już z ust innych 
i wszyscy cisnęli się do okien. Powietrze zadrżało bowiem niespodzianie od 
wystrzału armatniego, który padł z działa na przybrzeżnej skale.

— Czyżby okręt wojenny? — pytali 
jedni, podczas gdy inni domyślali się, że w pałacu wybuchł pożar. Dyrektor Klubu 
Sportowego podbiegł do okna.

— Co to może znaczyć? — mruknął. — Nic 
nie widzę... — urwał nagle, gdyż z innej skały wzbiła się ze świstem w powietrze 
rakieta.

— Coś poważniejszego — zawyrokował, 
wybiegając z sali. — Trzeba się przygotować...

Grę przerwano i każdy starał się 
znaleźć miejsce przy oknie.

— Nareszcie rewolucja! — wykrzyknął 
jakiś tubylec. — Vive la revolution!

Krupierzy, którzy byli wszyscy 
obywatelami księstwa, skupili się koło swego szefa w największym zaniepokojeniu. 
Wszyscy byli malkontentami i gotowali po cichu rewoltę, co znaczył jednak ten 
alarm, o którym nic nie wiedzieli i którego oni nie przygotowali? W pałacu 
świeciły się światła.

— Co to może być? — pytała Jeannine, 
tuląc się do ramienia Rogera.

— Nie mam pojęcia, kochanie, ale 
widzę, że monsieur Rignaud przynosi nowiny.

Kontroler Klubu wyskoczył na krzesło i 
unosząc ramiona prosił o ciszę.

— Moi państwo — zawołał. — Nie ma 
powodu się niepokoić. Zrabowano klejnoty w pałacu. Strzał armatni i rakieta były 
wezwaniem do żandarmów, znajdujących się poza służbą dziś wieczór. Nic poza tym. 
Krupierzy powrócą natychmiast na swoje miejsca przy stołach.

Głosy, które umilkły na chwilę, 
podniosły się znowu. Ale napięcie gry osłabło. Kradzież klejnotów nie była 
ostatecznie czymś zwyczajnym. Thornton podszedł do Rogera, mówiąc:

— Może pan znajdzie dla mnie chwilę 
czasu?

Lord Dalmorres ucieszył się z 
nadarzającej się sposobności i biorąc Jeanninę pod ramię poprowadził ją do stołu 
z ruletą. Roger wyszedł z Thorntonem na korytarz.

— Sloane — szepnął Anglik, wpatrując 
się badawczo swymi zimnymi szarymi oczami w Rogera. — Sądzę, że pan, podobnie 
jak i ja, mamy swoje przypuszczenia co do tych sprawek?

— Oczywiście...

— A więc dobrze. Trzeba sprawdzić, kto 
jest, a kogo nie ma dzisiaj w Klubie. Poszukamy... Pan zacznie z tej strony a ja 
z tamtej i spotkamy się znowu w tym miejscu.

Po kwadransie zeszli się. Roger był 
rozczarowany, ponieważ kilka osób, które mu się zawsze wydawały podejrzane, były 
przy stołach, a Piotr Viotti rozmawiał żywo przy barze z jakimś niceańczykiem.

— Pan był w salonach trente et 
quarante, majorze. Widział pan tam księcia Savonarildę? — spytał Roger. — 
Thornton zaprzeczył głową.

— Nie widziałem go... Ale, oto właśnie 
on sam!

W drzwiach ukazał się Savonarilda, 
zblazowany jak zwykle, skinął głową i odszedł w głąb korytarza.

— Nie wolno nam pominąć żadnego 
szczegółu — mówił Roger, gdy w kilka minut później znaleźli się w hallu hotelu. 
— Widzi pan gdzie Savonarildę?

— Nie — odrzekł Thornton. — Ale do 
czego on panu potrzebny?

Roger nie odpowiedział, tylko zbliżył 
się do portiera.

— Czy Książę Savonarilda jest w swoim 
pokoju? — spytał.

— Właśnie poszedł na górę, sir — 
odparł portier — zaledwie przed minutą...

Roger podszedł do windy i zadzwonił. 
Thornton patrzył na niego z zaciekawieniem.

— Czego pan właściwie chce od niego? — 
pytał uporczywie.

— Sam nie wiem — przyznał się Roger. — 
Chcę działać, jak radzi Jeannine, impulsywnie. W którym pokoju mieszka książę 
Savonarilda? — spytał chłopca, wysiadając z windy.

— Numer sto dziewięćdziesiąt siedem, 
sir — odrzekł windziarz.

Roger zapukał ostro do drzwi numeru 
197. Po krótkiej ciszy w drzwiach stanął Savonarilda.

— Hallo! — wykrzyknął. — Co się stało?

— Nic szczególnego, zapewnił go Roger. 
— Chciałem pana dopędzić na dole, ale winda uciekła mi sprzed nosa. 
Przypomniałem sobie mianowicie, że ciotka kazała mi zaprosić pana na jutro 
wieczór.

Savonarilda zaprzeczył głową.

— Niestety — powiedział uprzejmie. — 
Bardzo lubię dom lady Julii, ale na jutro już się z kimś innym umówiłem...

— Szkoda! Przykro mi, że panu 
przeszkodziłem.

— Są jakieś nowiny w sprawie 
kradzieży?

— Nic jeszcze nie słyszeliśmy.

— Śmieszna historia. Tyle kobiet w 
kasynie ma wspanialsze klejnoty, niźli księstwo, a oni zadali sobie trud 
rabowania starych kamieni!

— Pan się już kładzie, co — zauważył 
Roger.

— Czasem należy mi się trochę snu. 
Dobranoc.

— Doprawdy nie widzę, co panu przyszło 
z tej rozmowy — mówił Thornton, gdy schodzili na dół.

Roger uśmiechnął się tajemniczo.

— To już moja rzecz. Nic panu dziś nie 
powiem. Ale proszę mi wierzyć, że teraz albo ich wreszcie nakryjemy, albo oni 
się do nas dobiorą.

— Czy dowiedział się pan czegoś 
pozytywnego, aby wygłaszać podobne przypuszczenia — wypytywał go Thornton — czy 
też działa pan ciągle w myśl metody przeczuć, jak mademoiselle Jeannine?

Roger znowu się zaśmiał.

— Nie można tego tak nazwać — przyznał 
się. — Jeden dość niezrozumiały fakt i mnóstwo domysłów.

Roger odszukał Jeanninę; próbowała 
zabawiać swego towarzysza, w istocie była znudzona grą w ruletę. Zabrał ją 
natychmiast na dancing do Knickerbockera, gdzie mieli się później spotkać z 
lordem Dalmorresem.

Jeannine odzyskała humor w czasie 
krótkiej przejażdżki samochodem. Nie miała już teraz do Rogera pretensji, że nie 
umie całować. Gdy stanęli przed lokalem i Jeannine tanecznym krokiem zbliżała 
się do drzwi nucąc wesoło: Au temps de la fleur ils sont tous en folie – 
na progu ukazał się były burmistrz miasteczka La Bastide. Piotr Viotti. Był 
pijany.

Pijany, ale bardzo szczęśliwy. Świat 
był piękny! Dzisiaj tańczył przecież z najładniejszą chanteuse, mógł mieć w tym 
i innym lokalu każdą dziewczynę. Miał przecież pieniądze. Mnóstwo pieniędzy! 
Miał dobrego brata i głowę na karku. Pomysły, które przynosiły miliony. Dzisiaj 
nie mógł nikogo nienawidzić. Na widok Jeannine, odsunął portiera od drzwi, zdjął 
kapelusz i głęboko się przed nią skłonił.

— Bonsoir, mademoiselle Jeannine — 
zawołał wesoło. — Pozdrawia panią jej były burmistrz.

Cofnęła się kilka kroków, nie ze 
strachu jednak, lecz z irytacji. Wszak nazwał ją raz wiejską znajdą! Przybrała 
minę księżniczki.

— Bonsoir, monsieur 
le maire — rzekła.

— Et bonsoir, monsieur — zwrócił się 
Viotti do Rogera. — Słyszy pan, co mademoiselle nuci? To piosenka, którą tylko 
my, Francuzi, rozumiemy.

— Bonsoir, monsieur — odrzekł 
spokojnie Roger. — Może pan zechce zrobić nam miejsce, gdyż chcemy wejść do 
środka.

Dźwięk tego głosu ostudził trochę 
wesołość parweniusza. Przestał nagle czuć się całkiem szczęśliwy. Jego ręka 
dotknęła w kieszeni twardego przedmiotu. Gdyby tylko mógł... wykończyłby tego 
chłystka. Przycisnął się do ściany, a gdy młodzi przeszli obok niego, oczy 
Francuza zabłysły złośliwie.

— Hej, panie — zawołał — pan lubi mój 
hotel. Niech no pan tam jeszcze przyjdzie, a pokażę panu coś, czego nikt jeszcze 
nie widział.

Gdy usiedli przy stole, Roger spytał 
Jeanninę z uśmiechem:

— Co on miał na myśli? Może chce nam 
dać prezent?

— Raczej truciznę...

Nastąpiła teraz dla nich rozkoszna 
godzina sam na sam w sali pełnej światła, ludzi i muzyki. Tańczyli prawie 
bezustannie i wcale nie zwrócili na to uwagi, że Dalmorres przyszedł o wiele 
później, niż się umówili.

— Zaglądałem tu już przed godziną — 
mówił, siadając przy nich. — Ale uciekłem, widząc, że wam tak dobrze razem. 

W tej chwili przystąpiła do Jeannine 
jakaś pani, klientka domu Prétat. Jeannine rozmawiała z nią po angielsku, co 
zupełnie absorbowało jej uwagę. Dalmorres skorzystał z tego i nachylając się do 
Rogera, począł szeptać:

— Dziwną rzecz słyszałem przed chwilą. Spotkałem znajomych, którzy 
zaciągnęli mnie do jednej z tych modnych restauracji na Wzgórzu – zapomniałem 
jak się nazywa ta restauracja. Niech pan sobie wyobrazi, młody człowieku, że był 
tam jakiś grubas kompletnie pijany, który odgrażał się panu. Krzyczał, że pan 
wściubia nos w jego sekrety i gdy się pan raz jeszcze u niego pokaże, to pozna 
pan tajemnicę, od której włos panu zbieleje… Radzę trzymać się z dala od tej 
kreatury. Wygląda bardzo niepewnie...


 

 

 

 

 

 

Rozdział XIX

 


Z ust Dalmorresa padały dość 
niedyskretne uwagi kilka dni później w Klubie Sportowym. Wszyscy byli jednak 
podenerwowani. Okazało się, że kradzież klejnotów nie była mało znaczącą sprawą. 
Strata wyniosła pięćdziesiąt milionów, a trzech strażników straciło życie w 
czasie napadu. Krzyk jednej z mordowanych ofiar zaalarmował właśnie służbę 
pałacową. Ale nikogo nie schwytali. W pobliżu nie było widać żadnego wozu i 
jedynym przypuszczeniem co do drogi, jaką obrali złoczyńcy był fakt, że dowódca 
straży, przykładając ucho do ziemi, usłyszał gdzieś z oddali warkot motoru 
benzynowego.

— Te opryszki — oświadczył Dalmorres — 
mają nadzwyczajne pomysły i świetną organizację. Założę się, że to nie 
Francuzi...

— Jak pan sądzi, skąd się tu wzięli? — 
pytał Terence Brown.

Dalmorres zaśmiał się.

— Przykro mi, ale przypuszczam, że to 
pańscy ziomkowie, mój przyjacielu, Amerykanie, których wygnała z kraju 
konkurencja w przemyśle alkoholu. Sejf z klejnotami…

— Co pan może o tym wiedzieć?

— Zaprosili mnie do pałacu. Byłem przy 
tym, jak z pół tuzina francuskich policjantów otwierało gęby z podziwu nad 
mistrzowskim otwarciem skomplikowanego zamka. Myślę, że gdyby włamywacz zjawił 
się przed nimi, byliby mu zasalutowali.

— Może nowojorska policja mogłaby tu 
coś pomóc — odezwał się ktoś z końca stołu.

— To jest druga sprawa — mówił Roger 
Sloane w zamyśleniu — w której posłużono się motorówką. Biednego Bradleya 
zastrzelili przecież z motorówki. Policja otoczyła wtedy kordonem wszystkie 
miejscowości od Monaco do Frejus, a jednak nikt już więcej tej motorówki nie 
zobaczył.

— Z czego wynika — wtrącił przeciągle 
Savonarilda — że sprawców trzeba szukać wśród tubylców a nie wśród Amerykanów.

— Moim zdaniem — zauważył Dalmorres — 
oba te elementy są w zmowie. Jak tak dalej pójdzie, Monaco zacznie się 
wyludniać, gdyż trudno będzie się pogodzić z myślą, że każdej chwili można być 
oskubanym z pierza jak gęś.

— Na razie liczba ewentualnych ofiar tylko się 
powiększa — mówił żartobliwie Terence Brown. — Dzisiaj przypłynęła wielka 
wycieczka z Ameryki. Jakże ci ludzie rozkoszują się pobytem w tym zakątku. 
Sądzę, że ta beztroska i swoboda może uczynić ich łatwym łupem dla tutejszych 
rzezimieszków.

Dalmorres uderzył lekko w stół.

— Może nie jesteśmy dość dyskretni, 
poruszając podobne tematy — zauważył. — Widzi pan, kto nadchodzi?

Sloane skinął głową. Wystrojony i 
zarozumiały sunął do baru Piotr Viotti. Zamówił flaszkę wina i potoczył wzrokiem 
po sali. Oczy jego spoczęły poważnie na stoliku, przy którym siedziało pięciu 
znajomych.

— Cóż to za typ! — mruknął Dalmorres. — 
Gdybym tu dłużej został tak jak pan, niezawodnie starałbym się dowiedzieć coś o 
nim.

— Niewiele dowiedziałby się pan, jest 
to wzbogacony chłop, a poza tym brutalna bestia.

— Niedobrze mu z oczu patrzy. Uosabia 
dla mnie nowoczesny typ zbrodniarza...

Nie skończył, gdyż uwaga wszystkich 
zwróciła się w stronę drzwi. Przebiegł właśnie portier w swojej uroczystej 
liberii. Dość zabawnie wyglądał rozkołysany łańcuch na jego szyi, a łydki w 
jedwabnych pończochach tylko się w biegu mignęły. Wszyscy wstali i wyszli na 
korytarz. Pokazał się tam zaraz monsieur Thiers i na pytanie Rogera, 
poinformował go, że coś się stało w barze Royalty. Telefonowano stamtąd po 
doktora Graysona. Szedł właśnie po niego.

Roger powrócił do baru i ogromnie się 
zdziwił, widząc Thorntona, siedzącego koło Piotra Viottiego. Były burmistrz nie 
ruszył się bowiem z miejsca, gdy inni wybiegli z sali. Siedział dalej na wysokim 
stołku, popijając wino. Jego krótkie nogi oplatały nogi stołka. Wyglądał jak 
wielka ropucha.

— Thornton — zawołał Sloane. — Coś się 
stało, w Royalty. Pojedzie pan ze mną?

Thornton jęknął.

— Nawet ostatnie dni mego tutaj pobytu 
muszą być zepsute! Oczywiście, że z panem pojadę.

W tej chwili Lord Dalmorres wsunął 
głowę do pokoju.

— Sloane — zawołał. — Gdzie jest 
dzisiaj mademoiselle Jeannine?

— Dzięki Bogu u mojej ciotki. Mam tam 
po nią pójść po dziesiątej. Nie pójdzie pan z nami do Royalty?

— Z chęcią...

W barze Royalty stał na straży żandarm, 
lecz wpuścił nowoprzybyłych do środka na znak właściciela, Francisa. W kącie 
leżał na podłodze jakiś człowiek, a koło niego klęczał doktor.

— Co się stało? — pytał Roger.

— Właśnie mieliśmy lokal zamknąć — 
objaśniał ich Francis — gdy nadszedł monsieur Pierre Viotti z Nicei z tym 
właśnie Amerykaninem. Zażądali czegoś do picia.

— Byli trzeźwi?

— Monsier Viotti był zupełnie trzeźwy, 
Amerykanin też wydawał się trzeźwy, ale już po jednym kieliszku whisky z wodą 
sodową zupełnie się zmienił. Monsieur Viotti powstrzymywał go od dalszego picia, 
o co się nawet pokłócili, tak że monsieur Viotti pozostawił Amerykanina przy 
stole i odszedł. Wtedy przystąpiłem do tego pana, prosząc, aby opuścił lokal, 
gdyż chcemy zamknąć. Posypały się na mnie najgorsze przekleństwa. Zażądał 
flaszki whisky, której mu nie dałem, ale myśląc, że go uspokoję, dałem mu 
kieliszek whisky z wodą sodową. Gdy się tylko od niego odwróciłem, znalazł się 
jednym susem przy ladzie i napił się czystej whisky wprost z flaszki.

— Czy był ktoś jeszcze w lokalu? — 
pytał Sloane.

— Ani żywej duszy poza tym. Kelnerzy 
odeszli już o ósmej. Po odejściu monsieur Viottiego zostałem sam z Amerykaninem. 
W końcu powiedziałem mu, że będę niestety musiał zatelefonować po policję, jeśli 
nie opuści zaraz lokalu. Na to wyjął on z kieszeni wielki portfel i potrząsając 
mi nim przed oczyma, pytał, czy wiem, kim on jest. Jest przecież milionerem z 
New Yorku, w tym portfelu ma osiemdziesiąt tysięcy dolarów, a ponieważ w kasynie 
dawali mu zły kurs, został w Monte Carlo przez noc, aby zaraz z rana zmienić tę 
całą sumę w banku. W czasie gdy ja mu perswadowałem, aby schował pieniądze i 
uspokoił się, zgasły niespodzianie światła. Obróciwszy się prędko, ujrzałem 
cienie dwóch mężczyzn, którzy szybko zbliżali się do stołu. Na moje wołanie nie 
odpowiedzieli i zanim mogłem się zorientować, juz jeden z nich przytknął mi 
rewolwer do boku i chwytając mnie za kołnierz, zakomenderował: — Tędy!

— Przykra sytuacja — wtrącił Sloane. — 
Pan oczywiście usłuchał.

— Cóż mogłem zrobić? Zostałem 
wepchnięty do pokoju za barem, z którego nie ma innych drzwi. Napastnik był więc 
obeznany z rozkładem lokalu. Zamknął mnie. Słyszałem jeszcze, że Amerykanin 
wołał: — Zróbcie światło.     — Potem wołał: —Chodźcie tutaj 
panowie, nie znam was, ale mogę się z wami napić. — Potem usłyszałem stuk. 
Zacząłem dobijać się do drzwi i krzyczeć, i udało mi się przedostać przez to 
małe wewnętrzne okno z powrotem do sali. Zaświeciłem przede wszystkim światło. 
Amerykanin leżał na tym samym miejscu, gdzie stało jego krzesło i jęczał. Obok 
niego leżał wypróżniony portfel.

— A potem? — pytał Sloane.

— Zadzwoniłem po doktora i policję.

W tej chwili lekarz podszedł do Rogera, 
mówiąc:

— Dano mu narkotyk bardzo silny, który 
podziałał na serce. Trzeba wezwać kogoś z okrętu, aby się nim zajął. Ja tu wrócę 
za kilka minut.

— Czy ten człowiek miał rzeczywiście 
taką masę pieniędzy przy sobie? — spytał Sloane.

— Tego nie wiem — odrzekł lekarz.

— Przypadkiem ja wiem coś o tym — 
dodał Dalmorres — gdyż ostatniego wieczoru słyszałem w tej małej restauracji na 
Wzgórzu, jak opowiadał głośno, że nosi przy sobie osiemdziesiąt tysięcy dolarów, 
aby je rano zmienić w banku. Dlatego został na lądzie. Nikt nie uważał za 
stosowne poinformować go, że dzisiaj jest święto i banki będą zamknięte.

Lekarz pożegnał się, a Roger zadał 
jeszcze jedno pytanie właścicielowi lokalu:

— Francis, chociaż Amerykanin nie był 
kompletnie pijany, gdy tu przyszedł, widać było, że jednak przedtem za dużo 
wypił?

— Oczywiście.

— Czy po tym kieliszku w towarzystwie 
Viottiego zrobiło mu się nagle gorzej?

Francis potrząsnął głową.

— Nie mogę tego twierdzić, żeby ten 
właśnie kieliszek gorzej mu zrobił. Mieszanina była słaba. Sam przecież 
nalewałem. Zaszkodził mu raczej ten łyk z flaszki.

— Nie mamy szczęścia — westchnął 
Roger. — To znowu odciąża Viottiego.

Zbliżyli się do postaci leżącej na 
podłodze. Lekarz wsparł jego głowę na poduszce. Amerykanin był trupio blady, 
lecz poza tym nie robił wrażenia człowieka konającego.

— Chodźmy stąd, zanim sprowadzą 
komisarza — rzekł Dalmorres. — My im przecież nic wyjaśnić nie możemy.

— Mam pewną myśl, ale jej nie powiem, 
bo Thornton wyśmiałby mnie — mówił Roger. — Proszę pana jednak bardzo, lordzie 
Dalmorres, aby pan pojechał po Jeannine do ciotki Julii i odwiózł ją do domu.

— Z przyjemnością, chłopcze, co pan 
jednak chce teraz robić?

— Wrócę na godzinę pierwszą i powiem 
wam, gdzie byłem dopiero po powrocie.

Thornton zapalił papierosa i w mdłym 
świetle jego twarz ukazała się na chwilę dziwnie niespokojna.

— Pójdę z panem — zaproponował.

Wyszli z baru. Roger nie przyjął propozycji majora.

— Wrócę do Klubu Sportowego, zanim tam zamkną. Pomówimy wtedy.

— To mnie pan już nie znajdzie tam. 
Idę zaraz spać — ostrzegł go Thornton.

Dalmorres śmiał się, mówiąc:

— Odwiedzam ten rozkoszny zakątek od 
lat czterdziestu i nauczyłem się nie wierzyć we wczesne udawanie się na 
spoczynek. Pójdziemy do Klubu Sportowego i zobaczymy, czy ten śmieszny typ 
Viotti jeszcze popija szampana.

— A cóż nas to może obchodzić — 
zapytał Thornton z widocznym zdziwieniem.

Dalmorres kłaniał się w tej chwili dwóm 
małym damom i nie odpowiedział na jego pytanie.
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Roger zatrzymał samochód w tym 
miejscu na Corniche, gdzie droga się trochę rozszerzała i wybudowano nowy mur. 
Zostawił jedno przednie i jedno tylne światło, zapiął płaszcz i poszedł szybko w 
dół do miejsca, w którym droga się rozdwajała. Na szczęście noc była ciemna i 
dżdżysta. Pod osłoną drzew mógł się zbliżyć niezauważony do hotelu. Na świetlnej 
tarczy zegarka zobaczył, że była godzina dwunasta za pięć minut. Hotel i bar 
pogrążone były w zupełnej ciemności. Cisza i ciemność nie zdradzały obecności 
ludzi. Przeszedł ostrożnie na drugą stronę i zobaczył, że po raz pierwszy brama 
na podwórze garażowe była szeroko otwarta. Odważył się wejść. Garaż był ciemny, 
lecz przed zamkniętymi drzwiami był jakiś ciemny kształt. Zbliżywszy się 
skonstatował, że był to samochód. Serce zabiło mu gwałtownie, gdy jego 
wyciągnięta ręka dotknęła chłodnicy. Była gorąca... Ktoś przybył przed nim.

Skradając się wkoło wozu, starał 
się wyczuć jego formy i przyszedł do przekonania, że był to fiat. Skupiając 
myśli, odstąpił na bok. Ktoś przyjechał tu przed niewieloma minutami fiatem nie 
należącym do domu i pozostawił wóz na deszczu. Z żadnego okna hotelowego ani z 
baru, ani z garażu nie dochodził nawet promień światła. Gdzie był zatem 
właściciel samochodu?

Otwarty fiat. Wygodne luksusowe poduszki ociekały już wodą. 
Osoba, która tym wozem przyjechała, spieszyła się bardzo, skoro nie zaciągnęła 
nad nim dachu. Roger ruszył dalej wzdłuż ściany hotelu i spojrzał w górę od 
strony południowego frontu. Tutaj też nie było świateł. Ogród schodził ku morzu. 
Powrócił na podwórze garażu. Gdy zbliżał się do samochodu, ujrzał nagle silne 
światło, bijące przez dziurkę od klucza i szparę obok drzwi. Ktoś był w garażu. 
Ktoś, kogo tam przed chwilą nie było, chyba że czaił się w ciemnościach. Drzwi 
mogły się teraz lada chwila otworzyć, a on, bezbronny, znalazłby się w pełnym 
świetle. Gwałtownym ruchem ściągnął z nóg trzewiki i długimi krokami wybiegł z 
podwórza. Przebiegł drogę w kilku miejscach i zadyszany schronił się za niskim 
ogrodzeniem na drodze. To co przewidział, nastąpiło. Drzwi garażu rozstąpiły się 
bezszelestnie i podwórze zalało światło. W następnej sekundzie Roger byłby 
zobaczył twarz mężczyzny, którego kroki słyszał, lecz ktoś jeszcze niewidzialny 
zgasił światło. Kroki drugiego człowieka zbliżyły się do pierwszego. Stali teraz 
przed wozem. Drzwi garażu zamknęły się. Dochodziły go stłumione głosy. Gdyby 
teraz padł choć jeden promień światła...

Mógł wszystko dobrze słyszeć. 
Doszedł go odgłos poduszek ociekających deszczem, gdy poddały się pod ciężarem 
siadającego. Motor puszczono w ruch i kroki drugiego człowieka oddaliły sie w 
stronę hotelu. Zdawało się, że wszedł bocznym wejściem. Samochód ruszył, lecz 
postać przy kierownicy pozostała w ciemności poza przednimi światłami. Stało się 
jednak to, czego Roger tak bardzo sobie życzył. Samochód zatrzymał się u wejścia 
do baru. Zgasły przednie światła, drzwi baru otworzyły sie od wewnątrz, kierowca 
wysiadł i znalazł się przez chwilę w promieniu światła, w którym nie można 
jednak było więcej dojrzeć, jak to tylko, że był wysoki, szedł pochylony i miał 
na sobie ciężki płaszcz. Drzwi się za nim zamknęły. Na dworze było znów ciemno. 
Roger uśmiechał się. Automobilista powróci do samochodu, a wtedy światło z baru 
musi oświecić jego twarz.

Niedługo czekał. W pięć minut 
później drzwi baru znowu się otworzyły i stanęli w nich dwaj mężczyźni. Ich 
twarze znajdowały się przez krótką chwilę w pełnym świetle, padającym z lamp nad 
ladą. Roger stanął jak wryty i ledwo zdławił w sobie wzbierający nagle okrzyk. 
Nieprawdopodobieństwo tego, co widział, było bez granic. Widział dokładnie nawet 
długie wytworne palce, w których tlił się papieros. Książę Antonio Marek 
Constantine Savonarilda. Pan na Savonarildzie i hrabia Świętego Państwa 
Rzymskiego wsiadł do samochodu, a Sam, kelner barowy, życzył mu dobrej nocy!

 

* * *

 

Salony trente-et-quarante i 
ruleta były zamknięte, gdy Roger wszedł do Klubu Sportowego. Zdziwił się, widząc 
licznych jeszcze gości. Drgnął na widok Savonarildy, siedzącego na osobności z 
Terence Brownem. Przy wysokiej ladzie barowej siedział Dalmorres, Thornton i 
Maggie Saunders. Piotra Viottiego jednak nie było. Podszedł przede wszystkim do 
Dalmorresa.

— Był pan łaskaw?...

— Odwiozłem ją do domu — 
zapewnił go Dalmorres.

Roger odetchnął z ulgą i zamówił 
sobie podwójną porcję whisky z wodą. Przy barze usiedli także Savonarilda i 
Brown, i konwersacja potoczyła się na tematy sądowe i detektywistyczne, gdyż 
Dalmorres jako były sędzia interesował się światem przestępców i wyzywał 
Thorntona do opowiadań z tego właśnie zakresu. W dyskusji wziął w pewnym 
momencie udział Savonarilda, wypowiadając z niezwykłą u niego powagą oburzenie 
na nowoczesny typ zbrodniarza, który zabija na zimno dla zysku, zatraciwszy 
zupełnie prymitywny instynkt męski, instynkt ryzyka i walki.

Thornton czym prędzej wycofał 
się z dyskusji i odciągnął Rogera na bok.

— Dość mam na dzisiaj próżnego 
gadania — zwierzył mu się. Może pan chce mi co powiedzieć?

Roger był dzisiaj zupełnie do 
siebie niepodobny. Wyglądał, jak gdyby chciał się upić. Z oczu jego bił ogień, 
gdy wychylił do dna silny napój i oddał kieliszek kelnerowi.

— Nie, nie mam ochoty na 
rozmowy dzisiejszej nocy. Napiję się jeszcze czegoś i pójdę spać.

— Poszedł pan za głosem swej 
bujnej fantazji? — nalegał Thornton z dziwnie niemiłym uśmiechem w kącie ust.

Roger także sie uśmiechnął, jak 
człowiek, który długo błądził po bezdrożach i wreszcie znalazł właściwą drogę.

— Niech pan nie myśli, że 
jestem uparty albo zwariowany — tłumaczył się. — Ale dzisiaj mówić nie mogę. Do 
jutra ułożą się rzeczy w moim mózgu i obmyślimy razem plan.

— Jak pan uważa. Sądziłem 
tylko, że jeśli pan coś odkrył, to zechce pan sobie ulżyć, mówiąc o tym.

— Tego co odkryłem, jeszcze nie 
przetrawiłem w sobie. Teraz muszę się czegoś napić. Savonarilda — zawołał, 
zwracając się do grupy przy barze — masz wiele zalet, ale jedną wadę. Nigdy nie 
pijesz. Zrób wyjątek i napij się ze mną whisky z wodą sodową!

Savonarilda skrzywił się.

— Wielki mi czynisz zaszczyt — 
odparł — ale ja nie lubię whisky. Napiję sie z tobą likieru.

Roger zamówił napoje. Dalmorres 
bacznie go obserwował.

— Rogerze Sloane, nigdy nie 
widziałem pana spijającego tyle alkoholu — zauważył.

— I nigdy pan więcej tego nie 
zobaczy. Ale dziś jestem w wyjątkowym nastroju. Chciałbym, abyście wszyscy z 
nami pili. Bo to jest specjalna okazja dla nas dwóch, dla mnie i Savonarildy. 
Savonarilda, pijmy! — dodał, biorąc do ręki kieliszek.

Oczy Włocha zaiskrzyły się. Nie 
wiedział, że za murem przydrożnym krył się człowiek, który był świadkiem nocnej 
wycieczki pod dżdżystym niebem, ale uświadomił sobie, że coś się stało; ten 
młody uparty Amerykanin uchylił rąbek tajemnicy. Obecna chwila – to wyzwanie. 
Podnosząc kieliszek, rzekł mocnym i dźwięcznym głosem:

— Na twoje bardzo szanowne 
zdrowie, Rogerze Sloane!
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— Nie pójdę za mąż za ciebie, Rogerze 
— zdecydowała Jeannine, sięgając powolnie po czekoladkę z pudełka leżącego obok 
niej.

— To przykre — odrzekł bez zbytniego 
niepokoju. — A dlaczego, jeśli wolno spytać?

— Nie jesteś posłuszny. Żądam, abyś 
zaprzestał tych niebezpiecznych wypraw do tego strasznego hotelu i wyjechał z 
lady Julią i ze mną do Anglii. Ty jednak wolisz tutaj polować na ludzi. Czyż 
nie?

Roger nie odpowiedział od razu. 
Siedzieli na znanym balkonie willi w Cap Martin, w której mieszkała jego ciotka. 
Ongiś z tego samego miejsca pewna królowa podziwiała krajobraz i orzekła, że 
jest najpiękniejszy na świecie. Przed nimi roztaczały się ogrody kwiatowe, które 
ręka artysty ułożyła w czarujące klomby i grupy. Kwiaty wdzierały się i 
roztapiały wśród drzew oliwnych i ciemnej zieleni pinii. Lasek pinii opadał ku 
morzu i gdy wiatr południowy unosił się w górę znad wody, szeleszcząc wśród 
pinii i strącając kwiecie z krzaków róż. Ziścić się mogły wyobrażenia marzycieli 
o ziemskim raju. Tak nazywano w katalogach ten zakątek Riwiery.

— Sprawa prawie już dojrzała, Jeannine 
— odpowiedział spokojnie. — Dzisiaj wieczór wszystko się skończy.

— To znaczy, że coś odkryłeś?

— I owszem, udało mi się coś 
podpatrzeć, chociaż nie dowiedziałem się wszystkiego.

— Ale dlaczego ty masz ryzykować? Nie 
jesteś żandarmem. Masz obowiązki prawie żonatego człowieka. Sypiać przez ciebie 
nie mogę. Wyobraź sobie tylko, gdyby nas teraz coś rozłączyło!

Pochylił się nad nią i całował jej 
oczy, w których łzy się szkliły.

— Nie bój się, najdroższa — uspokajał 
ją. — Nie zrobię nic bez zastanowienia. Powiem ci nawet coś, o czym musisz 
natychmiast zapomnieć.

— Obiecuję — szepnęła.

— Gdy następny raz pójdę do tego hotelu, będą ze mną żandarmi, a 
może nawet żołnierze. Widzisz, taki sekret ci powierzyłem...

— A jednak — odparła z westchnieniem — 
chciałabym, aby nie było tego następnego razu.

Zbliżył się do nich elegancki Lord 
Dalmorres w białym ubraniu i kapeluszu panama. Usiadł koło nich.

— Możemy mówić w obecności tej małej? — spytał.

— Naturalnie — odrzekł Roger.

— Mówił pan dzisiaj z Thorntonem?

— Konferowałem z nim przez dwie godziny.

Dalmorres zapalał powoli papierosa i zdawał się z tej czy innej 
przyczyny niezadowolony z otrzymanej informacji.

— Nie zmienił pan swego postanowienia?

— O, nie. Aż do wczoraj miałem tylko podejrzenia, z których 
Thornton się tylko śmiał. Ale wczoraj zdobyłem znajomość faktów, które nawet 
Thorntona przekonały.

Dalmorres mruknął coś i miał nadal minę 
taką, jakby coś ukrywał.

— Ale to przecież pana zasługa, Rogerze 
— argumentował. — Dlaczego pan sam nie poczyni ostatecznych przygotowań. Ten 
Thornton to zamknięty w sobie typ, ale sądzę, że jak zacznie mówić, to potrafi 
zebrać dla siebie wszelkie korzyści i pochwały z tytułu wykrycia bandy 
opryszków, która tak się dała we znaki na tym wybrzeżu. Wszystko na to wygląda, 
że pan zbierał materiał, a on pana zbijał z tropu.

— To przesada — protestował Roger. — 
Poddał mi kilka słusznych myśli. Poza tym nie trzeba zapominać, że tutejsza 
policja chętniej z nim będzie pracować, jako członkiem Scotland Yardu, niżeli ze 
mną, człowiekiem prywatnym.

— To słuszna uwaga — przyznał 
Dalmorres. — Ale, tak z ciekawości chciałbym wiedzieć, czy ma pan do niego 
bezwzględne zaufanie, to jest, czy może pan na niego liczyć w 
niebezpieczeństwie?

— Oczywiście — zapewniał Roger. — Ale 
my się nie znajdziemy w niebezpieczeństwie. Będziemy tylko świadkami tego 
widowiska.

— Pięknie — oświadczył niepewnie 
Dalmorres. — Gdyby panu się przypadkiem coś stało, musiałbym ożenić się z 
Jeannine.

— Nic z tego — zawołał wesoło Roger. — 
Nawet Jeannine jeszcze nie wie, co ułożyliśmy z ciotką. Nasz ślub odbędzie się w 
La Bastide, aby Jeannine nie czuła się samotna.

Jeannine rozpromieniła się.

— Rogerze! — szepnęła.

— Tak, kochanie. To postanowione. A 
potem zamieszkamy w mojej willi albo tu, w willi ciotki Julii. Na wiosnę zabiorę 
cię do Stanów. Zobaczysz jak mili są moi ludzie.

— Rogerze, błagam cię, nie idź dzisiaj 
do tego hotelu!

Ujął jej rękę.

— Kochanie — mówił — obiecuję ci, że 
będę uważał na siebie. Niepotrzebnie się obawiasz. Przecież policja zajmie się 
całą sprawą. Po tym, co się tu działo przez dwa miesiące, nie będą się już 
wahać.

 

* * *

 

Piotr Viotti był dziwnie niespokojny 
tego dnia. Jego liliowy samochód stawał przed każdym niemal barem w Monte Carlo 
między godziną jedenastą a pierwszą. O drugiej godzinie były burmistrz siedział 
przy śniadaniu w kawiarence w La Turbie w towarzystwie swego brata. Konwersacja 
była z początku żartobliwa.

— Robisz postępy w sprawach sercowych? 
— pytał Paweł.

Piotr stęknął...

— Nie ma mowy o postępach, jak 
długo...

— Ten młodzik stoi na przeszkodzie, co? 
— chichotał Paweł. — No, no, to się już skończy.

Oczy Piotra rozbłysnęły.

— Doprawdy! Ale co się z nim stanie? 
Ja jestem za strąceniem go w przepaść.

Paweł Viotti spojrzał zgorszonym okiem.

— Za kogo nas masz. Nie zapomnij, że 
pracujesz z eleganckimi ludźmi. Wśród nas jest prawdziwy książę, a ty masz 
prostackie pomysły. Naprzód umrze, a potem pójdzie w przepaść.

— Czy na pewno? — powątpiewał 
płaczliwie Piotr Viotti.

Paweł uderzył ręką w stół, tak, że wino 
zakołysało się w kieliszkach.

— Mówisz jak głupi — odrzekł. — Ten 
młokos zobaczy naszą kryjówkę, pozna jej tajemnice. Przede wszystkim zobaczy 
nasze twarze. Czy jest prawdopodobne, aby potem znalazł się choć jeden wśród 
nas, który pozwoliłby mu jeszcze dalej żyć?

Piotr potakiwał uspokojony.

— Dobrze mówisz, mądrze mówisz. Będę 
widział, jak umiera i powiem mu, że wezmę sobie Jeannine.

Paweł spojrzał z ciekawością na brata i 
lubieżny wyraz jego twarzy.

— Lubisz kobiety, Piotrusiu?

— A ty nie?

— Och, czasami. Wszystko mi jedno, ta 
czy inna. Są inne, lepsze rzeczy w życiu.

— A więc co? — nalegał Piotr.

Paweł Viotti uśmiechnął się i zmienił 
na twarzy.

— Nasza robota — zwierzył się — 
pieniądze i zdobywanie pieniędzy. Odbierać bogatym, składać zdobycz w banku. 
Wkrótce będę miał dość, Piotrze. Nie wrócę do Nowego Jorku. Tam czekałaby mnie 
kulka. Osiądę gdzieś koło Mediolanu.

— Masz dużo pieniędzy, Pawle? — pytał 
brat z uszanowaniem.

— Jakieś dwa miliony, może więcej. 
Musiałbyś długo sprzedawać kwiaty i oszukiwać sąsiadów, aby tyle zebrać. W 
dolarach!

— Dwa miliony dolarów — powtarzał 
Piotr, zwilżając wargi. Mój brat. Dumny jestem.

— Mógłbym mieć więcej, ale jestem 
hojny z natury — kontynuował Paweł. — Majątek wydałem na twój hotel, Piotrze. 
Matthew Drane nie ma pieniędzy, a musi żyć, jak gdyby ich dużo miał, aby móc 
zdobyć potrzebne nam informacje. Staines złożył sobie trochę. Dobrze pracował. 
Ale od niego nie można dużo wymagać. Jestem hojny w stosunku do nich wszystkich, 
Piotrze. Nie zbijam pieniędzy. Lubię je zbierać, ale lubię je także wydawać. 
Teraz nadszedł mój czas. Kupię sobie farmę, zajmę się polityką. Ożenię się i 
będę mieć dzieci, synów. Może jeden z nich będzie panował nad Włochami. Drugi 
może pojedzie do Nowego Jorku i wsławi się tam jak ja.

— A ja się też ożenię — mówił Piotr w 
ekstazie. — Mógłbym się zemścić na tej przybłędzie, gdybym ją wziął po prostu do 
domu. Ale ożenię się z nią. Na moim stanowisku muszę unikać skandalu. Dokupię 
jeszcze gruntu, ten hotel musi prosperować...

— Nie zapomnij tylko — wstrzymał go 
Paweł Viotti poważnie — że dzisiaj nie pora na projekty. Jesteś pewien twoich 
„Wilków”?

— Mam ich dwunastu. Nawet dwóch 
znajduje się w tej właśnie kawiarni. O jedenastej będą wszyscy na stanowiskach.

— Pamiętaj tylko, że Amerykaninowi nic 
się stać nie może, zanim ja nie dam znaku.

Piotr westchnął.

— Niestety, muszę być posłuszny...

Paweł zapłacił rachunek, po czym bracia 
powstali i opuścili kawiarnię. Zamienili kilka uprzejmych słów z żandarmem 
miejscowym, zapalili cygara i wsiedli do liliowego wozu Piotra, który usiadł 
przy kierownicy.

— Jedź do banku — zadysponował Paweł. — 
Ale uważaj. Pamiętaj, że to dziś wielki dzień.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXII

 


Kilka minut przed dwunastą Roger 
zatrzymał swój samochód w tym samym miejscu, w którym zatrzymał się poprzedniego 
wieczora. Tutaj nikt go nie mógł zobaczyć ani z zakrętu prowadzącego do hotelu, 
ani z hotelu. Zatrzymał się na chwilę, aby myśli pozbierać i zapalić ostatniego 
papierosa. Jego rola w planie, który wypracowali razem z Thorntonem była 
nieznaczna od tej chwili. Dwaj żandarmi powinni już byli stać poniżej hotelu a 
inni dwaj na pierwszym zakręcie za hotelem. On sam miał zająć miejsce w odcinku 
lasu naprzeciw baru, a jeszcze inni dwaj żandarmi mieli strzec drogi tam, gdzie 
się rozwidlała. Kwadrans po dwunastej trzy autokary z żandarmami i Thorntonem 
miały nadjechać z Monte Carlo. Kilku ludzi miało pozostać w barze i strzec 
hotelu, a reszta miała przeszukać garaż i odkryć kryjówkę, z której wyszedł 
Savonarilda i Sam. Plan był prosty, a przy tej ilości ludzi, jaką prowadził 
Thornton i komisarz, opór bandytów będzie niewielki. Roger odetchnął z ulgą, 
odrzucił papierosa i ruszył na swój posterunek. Mimo upodobania do przygód, rad 
był, że to już ostatnia noc.

Wykonał dokładnie plan, wchodząc do 
lasku od strony rozstajnych dróg na Corniche. Trzymał się blisko muru i dopiero 
naprzeciwko baru począł pełzać w głąb lasku, błogosławiąc chmury, które 
zaciemniły otoczenie. Usiadł na ziemi i położył obok siebie naładowany rewolwer 
i latarkę elektryczną. Czekał...

Bar i hotel wydawały się ciche i 
ciemne. Nie oczekiwał czego innego. Jeśli tam było jakieś życie, kryło się gdzie 
indziej. Udało mu się to przecież wyśledzić. Uczuł miłe podniecenie. Zbliżał się 
do rozwiązania, nad którym długo pracował. Za kilka godzin ksiąstewko będzie 
uwolnione od tej zmory, która ciężyła nad nim, a on sam będzie mógł oddać się 
duszą i ciałem swoim osobistym przeżyciom. Przeczucie ich spełnienia zapalało 
krew w żyłach. Mówił sobie wprawdzie, że jest niepoczytalnym romantykiem, ale 
stwierdzenie tego faktu potęgowało raczej uczucie szczęśliwości. Dzisiejszej 
nocy nie wolno mu jednak myśleć o Jeanninie...

Minęło pół godziny, zanim zorientował 
się, że zesztywniał od chłodu i wilgoci. Nie było żadnych odznak zbliżania się 
autokarów. Nie widział również żandarmów w miejscach domniemanych posterunków. W 
tym nie było właściwie nic dziwnego, ponieważ musieli się kryć, jak i on się 
krył – dziwiło go jednak spóźnienie ze strony policji. Niecierpliwość w nim 
wezbrała. Mogło to wszystko się już skończyć, tymczasem nawet się nie zaczęło. 
Omyłka była wykluczona. Autokary miały zatrzymać się naprzeciw hotelu o godzinie 
dwunastej piętnaście i pozostawić na drodze szesnastu żandarmów i czterech 
żołnierzy. Od La Turbie dochodziło bicie zegara. Słuchał z natężeniem. Pierwsza 
godzina! Jakżeż się spóźniali!...

Jak dotąd, z budynków nie dochodził 
żaden odgłos. Ale Roger zapomniał od razu o niemiłych refleksjach, gdy nagłe 
ujrzał smugę światła pod drzwiami baru. Wziął do ręki rewolwer. Jeśli 
zbrodniarze otrzymali telefoniczną wiadomość o wyjeździe żandarmów z Monte 
Carlo, mogli planować teraz ucieczkę. Drzwi otworzyły się powoli i ukazała się w 
nich postać otulona od stóp do głowy w czerń. Roger poznał w nim starego Włocha, 
który przygrywał na gitarze do pieśni śpiewanych przez jego żonę. Staruszek 
stanął przed domem bez ruchu. Zdawał się wypatrywać kogoś, pochylając naprzód 
swą chudą postać. Nie wyrzekł ani słowa, przeciwnie można było sądzić, że 
naumyślnie milczy, a jednak Roger pewien był, że starzec nie patrzy w ciemność 
bez celu, lecz wprost na miejsce, w którym on był schowany...

Z szosy doszedł dźwięk trąbki 
automobilowej. Samochód zbliżał się szybko od strony Nicei. Drzwi baru 
natychmiast się zamknęły i znów wszystko pogrążyło się w ciemności. Potężne 
światła samochodu oświetliły na chwilę drogę, gdy wóz mignął w kierunku Mentony. 
Turkot maszyny oddalał się a Roger ze swego miejsca ujrzał, że drzwi baru zaraz 
się ponownie otworzyły. Muzykant znowu wyszedł przed dom, wytężając w ciemności 
oczy. I teraz dreszcz przebiegł po ciele Rogera. Na twarzy staruszka malowała 
się trwoga. Patrzył z natężeniem przed siebie, a nadsłuchiwał, co się dzieje za 
nim. Nagle Roger zobaczył, że Włoch nie tylko musiał go widzieć, ale nawet dawał 
mu jakieś znaki. Znajdował się najwidoczniej w stanie śmiertelnego strachu i 
zarazem niezdecydowania. Potrząsał ręką wprost w kierunku miejsca, gdzie krył 
się Roger, podczas gdy druga jego ręka wskazywała gwałtownie w kierunku Monte 
Carlo. Niepokój wziął jednak górę nad ostrożnością, gdyż z ust starca zaczęły 
padać słowa:

— Pericolo, Signor! 
Partite presto! Pericolo! Pericolo, Signor! Partire presto! Pericolo! 
(wł.) – Niebezpieczeństwo, panie! Odjedź szybko! Niebezpieczeństwo!

Roger zdrętwiał. Zimny lęk go owiał. 
Pochylił się naprzód, aby odpowiedzieć starcowi, lecz słowa nie wyrzekł. W tej 
sekundzie rozległ się bowiem za nim strzał z rewolweru, a około lewego ucha 
świsnęła kula. Biedny stary muzykant wyciągnął w górę ramiona, zacharczał, 
krzyknął i upadł, jak gdyby miał nogi ze słomy. Bezkształtna już teraz masa 
drgnęła jeszcze po raz ostatni. Drzwi baru zatrzasnęły się z łoskotem.

Za sprytni dla mnie — pomyślał Roger! 
Dziwne to było, że w tym momencie pewnej już przegranej, odczuł więcej 
upokorzenia niż strachu. Otrząsał się niemal z niesmakiem na myśl, że był tak 
głupi próbować swego rozumu z doświadczeniem i chytrością zawodowych 
rzezimieszków. Przed domem nie było ani posterunków, ani żandarmów, ani 
Thorntona. W jakiś sposób dali sobie z nimi radę a on był sam w pułapce. Każdej 
chwili mogła go dosięgnąć kula z tej ciemności poza nim. Wiedzieli doskonale, w 
którym miejscu się czai i niechby tylko się ruszył... Nadsłuchiwał. Nadsłuchiwał 
tak intensywnie, że słyszał ruch owadów na ziemi. Latarkę schował do kieszeni, w 
ręce trzymał rewolwer. Jednym susem znalazł się na drodze, opierając się plecami 
o niski mur przydrożny. Zdawało mu się, że teraz coś słyszy. Trochę na lewo 
trzask gałązki. Uderzenie o kamień z prawej strony. Powiódł bronią od lewej ku 
prawej, lecz nie chciał strzelać na ślepo. Myśl ucieczki odtrącił równie szybko, 
jak ją powziął. Wiedział przecież, że wtedy, z tuzin kul utkwiłoby w jego 
plecach...

Blady księżyc wypłynął zza chmur. Roger 
starał się zbadać otaczające go cienie. Nieprzyjaciel był jednak rzeczywiście 
zanadto sprytny, gdyż nagle ujrzał się otoczony! Wkoło niego stanęła grupa ludzi 
odzianych jak włoscy robotnicy naprawiający szosy. Zdecydowani i groźni. Ramiona 
otoczyły jego szyję z przodu i z tyłu, jedno uderzenie w przegub wytrąciło mu z 
ręki rewolwer. Niemiły ochrypły szept:

— Zarzuć mu worek, prędko. Jakiś wóz 
się zbliża.

Roger poczuł mdły i znany odór, 
zatrzepotał rękami w powietrzu i przewrócił się.

 

* * *

 

Około piątej nad ranem tego samego 
dnia Jean Laurent, handlarz jarzyn, wyruszył ze swego domu na stokach Beausoleil 
w kierunku Nicei. Kilka metrów dalej zatrzymał jednak swojego ciężarowego 
renaulta na widok czegoś, co leżało na drodze owinięte w czarny szal. Było to 
ciało starej kobiety. Czy żyła! Poczciwy Jean Laurent pomyślał, że bez względu 
na to, czy żyła, czy nie, trzeba ją zabrać z drogi. Uniósł więc staruszkę 
silnymi ramionami i złożył na wozie. Jęknęła.

— Eh bien, madame — zawołał, 
pochylając się nad nią. — Nie mamy się tak źle, co?

Kobieta otworzyła oczy, lecz mówić nie 
mogła. Jean Laurent podrapał się w głowę. Co tu z nią zrobić? Przypomniał sobie 
nagle, że ma trochę wina. Odkorkował flaszkę i wlał trochę płynu między blade 
wargi staruszki. Otworzyła znowu oczy.

— Jeannine — szepnęła. — Mademoiselle 
Jeaninne.

— To pewnie córka pani? — pytał. — 
Może znajdziemy ją w Monte Carlo.

Ale staruszka znowu zamknęła oczy. 
Laurent siadł przy kierownicy i podtrzymując jednym ramieniem kobietę, ruszył w 
drogę. Gdy dojechał do Monte Carlo, zwrócił się przede wszystkim do żandarmerii.

— Oto co się stało — oświadczył. — Tę 
staruszkę leżącą na drodze zabrałem do wozu. Co mam z nią zrobić?

Sierżant spojrzał na niego bystro.

— Leżącą na drodze, co?

— Tak powiedziałem. Leżała na środku 
drogi.

— Pan jest pewien, że to pan jej nie 
obalił?

Przez kilka minut płynęła wartka struga 
słów z ust Jean Laurenta. Sierżant wyszedł za nim na ulicę. Staruszka jęczała.

— Co się stało, madame? — pytał 
sierżant. — Czy ten człowiek panią uderzył?

— Nikt mnie nie uderzył — 
odpowiedziała słabym głosem. — Nie mogłam iść dalej i upadłam.

— Skąd pani szła?

— Z hotelu du Soleil. Mademoiselle 
Jeannine, oni go zabili.

— Kogo zabili?

— Mego męża.

— To brzmi poważnie — stwierdził 
sierżant. — Wie pan, kim ona jest?

— Dotąd nie miałem pojęcia — zastrzegł 
się Jean Laurent — ale gdy wspomniała Hôtel du Soleil, to przypominam sobie, że 
koło tego hotelu zawsze kręciła się para muzykantów. Kobieta śpiewała a 
mężczyzna grał na gitarze. To będzie ta właśnie kobieta. Mogę ją tutaj zostawić? 
— pytał. — Mam dziś wspaniale karczochy, ale zmarnują się, jeśli nie zawiozę ich 
na pół do siódmej na targ w Nicei. Nazywam się Jean Laurent i mieszkam w willi 
Laurent.

Sierżant zapisał adres.

— Proszę mi pomóc a potem może pan 
dalej jechać.

Wnieśli staruszkę do pokoju za biurem. 
Żona sierżanta zrobiła dla niej kawę i kobieta wkrótce przyszła do siebie. 
Zaczęła opowiadać.

— Zabili mi męża — poczęła. — 
Zastrzelili go w chwili, gdy chciał ostrzec młodego pana z Ameryki.

— Kim są oni?

— Wilki pana Viottiego.

Sierżant sięgnął ręką po książkę 
telefoniczną, to była kandydatka do domu obłąkanych.

— Postanowili zabić pana Rogera 
Sloane’a, bogatego Amerykanina — mówiła dalej. — Zamknęli go w Hôtelu du Soleil. 
Mogę… Jestem jedyna, która może go ocalić. Gdzie jest Mademoiselle Jeannine?

Sierżant odłożył książkę telefoniczną a 
zadzwonił do komisariatu. Nazwisko Rogera Sloane’a dobrze tu było znane, a o 
Hôtelu du Soleil dziwne chodziły słuchy.

— Niech Madame odpocznie a monsieur le 
commissaire zaraz tu będzie i pomoże pani.

Madame zdrzemnęła się na dwadzieścia 
minut, potem napiła się znowu kawy i gdy komisarz wpadł do pokoju niemal bez 
tchu, już przyszła prawie zupełnie do sił.

— Co ja słyszę? — wołał. — Znaleziono 
na drodze kobietę, która twierdzi, że ktoś zabił jej męża.

— W moich oczach zabili mi męża przed 
kilku godzinami — jęknęła kobieta. — Ale ja chcę mówić o żyjących. Ten dobry 
młody pan, mister Roger Sloane…

— Znamy go — wtrącił komisarz. — Co 
dalej?

— On jest w Hôtelu du Soleil. Tam go 
uwięzili. Oni go zabiją. Trzeba natychmiast posłać tam żandarmów.

— Nom du Dieu! — wykrzyknął oburzony 
komisarz. — Już trzy razy posyłałem żandarmów do tego hotelu. Przeszukali go od 
piwnicy do strychu. Właścicielem jest znana i szanowana osobistość, były 
burmistrz la Bastide. Następna osoba, która mi będzie zawracać głowę 
opowiadaniami o Hôtelu du Soleil, pójdzie do więzienia!

Kobieta zdumiona tym wybuchem, kręciła 
głową i zwilżała suche wargi.

— Pan mówi za głośno — żaliła się. -— 
Głowa mi pęka. Jeśli pan nie chce pomóc, to muszę znaleźć Mademoiselle Jeannine. 
Musimy tam wrócić, zanim go zabiją.

Sierżant pociągnął za rękaw swego 
przełożonego. Szeptali coś przez parę minut. Komisarz wrócił z taką propozycją:

— Pomożemy pani znaleźć Mademoiselle 
Jeannine. Ona jest narzeczoną mister Rogera Sloane’a. Jej może pani opowiedzieć 
swoją historię.

Wsadzili ją do auta policyjnego i 
zawieźli do domu madame Vinay. Madame Vinay zeszła na dół trochę zła, że ją tak 
rano budzą. Na widok auta i żandarma w uniformie udobruchała się natychmiast, 
wietrząc sensację.

— To do Mademoiselle Jeannine. — 
Objaśnił żandarm. — Podobno mieszka z panią.

— Mieszkała do wczoraj. Ale przeniosła 
się wieczorem do willi ciotki swego narzeczonego, lady Julii Harbourg na Cap 
Martin. Mam nadzieję, że się nic nie stało?

Sierżant tylko zasalutował i odjechali. 
W dwadzieścia minut później byli już na tarasie willi w Cap Martin a za pięć 
minut zjawiła się przed nimi mademoiselle Jeannine, zupełnie ubrana.

— Panie sierżancie, co się stało — 
mówiła błagalnie — Pan coś wie o mister Rogerze Sloane?

— Ta pani przynosi nowiny, 
mademoiselle — odrzekł żandarm. — Znaleziono ją dziś rano na drodze koło 
Beausoleil. Starała sie dostać do pani. Opowiada, że zamordowano jej męża.

— Sama opowiem — przerwała kobieta. — 
Mademoiselle przychodziła z młodym Amerykaninem do Hôtelu du Soleil, a myśmy 
śpiewali i grali dla pani neapolitańskie pieśni.

— Naturalnie, pamiętam — potakiwała 
Jeannine. — Błagam panią, niech pani opowiada. Jestem tak niespokojna.

— Mademoiselle, oni go wzięli, tego 
dobrego panicza. Trzymają go! Nic nie wiem więcej. W głowie mi się kręci. Zabili 
mojego męża, gdy go chciał ostrzec. Zostawiłam go na drodze.

— Słyszy pan, co ona mówi? — krzyczała 
Jeannine, zwracając się do sierżanta. — Wiem o tym, że mister Sloane poszedł tam 
wczoraj w nocy. Był przekonany, że tam się chowają zbrodniarze. Musimy zabrać 
więcej żandarmów.

Sierżant był niewzruszony.

— Niech pani pomówi z komisarzem, 
mademoiselle — zaproponował. — Mówiąc szczerze, ma on już dość historii o Hôtelu 
du Soleil. Znamy tam każdą cegłę i nie znaleźliśmy ani śladu zbrodniarzy.

Jeannine zbladła, lecz opanowała swój 
głos.

— Pójdę do komisarza — rzekła. — 
Proszę chwilę zaczekać. Muszę telefonować.

Poszła do swego pokoju. Machinalnie 
zażądała połączenia z Hôtelem de Paris i machinalnie zapytała o Lorda 
Dalmorresa. Odpowiedział śpiącym głosem, ale gdy usłyszał łkanie w jej głosie, 
oprzytomniał natychmiast i przerwał potok jej słów, mówiąc:

— Spotkamy się w Żandarmerii za dziesięć minut.

 

* * *

 

W Żandarmerii komisarz okazał się dość 
nieprzystępny.

Opowiadanie staruszki brzmi 
nieprawdopodobnie — zaopiniował. — Moim zdaniem, ktoś ją napadł, uderzył w głowę 
i pomieszał jej klepki. W każdym razie co ja mogę poradzić? Mam do dyspozycji 
jednego żandarma i tego oto sierżanta, który nie może oddalać się z biura.

— Przypuśćmy — powiedział Lord 
Dalmorres — że pan byłby przekonany, że w Hôtelu du Soleil jest banda opryszków, 
których pan powinien zaaresztować, co zrobiłby pan w takim wypadku!

— Zażądałbym pomocy od żandarmerii w 
Monaco.

Dalmorres wyprowadził swoje towarzyszki 
do auta. W Żandarmerii ksiąstewka czekały ich znowu trudności. Przyjęto ich 
ogromnie zimno. Dalmorres uporał się z tym od razu.

— Ja pana proszę, panie komisarzu — 
powiedział — aby pan mnie wysłuchał. Jestem lord Dalmorres, znany sędzia 
angielski. Byłem Lordem Kanclerzem Wielkiej Brytanii i jestem członkiem obecnego 
rządu. Wiem więcej o zbrodniarzach, niż cała tutejsza żandarmeria. Proszę 
stanowczo, aby mnie pan odpowiednio traktował.

Komisarz powstał i podsunął swym 
gościom krzesła.

— Milordzie Dalmorres — odrzekł — 
nazwisko pana jest mi dobrze znane. Ten urząd i moja osoba są do pańskiej 
dyspozycji. Chcę tylko dodać – o ile mi to wolno...

— Proszę mówić, nie zapominając jednak, 
że tam może uśmiercają człowieka, podczas gdy my czas tracimy.

Kąciki ust komisarza drgnęły i zdawało 
się, że gdyby śmiał, byłby się uśmiechnął. Szacunek dla gościa zwyciężył jednak.

— Milordzie Dalmorres. — powiedział. — 
Tyle mam do powiedzenia. Przyznaję, że nasze księstwo bardzo ucierpiało w tym 
sezonie przez szereg tu popełnionych zbrodni, których niestety nie potrafiliśmy 
wyjaśnić. Poważną przeszkodą w naszej pracy byli różni amatorowie, między nimi 
mister Roger Sloane. Polegając na informacjach osób niekompetentnych, trzy razy 
przeszukaliśmy Hôtel du Soleil zupełnie bez rezultatu. Hotel jest własnością 
bardzo przyzwoitego Francuza, który gorzko się użalał na nasze wizyty. Bóg tylko 
wie, co powie na ten nowy atak – ale wobec argumentów, które milord dzisiaj 
wysunął, wszystko musi iść na bok. Wezmę sześciu uzbrojonych żandarmów i udamy 
się tam od razu, a raczej dopiero za pół godziny. Muszę jednak prosić, aby 
milord poszedł z nami, gdyż nie mogę brać na siebie wobec monsieur Viottiego 
odpowiedzialności za ten nowy napad na jego posiadłość.

— Całą odpowiedzialność przyjmuję na 
siebie — oświadczył Dalmorres. — Nie zwlekajmy, dłużej ani minuty, bardzo pana 
proszę.

— Jeszcze chwilę — wmieszała się 
Jeannine. — Zapomnieliśmy o coś spytać. Czy miał pan zamiar wystać wczoraj 
wieczór żandarmów do Hôtelu du Soleil do pomocy majorowi Thorntonowi?

— Oczywiście że nie — usłyszeli 
zwięzłą odpowiedź. — I gdyby major Thornton zwrócił się do nas z taką 
propozycją, odmówilibyśmy mu bez wahania. Nie mamy tutaj bowiem, jeśli mi tak 
wolno powiedzieć, zbyt dobrego wyobrażenia o majorze Thorntonie. Przedstawiono 
go nam w fałszywym świetle. Odkryliśmy mianowicie, że nie ma on żadnej 
styczności ani z angielskim Foreign Office, ani ze Scotland Yardem.

— Boże bądź miłościw mojej duszy! — 
jęknął Dalmorres.

Jeannine śmiertelnie zbladła i byłaby 
upadła, gdyby nie podtrzymało jej ramię Dalmorresa.

— Na miłość Boga, śpieszmy się — 
błagała.
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Nie ulegało wątpliwości, że w wyglądzie 
Hôtelu du Soleil nie było nic groźnego ani podejrzanego, gdy trzy wozy pełne 
ludzi zajechały o dziesiątej pięćdziesiąt przed jego drzwi. Żandarmi, w myśl 
rozkazów wydanych po drodze, ustawili się w różnych miejscach, aby przeszkodzić 
tym, którzy by chcieli zbiec. Lord Dalmorres z Jeanniną i komisarzem weszli do 
baru. Sam, bardzo poprawny, w marynarce śnieżnej białości podawał cocktaile 
przygodnym przejezdnym, których samochody stały przed hotelem. Obecni byli 
również goście z poprzedniej niedzieli. Jeannine zwróciła się od razu do Sama.

— Pan zna mister Sloane’a — 
powiedziała. — Widział go pan tutaj wczoraj albo dzisiaj?

— Czy go widziałem? O, nie. Nie był u 
nas wcale od tego czasu, kiedy państwo tu byli razem, a chociaż miałem dość 
zajęcia, byłbym na pewno zauważył starego klienta.

— Zna pan może Majora Thorntona! — 
pytała dalej Jeannine.

Barman potrząsnął głową przecząco.

— Nie słyszałem nigdy tego nazwiska — 
odrzekł. — Mogę panience podać szklaneczkę Martini?

Udawali, że piją podane im cocktaile. Potem udali się za maitre 
d’hôtel do restauracji hotelowej, aby zamówić lunch. Na sali było sporo osób i 
monsieur Viotti chodził między gośćmi swojej restauracji, kłaniając się 
wszystkim. Wyprostował się na widok nowo przybyłych, a gdy ich poznał, drgnął 
mimo woli. Opanował się jednak natychmiast i zbliżył się do nich z uśmiechem 
powitania.

— Mademoiselle Jeannine — powiedział, 
wyciągając do niej rękę.

— Cieszę się, że panią widzę. Monsieur 
Berard — pan rzadko tu zagląda. Państwo potrzebują stołu dla trzech osób? 
Zawołam maitre d’hôtel.

— Pan pozwoli, monsieur Viotti — rzekł 
komisarz — abym pana przedstawił lordowi Dalmorresowi, słynnemu angielskiemu 
mężowi stanu.

— Enchante, monsieur — mruknął Viotti. 
— Wielki to zaszczyt dla mojego hotelu.

Komisarz przełamał się i cichym głosem 
informował Viottiego.

— Monsieur Viotti, na żądanie milorda, 
przyszliśmy przeszukać pański hotel.

— Przeszukać hotel? I po co?

— Szukamy pewnych bandytów i młodego 
człowieka, który im nastawał na pięty, a który zniknął od wczoraj.

Monsieur Viotti nie zdawał się być 
zagniewany, tylko po prostu dotknięty. Wyciągnął ręce w geście protestu.

— Ależ pańscy żandarmi byli już tutaj 
— skarżył się. Przewrócili dom do góry nogami, podeptali moje piękne dywany i 
nie dali zarobić ani jednego sou w barze. Przecież to niesłychane.

— Obiecuję panu, że to będzie po raz 
ostatni — oświadczył komisarz. Nie mogliśmy jednak odmówić żądaniu lorda 
Dalmorresa, a oprócz tego jest niezaprzeczalnym faktem, że Roger Sloane zniknął.

Monsieur Viotti uśmiechnął się 
złośliwie.

— Nie wierzę, aby monsieur Sloane miał 
ochotę nam tutaj wizyty składać. Ale niech pan spełni swój obowiązek, 
przyjacielu. O śniadaniu później pomówimy.

— Dziękuję panu.

Rozpoczęli zatem inspekcję w 
towarzystwie dwóch żandarmów. Szukali w salonie i kuchniach. Mocno wyszminkowana 
hotelowa nimfa oprowadzała ich po sypialniach. Były wszystkie dobrze urządzone, 
nic w nich jednak nie było nadzwyczajnego z wyjątkiem pokoju numer czternaście, 
który miał podwójne okiennice i był raczej bardziej luksusowo urządzony. 
Zwiedzili garaż i boczne budynki a wreszcie zebrali resztę żandarmów i 
obchodzili razem cal po calu cały ogród. Zeszli się znowu u drzwi do baru. 
Żandarmi stali na baczność a komisarz miał smutną, ale tryumfującą minę. 
Dalmorres był bardzo zakłopotany, a blada twarzyczka Jeanniny ściągnęła się, jak 
gdyby wykuta w kamieniu.

— Nie wierzę teraz, że Roger i 
Thornton mieli zamiar tutaj właśnie polować na bandytów. Zapewne bluffowali, 
mówiąc nam, że udają się do Hôtelu du Soleil.

— Ja też miałem swoje zastrzeżenia — 
dodał komisarz — ale kończę powzięte raz zadanie i wypytam personel hotelowy.

W barze zasiadł komisarz i dwóch 
żandarmów, poddając po kolei badaniu całą służbę. Od szefa do barmana wszyscy 
dali tę samą odpowiedź. W pobliżu hotelu nikt z nich nie widział dwóch osób, 
które mogłyby być Sloane’em czy Thorntonem. Monsieur Berard zakończył śledztwo.

— Tak więc, lordzie Dalmorres — 
powiedział — zrobiłem wszystko, czego milord ode mnie żądał. Najtajniejszy nawet 
kąt został przeszukany i wszyscy ludzie są wypytani. Rezultat jest taki, jak pan 
widzi. Stwierdzam, że niemożliwe jest, aby major Thornton czy mister Roger 
Sloane znajdowali się tutaj wczoraj w nocy.

— Obawiam się, moja mała — rzekł 
Dalmorres z westchnieniem, — że Roger zmylił za sobą rozmyślnie ślady. Obławę na 
zbrodniarzy zrobił w całkiem innym miejscu i dowiemy się o tym teraz, gdy 
powrócimy do Monte Carlo.

Drzwi baru otworzyły się w tej chwili i 
do sali weszła stara Włoszka, o której zupełnie zapomnieli.

— Zabrali Antonia — biadała — i nie 
chcą mi powiedzieć dokąd. Ale mnie się zdaje, że wiem dokąd. O, tak, znam to 
miejsce.

Sam, kelner barowy, wyszedł zza lady. 
Zaczerwieniony był i zakłopotany z niewiadomego powodu.          

— Proszę wyjść, madame — rozkazał ostro. — Pani wie, co szef 
powiedział. Że nie wolno pani tu więcej przychodzić.

— Wiem — jęczała. — Po co się gniewać? 
Nie przyjdę więcej. Nie mogę przecież śpiewać, gdy Antonio nie będzie 
przygrywał. Panienko…

— Co, co? — krzyknęła Jeannine.

Barman otworzył szeroko drzwi.

— Proszę wyjść, prędzej — powtarzał 
niecierpliwie, wyciągając rękę do staruszki.

— Zostawić ją w spokoju — rozkazała 
Jeannine. — Co pani chciała powiedzieć, madame?

— Państwo znaleźli naszego dobrego pana?

Jeannine potrząsnęła głową. Łkania przerywały jej słowa. Barowy chwycił teraz 
bez ceremonii staruszkę za ramiona. Nie zdążył jednak jej popchnąć, gdyż 
Dalmorres odtrącił go silną ręką.

— Nie możemy go znaleźć — łkała Jeannine.

— Bo nie wiecie, gdzie go szukać! — 
rzekła stara. — Chodźcie ze mną, a ja wam pokażę! Raz noc była bardzo zimna – 
mój Antonio i ja wsunęliśmy się do automobilu monsieur le patron. Spaliśmy tam, 
no i – widzieliśmy wszystko. Chodźcie.
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Roger nie wierzył własnym oczom, gdy 
powrócił do przytomności. Widział, że leży w cudzej piżamie na obcym łóżku 
zaścielonym wykwintnie. Pokój pogrążony był w półcieniu, świeciła się tylko mała 
elektryczna lampa koło jego łóżka. Odsunął z niej abażur i jego zdumienie 
jeszcze wzrosło. Apartament był mały, a ściany jego zdawały się być z metalu. 
Nieliczne sprzęty tu stały – szafa mahoniowa wpuszczona w ścianę, umywalnia z 
przyrządami w oksydowanym srebrze a na jedynym krześle leżały rzeczy. Okien 
wcale nie było, ale powietrze odnawiały dwa wentylatory. Odczuwał lekkie 
nudności i ból głowy, gdy jednak nagle wszystko sobie przypomniał, minęły te 
przykre objawy i zerwał się czym prędzej z łóżka. – Umył się w zimnej wodzie i 
ubrał. Brak było tylko rewolweru wśród jego rzeczy. Wtem drzwi się otworzyły i 
Roger oniemiał. Przed nim stał Thornton.

— Co? I pana złapali? — wykrzyknął 
Roger. Co się stało z żandarmami? Gdzie jesteśmy? — mówił dalej bez tchu. — Co 
to wszystko znaczy? Co oni z nami zrobią?

Thornton patrzył na niego, lecz nie od 
razu odpowiedział. Powoli strzepnął popiół z papierosa i oparł się o ścianę.

Thornton westchnął.

— O ile chodzi o ciebie, Rogerze Sloane 
— odezwał się wreszcie — obawiam się, że jesteś skończony.

— Pan myśli, że mnie zabiją?

— Obawiam się, że tak. Ja w każdym 
razie jestem za tym.

Roger znieruchomiał w milczeniu, 
wiercąc oczami w twarzy tamtego. Trudno było pogodzić swą świadomość z tą nową 
myślą.

— Mój Boże! — szepnął. — Pan jest 
jednym z nich?

Tamten potakiwał.

— Dużo czasu było ci potrzeba, aby to 
zrozumieć — zauważył.

— Ta historia o książętach hinduskich 
i Marsylii…

— Bajdy — przerwał Thornton — dobrze 
opowiedziane, ale tylko bajdy. W Marsylii był kiedyś jakiś major Thornton, ale 
ja nazywam się Staines – Edward Staines. Przyjechałem z New Yorku razem z 
tamtymi, a przedtem zatrzymałem się na krótko w Londynie, by zaczerpnąć trochę 
informacji. Jesteś gotów? To chodźmy. Szef chce cię widzieć.

Roger uczuł krew napływającą do mózgu. 
Rzucił się naprzód. Thornton roześmiał się. Uczynił leniwy ruch ręką do 
kieszeni, Roger zobaczył przed sobą rewolwer, zanim się ruszył.

— Gdybym cię teraz zastrzelił, 
przyspieszyłbym tylko bieg rzeczy o jakąś godzinę. A zaręczam, że strzelę, jeśli 
drgniesz.

Roger dławił się własną wściekłością. 
Gdyby mógł zabić wpierw tego człowieka, zdawało mu się, że umarłby potem z 
rozkoszą. Był jednak bezsilny.

— Co mam zrobić? — spytał krótko.

— Pójdziesz ze mną. Nie musisz uważać 
siebie za bezdennego idiotę, Sloane. Nikt przecież z naszego całego towarzystwa 
nie wątpił o mojej tożsamości. Zaniepokoił nas dopiero Dalmorres. Przyparł mnie 
do muru owej nocy, gdyśmy mówili na temat sądownictwa i wiedziałem doskonale, że 
gdyśmy się potem rozstali, on poszedł do salonu, gdzie usiadł przy biurku i 
napisał do Anglii z żądaniem informacji o mojej osobie. Nasza gra w tym momencie 
się skończyła.

— A Terence Brown — mówił Roger jakby 
do siebie. — To jego wina, powiedział przecież, że cię zna z Londynu.

— Musiał tak mówić, — odrzekł 
Thornton. Zaraz go zobaczysz. Tędy idziemy.

Roger ruszył obok Thorntona, który nie 
wypuścił z ręki broni. Obchodził się z nią, jakby z nią przyszedł na świat. 
Weszli wprost do apartamentu o wiele większego, wyglądającego na palarnię w 
jakimś klubie West Endu. Tylko sufit był dziwnie niski. Okien wcale nie było. – 
Powietrze wpychały elektryczne wentylatory. U góry długiego stołu siedział Paweł 
Viotti a przed nim leżała książka tak oprawiona, jak książki handlowe. Obok 
niego siedział Terence Brown w świetnie skrojonym przedpołudniowym ubraniu ze 
świeżym kwiatem w butonierce. W innym krześle rozpierał się Savonarilda. Terence 
Brown palił długie cygaro i zwrócił głowę w kierunku wchodzących.

— O, Boże! — wykrzyknął Roger. A za co 
oni ciebie więżą?

Terence Brown zaśmiał się i zauważył, 
że to odpowiedź wystarczająca, gdyż jego śmiech brzmiał szczególnie ironicznie. 
Roger potarł ręką czoło.

— A gdzie jest Maggie Saunders? — 
spytał z nalotem spazmatycznego humoru.

Teraz przyszła kolej na Pawła 
Viottiego.

— O, nie, mister Sloane — protestował. 
— Tylko bez kobiet. Gdy powołałem do życia tę nową formę przemysłu – musi pan 
wiedzieć, że zaczęliśmy jako prości przemytnicy alkoholu – naszą zasadą było 
pracować bez kobiet. Jestem na tyle próżny, że myślę 
czasem, że to właśnie dzięki mojemu uporowi w tym kierunku tak długo świetnie 
prosperujemy. Inni zawsze wpadali przez kobiety. Mój brat – pan przypomina sobie 
mego brata, mister Sloane – prosił i błagał mnie na wszystkie świętości i na 
naszą miłość braterską, abym pozwolił mu sprowadzić do naszego koła małą 
Jeannine. I nie wątpię, że dwa, trzy dni odosobnienia wystarczyłyby, aby uczynić 
z niej powolne narzędzie, a ja odmówiłem… Może nasz gość zechciałby napić się 
kawy lub herbaty. Proszę, wszystko jest na kredensie.

Roger nalał sobie herbaty, a jeśli mu 
przy tym ręce drgały, przyczyną nie był strach.

— Well — zauważył — teraz wiemy już, 
gdzie jesteśmy. A co jest z Samem, kelnerem barowym?

— Sam i nasz jedyny nowy członek, mój 
brat — tłumaczył Paweł Viotti — zamykają nasze grono. W tej chwili są zajęci, 
ale może się tu później zjawią. Teraz zna pan nas wszystkich, mister Sloane. Nie 
mamy dla pana więcej niespodzianek.

Terence Brown wyszczerzył zęby w złym 
uśmiechu.

— Tego bym nie powiedział — mruknął.

Roger czuł się lepiej po wypiciu dwóch 
filiżanek mocnej herbaty. Usiadł w głębokim fotelu.

— Jak pan zamierza zlikwidować kwestię 
mojego zniknięcia? — pytał Viottiego. — Będą mnie szukać. Dalmorres wie, że 
miałem tu być.

Viotti uśmiechnął się.

— Jesteśmy ostrożni. Pański wóz 
pojechał do Nicei i tam wysiedli z niego dwaj ludzie, ucharakteryzowani na 
sobowtórów pana i Thorntona. Pańskie znikniecie pozostanie na zawsze tajemnicą, 
a Nicea będzie tą ostatnią miejscowością, w której pana widziano.

— Ale to miejsce, w którym jesteśmy 
teraz — remonstrował Roger — jest bez wątpienia w pobliżu hotelu. Policja 
przeszuka każdy zakątek. Mam przyjaciół w Monte Carlo i oni się o to postarają.

— Przeszukiwanie każdego zakątka — 
wtrącił Terence Brown — miało już miejsce trzy razy i wierz mi, młody człowieku, 
że urzędy w Monte Carlo i w Nicei mają powyżej uszu tych nieudanych obław, 
sugerowanych przez byle idiotę. Oprócz tego założyłbym się z tobą o pudełko 
cygar, że cała armia najlepszych detektywów świata nie znajdzie naszej kryjówki, 
choćby przez tydzień pełzali na rękach i nogach.

— Mister Terence Brown ma rację — 
potwierdził Viotti. Zupełną rację. W Nowym Jorku mieliśmy pokój skonstruowany na 
tej samej zasadzie w samym sercu miasta. Używaliśmy go przez pięć lat bez 
najmniejszej przeszkody.

— Well, co zrobicie ze mną? — pytał 
Roger odważnie.

Paweł Viotti westchnął.

— O, to bardzo smutne. — odpowiedział.

— Bardzo, bardzo przykre. — dodał 
Brown.

— Spędziliśmy całą godzinę tego 
pięknego poranka — mówił dalej Paweł Viotti — myśląc nad sposobami, które by nam 
zapewniły bezpieczeństwo teraz i w przyszłości – nawet gdyby pan pozostał przy 
życiu. Niestety. To się nam nie udało.

— Niestety — jęknął Terence Brown.

— Widzi pan — tłumaczył Viotti — 
byliśmy zmuszeni traktować pana jak niebezpiecznego wroga. Chociaż pan jest 
Amerykaninem, posiada pan charakterystyczny upór buldoga, który przypisujemy w 
Nowym Jorku Irlandczykom, a w Europie Anglikom. Pan nie byłby nam dał spokoju i 
nie wiedzieć, co by z czasem stać się mogło. Usuwaliśmy wielu ludzi z błahszych 
powodów. Pewne się stało, że musimy pana także usunąć.

— To znaczy, że chcecie mnie zabić?

— Za dziesięć minut — potwierdził 
Viotti. — Żyje pan dotąd tylko dlatego, ponieważ mieliśmy nadzieję, że znajdzie 
się jeszcze droga, aby pana utrzymać przy życiu. Może pan nam coś zaproponuje? 
Może pan podda jaką myśl, która zapewni każdemu z nas bezwzględne bezpieczeństwo 
– księciu Savonarildzie, Brownowi, w szczególności memu bratu Piotrowi – a panu 
pozwoli zachować życie?

— Może są papierosy? — spytał Roger. — 
Nad tym trzeba się zastanowić.

Savonarilda rzucił mu papierośnicę. 
Roger zręcznie ją złapał, wyjął dwa papierosy i zapalił jednego.

— Jeśli jestem u progu wieczności — 
rzekł powoli — co mi się wydaje prawdopodobne, mógłbym chyba usłyszeć prawdę o 
pewnych tajemniczych zajściach? Gniewałoby mnie to, gdybym odszedł w wieczność w 
zupełnej nieświadomości.

Viotti spojrzał na swoją ofiarę z 
pobłażliwym uśmiechem. Ubrany był niezwykle starannie, a w czarnej jedwabnej 
krawatce błyszczała wspaniała perła. Był w każdym calu uroczystym i 
tolerancyjnym mistrzem ceremonii.

— Może pan pytać o wszystko, co panu 
ulgę sprawi przed daleką podróżą — zapraszał uprzejmie. — Ma pan jeszcze — 
popatrzył na zegarek — tylko siedem minut.

— Kto zabił tego żigola w Kasynie?

Viotti wskazał ręką na Thorntona.

— Pięknie zrobione — mruczał. — Ten 
młodzik był bardzo niebezpieczny. Niestety, to wina mojego brata. Jego dwóch 
młodych protegowanych zawiodło nas. Jeden z nich pokpił sprawę z Erskine’em, a 
drugiemu zawróciło się w głowie po jednym udanym wystąpieniu. Zachciało mu się 
potem działać na własną rękę. W dwie godziny później już nie żył. Tak prędko 
likwidujemy nieudane posunięcia...

— A te nasze tak starannie 
przygotowane plany — począł Roger, zwracając się do Thorntona.

— Były natychmiast ponownie 
omawiane w tym pokoju — skończył za niego Thornton. — Zagraliśmy ze sobą 
partyjkę, którą ty przegrałeś. To wszystko.

— Mister Roger Sloane zabawił 
się przy tym bez wątpienia — mruknął Paweł Viotti z końca stołu. — Ale pański 
czas upływa, młody człowieku...

— Na miłość Boga, nie spieszcie 
się tak — odezwał się po raz pierwszy ponuro Savonarilda. — Tej strony naszego 
interesu nie lubię. Zastrzeliłbym człowieka, jak to nieraz robiłem, z zimną 
krwią, jeśli chodziłoby o jego lub moje życie w otwartej walce, ale nie znoszę 
takich egzekucji. Jest nas przecież pięciu na jednego. Tu nie ma żadnej walki.

Nagle spadła na stół pięść Piotra 
Viottiego, który, nie wiedzieć skąd, znalazł się nagle w pokoju. Niesamowicie 
wyglądał w półświetle na tle gwałtownie wirującego wachlarza elektrycznego. 
Roger, patrząc na niego, uświadomił sobie dramatyczną sytuację. Na dworze był 
dzień, tutaj była noc. Na dworze był świeży powiew, a tu powietrze zmieniały 
wentylatory.

— Niech będzie walka, jeśli 
chcecie — krzyczał Piotr Viotti. — Tylko ponieważ ja jestem starszym tłustym 
człowiekiem, a on mnie już raz uderzył, więc wezmę do ręki rewolwer. On będzie 
się bronił pięściami. Ile zostało mu jeszcze czasu, Pawle?

— Cztery minuty — odrzekł słodko Paweł 
Viotti.

— Może pan sobie do niego strzelać — 
mówił Savonarilda. — Wstrętny interes. Wyciągnąłbym cię z tego, Sloane — zwrócił 
się do Rogera — gdybym mógł. Ale gdybyś nas jutro spotkał w Klubie Sportowym i 
widział, jak Terence Brown nadsłuchuje, kto ile wygrał w ruletę czy bakarata, co 
zrobiłbyś? Sam sobie odpowiem. Posłałbyś po policję.

— Bez chwili wahania — przyznał mu 
rację Roger.

— Et voila! Co można zrobić z tak 
upartym człowiekiem — narzekał Savonarilda.

— Nie — szydził Piotr Viotti. Nawet 
gdyby ofiarował nam miliony za wolność i potem je zapłacił, w końcu wydałby nas 
policji. Jeszcze trzy minuty – ale po co czekać. Pozwólcie mi strzelić 
pierwszemu. Potem strącimy go w przepaść.

Zdawało się Rogerowi, że koniec 
nadszedł. Wszystkie twarze miały ten sam wyraz, z wyjątkiem Piotra Viottiego. 
Zdecydowali po prostu, że on musi umrzeć, aby oni mogli żyć dalej w 
bezpieczeństwie i pewności. Nawet nie miał żadnych argumentów, zbijających ich 
stanowisko. Postępowali rozsądnie. Jak mogli inaczej postąpić. Obserwował Pawła 
Viottiego, gdy ładował rewolwer bez śladu emocji. To się stać musiało. Ich 
życie, albo jego życie. A był w ich rękach.

— Dwie minuty, Rogerze Sloane — rzekł 
Paweł Viotti, kończąc ładowanie. — Pan może siedzieć, albo chodzić wkoło stołu, 
jak pan woli.

— Słuchajcie — wykrzyknął Savonarilda, 
zrywając się z siedzenia. — Coś podobnego nigdy się jeszcze nie zdarzyło. To 
jest zwykłe bestialstwo. Rogerze, nie kłopocz się o milion okupu, ale powiedz 
mi, czy nie zdradzisz nas nigdy, jeśli zatrzymamy cię w bezpiecznym schowku aż 
do chwili kompletnego zlikwidowania naszych interesów i ucieczki z tych stron.

— Nie dam takiego przyrzeczenia — 
odparł Roger stanowczo. —Ty, Savonarilda, nie jesteś taki jak oni, ale wiem, że 
oni chcą mnie naprawdę zabić. Niech się więc dzieje, co być musi. Półgłówki 
zasługują na śmierć, a ja okazałem się półgłówkiem. Byłem tak kompletnym idiotą, 
że dałem się najpospoliciej w świecie nabrać temu płazowi.

Wyciągnął nagle swoje długie ramię i 
zdzielił Thorntona po policzku i ustach. Widział, że tamtemu krew się puściła i 
odczuł prawdziwą ulgę. Jeśli przeżywał teraz ostatnie chwile na ziemi i to był 
jego ostatni wysiłek fizyczny – wysiłek ten dał mu satysfakcję. Kula z rewolweru 
Piotra świsnęła mu koło głowy. Następna byłaby go trafiła, gdyby Paweł Viotti 
nie rzucił się nagle na brata, aby żelaznym chwytem unieruchomić rękę Piotra.

— Nie ruszać się — syknął. — 
Słuchajcie!

Głucha cisza zapadła. Do pokoju 
wtargnął dziwny dźwięk, niby świst syreny. Wpłynął do pokoju w niesamowitej 
przeraźliwej kadencji, a po nim nastąpiła cisza, głęboka, straszna. Wszyscy 
członkowie bandy chwycili za broń. Paweł Viotti pochylił się naprzód.

— Pamiętajcie — szeptał ochryple — że 
prąd był włączony. Pierwsza syrena daje znak nawet wtedy, jeśli tylko Sam miałby 
się do nas przyłączyć. Jeśli ktoś stanie na trzecim stopniu i druga syrena 
zadźwięczy, jesteśmy w niebezpieczeństwie. Wtedy musimy o sobie myśleć.

Nie skończył jeszcze mówić, gdy rozległ 
się świst drugiej syreny – podobnej do głosu fletu. Cztery kule świsnęły koło 
fotela, na którym Roger już jednak nie siedział, gdyż na pierwszy alarm zerwał 
się. Zgasło światło. Byli w kompletnej ciemności. Znowu zapadło milczenie, pełne 
wyjątkowego napięcia. Roger domyślił się, że bandyci skierowali broń w kierunku 
drzwi.

Gorący oddech musnął twarz Rogera, a do 
ucha doszedł ledwo dosłyszalny szept, tłumiony szmerem wirujących wentylatorów.

— Pełznij na lewo — mówił Savonarilda. 
— Może zapomną o tobie.

Roger natychmiast posłuchał. Pełzał tak 
długo, aż znalazł się przy ścianie. Położył się na podłodze. Ach, gdyby mieć 
teraz rewolwer! Rozległy się znowu dźwięki, jakby spod podłogi. Potem cisza.

— Słyszysz mnie, Rogerze?

— Tak.

Coś twardego dotknęło jego ręki.

— Wierzę ci — szeptał głos — że go nie 
użyjesz przeciwko tym innym. Ale ten wstrętny szakal, Piotr Viotti, czyha na 
ciebie. Broń się, jeśli cię znajdzie.

— Wspaniały chłop z ciebie — szepnął 
Roger. — Obiecuję i do niego nie strzelać, jeśli w inny sposób dam sobie z nim 
radę.

Znowu milczenie. Jeśli za drzwiami 
rzeczywiście byli żandarmi, niezmiernie długo namyślali się, czy atakować.

— Ładne mi widowisko — szeptał z 
pogardą Savonarilda. — Od początku miałem zastrzeżenia. To nie New York. Zawsze 
czułem, że to łapka na myszy.

Znowu nic. Martwa cisza poza 
brzęczeniem wentylatorów stawała się nie do zniesienia. Pozostali czterej 
ustawili się w półkole naprzeciw drzwi gotowi do strzału, gdyby się otworzyły. W 
głębi pokoju był tylko Roger i Savonarilda. Ciszę przerwał wreszcie odgłos 
schodzących kroków. Tym razem były to kroki ciężko obutych żandarmów. Roger 
oparł się o towarzysza. Wentylatory tłumiły ich szepty.

— Co zrobisz ze sobą? — spytał.

— Nie będą strzelał do tych Bogu ducha 
winnych biedaków. Nic na tym nie zyskamy. Ale sobie kulkę wpakuję, gdy tylko 
okaże się, że żaden cud już się nie zdarzy. Pamiętaj, że rewolweru możesz użyć 
tylko na Piotra Viotti.

Kroki ciągle jeszcze schodziły. Po 
drugiej stronie drzwi musiało być sporo ludzi. Roger znowu pochylił się w stronę 
Savonarildy.

— Będę strzelać tylko do Piotra 
Viottiego, obiecuję. Poza tym nie masz żadnych zastrzeżeń?

— Furda wszystko. Tyś dzielny, 
rozsądny chłopak. Może potrafisz wyjść stąd żywy…

Roger zsunął z nóg trzewiki, stanął i 
nadsłuchiwał. Wszelki ruch za drzwiami ustał. Widocznie zdawali oni sobie sprawę 
z faktu, że ten, kto pierwszy drzwi otworzy, padnie od kul bandytów, a 
ostatecznie życie w Księstwie Monaco jest tyle warte, co gdzie indziej. W 
pończochach Roger posunął się do miejsca, w którym widział poprzednio kontakt od 
wentylatorów. Upewnił się co do tego i przygotował do wysiłku. Jednym 
targnięciem wyrwał kontakt ze ściany. Potem upadł na ziemię w sam czas, gdyż nad 
głową świsnęła mu kula. Głos Pawła Viottiego syczał w ciemności:

— Kto manipuluje przy wentylatorach? 
Światło, natychmiast!

Nie zareagowali od razu. Wentylatory 
już zwalniały obroty i powietrze tężało. Roger wstał znowu i sunął się po omacku 
ku ścianie, na której zauważył kontakt od światła. Znalazł go wreszcie, zaciął 
zęby, uchwycił palcami jak w kleszcze, i ostatnim wysiłkiem złamał kontakt. Z 
zakrwawionymi rękami zatoczył się w ciemności.

Głos Pawła Viottiego zabrzmiał teraz 
już silniej.

— Motor ustaje — dyszał. — Za pięć 
minut zabraknie powietrza. Niechże który zaświeci światło. Musimy się pozbyć 
Sloane’a. Staines, ty jesteś po tamtej stronie. Otwórz okno nad przepaścią.

Gdzieś z ciemności rozległ sie drżący 
głos Terence’a Browna.

— Kontaktu nie ma. Wyrwany. O, Boże! 
nie mogę oddychać!

Pokój napełnił się krzykiem mężczyzn w 
ataku histerycznym.

— Głowa mi pęka. Puśćcie mnie! 
Otwórzcie drzwi. Ja nic złego nie zrobiłem. To Paweł kazał. Otwórzcie! Umieram – 
duszę się!

Nikt nie marnował oddechu na odpowiedź. 
Chwile płynęły. Wtem odezwał się głos Piotra Viottiego – słabszy teraz – lecz 
pełen wściekłości ginącego zwierza:

— Gdzie jest Sloane? Ty psie 
amerykański! Zamorduję cię, zanim oni tu wejdą. Pawle, Staines – gdzie jest 
Sloane?

Głos się zbliżał. Słyszeli, że szedł ku 
nim. Savonarilda wyciągnął ramię i odsunął Rogera na bok.

— Ja go zabiję — krzyczał Piotr Viotti 
głosem nabrzmiałym zaciętością. — Gdzie jesteś? He, tutaj!

Rogerowi zdawało się, że rewolwer 
wypalił mu w ucho. Piotr Viotti strzelił trzy razy, a potem słuchał. Savonarilda 
wpatrzył się w ciemność, a potem strzelił raz i w pokoju rozległ się śmiertelny 
krzyk Piotra Viottiego. Słyszeli upadek ciężkiego ciała, zdławione jęki, w 
których dźwięczały też słowa modlitwy, a potem znowu cisza.

— Odebrałem ci broń — szepnął 
Savonarilda — ale jestem jedynym człowiekiem w tym pokoju, który widzi w 
ciemności.

Słowa, które Roger chciał wymówić, nie 
wyszły, z jego warg. Płynęły minuty, długie jak godziny. Paweł Viotti uczynił 
wysiłek. Zduszonym głosem wydał rozkaz:

— Sprzątnijcie Sloane’a...

Głos Savonarildy, który słyszeli po raz 
ostatni, wypowiedział to wspaniałe kłamstwo:

— Sloane dostał za swoje, gdy zerwał 
kontakt – leży tu, w kącie. Strzelę raz jeszcze dla pewności.

Dwa strzały z rewolweru Savonarildy 
skierowane były w sufit. Milczenie. Tym razem głos Pawła Viottiego brzmiał 
jeszcze słabiej. Syczące dźwięki z trudem odrywały się z warg.

— Drzwi w podłodze… Wilki… mają 
ciężarówkę. Piotrze!... Zabity!... Ostatni zasunie za sobą drzwi.

Stłumione dywanem kroki kilku ludzi. 
Odsunęli metalowe płyty biegnące niemal bez szmeru na naoliwionych łożyskach. 
Drzwi się znowu zesunęły i nastąpiła cisza. Roger z ręką na piersiach, opierając 
się plecami o ścianę, posunął się ku drzwiom. Gdy przy nich stanął, począł 
przede wszystkim bić w nie pięściami, a gdy ręce jego natrafiły na rygle, 
odsunął je i zatoczył się jak pijany na korytarz pełen ludzi. Na końcu korytarza 
było światło i powietrze płynęło cudownie świeżą strugą.

— Tony — wołał na Savonarildę, 
wciągając głęboko oddech w znękane płuca — wychodź już. Jesteśmy wolni!

Bez marynarki, z rozburzonym włosem, 
rękami krwią ociekającymi torował sobie drogę wśród ludzi obrzucających go 
pytaniami. Odsunął nawet Dalmorresa z drogi. Gwałtownie odepchnięty komisarz 
zatoczył się na ścianę. Na kilka szalonych sekund znalazła się w jego ramionach 
Jeannina, a życie zagrało w jego żyłach upojną melodię. Jej ramiona ściskały go 
za szyję, a gorące łzy spływały na umęczoną głowę. Ale nawet w tej chwili nie 
zapomniał o wybawcy.

— Pomóżcie księciu Savonarilda — 
wołał. — On i ja wystrychnęliśmy ich na dudków. Uciekli sekretnym wyjściem, pod 
ogrodem, jak mi się zdaje.

Savonarilda pojawił się w świetle. Z 
obu stron podpierali go żandarmi. Jego twarz, chociaż osmolona, blada była jak u 
trupa. Ręce usiłowały nadaremnie sięgnąć do kieszeni.

— Nic podobnego, chłopcze — wykrzyknął 
Roger niemal histerycznie. — Nie widzisz, że nam nic nie grozi! Jesteśmy w 
bezpieczeństwie. I ty i ja!

Savonarilda zrozumiał i zaprzestał 
daremnych wysiłków. Na ustach zagościł mu lekki uśmiech. — Zemdlał.

 

* * *

 

Wydostali się na światło i powietrze. 
Wsiedli do czekającej ciężarówki i natychmiast ruszyli. Terence Brown był tylko 
na wpół przytomny i wykrzykiwał coś, bez sensu. Na wargach Thorntona zastygła 
krew, a oczy miał głęboko wpadnięte. Paweł Viotti stracił również swoje kolory, 
świeże powietrze przywróciło mu jednak zaraz trochę energii. Zrzucił ze siebie 
ubranie i wciągnął spodnie i sweter włoskiego robotnika, a na głowę beret. 
Zapalił papierosa. Tamci starali się go naśladować.

— Opamiętajcie się ludzie — błagał, 
naciągając sweter na Terence Browna. — Te minuty znaczą teraz życie albo koniec. 
Bądźcie teraz odważni a potem możecie mdleć przez resztę życia. Prędzej!

Obudził w nich jakieś resztki energii, 
potem posunął się na tył wozu, wyglądnął – ale i on struchlał.

Za nimi pędziły dwa wozy pełne ludzi w 
uniformach. Widział, jak w słońcu lśniły się karabiny.

— Jak daleko do Nicei? — spytał 
szofera.

— Siedemnaście kilometrów — odrzekł 
szofer. — Ale opony są złe. Nie pojedziemy prędko.

Paweł Viotti raz jeszcze oglądnął się 
za siebie na zbliżające się szybko wozy. Zbliżyły się już na odległość głosu. 
Paweł poczuł nagle pogardę dla siebie. Następny raz, gdy rozpocznie pracę, 
poświęci więcej uwagi szczegółom. Na przykład taka ciężarówka na ostatnią chwilę 
powinna posiadać stukonny motor i najlepsze opony. Trudno! Przesadził przednią 
ścianę wozu i usiadł obok szofera. Pewną ręką zapalił papierosa na niedopałku 
poprzedniego i obserwował drogę. Minęli znowu zakręt. Dochodziły już wyraźnie 
krzyki prześladowców.

— Pewna dama popełniła tutaj 
samobójstwo — zaczął rozmowę szofer, wskazując palcem słynną stromą skałę.

— Niegłupia ta dama — odparł Paweł 
Viotti. — Tego miejsca właśnie szukałem.

Szofer uczuł nagle, że dłoń o żelaznej 
sile, wydarła mu z ręki kierownicę, a potem zdawało mu się, że piorun w niego 
trafił. Paweł Viotti cisnął nim, prawie  bez wysiłku, na drogę. – Jednym 
ruchem skręcił wóz do przepaści i nacisnął akcelerator.

— Odwagi, chłopcy! — zawołał.

Spadli z wysokości stu pięćdziesięciu 
metrów, tak że z trudnością rozpoznano później ich ciała.

 

* * *

 

Rogerowi zdawało się, że to tylko dzień 
lub dwa minęły, a nie cały tydzień, gdy siedział znowu na tarasie swojej willi z 
Jeanniną i Erskinem, który nosił wprawdzie rękę na opasce, ale poza tym wyglądał 
zdrowo. Kwiat pomarańcz był już dawno zebrany, ale sady bielały jeszcze i 
różowiły się od kwiecia jabłoni i brzoskwiń, a róże wiły się wkoło pergoli. Z 
małego kościółka dochodził dźwięk dzwonka. Z domu wyszła lady Julia, oparta o 
ramię Savonarildy.

— Te francuskie gazety są antypatyczne 
— oświadczyła, rzucając dziennik na ziemię. — Poświęcili całą kolumnę na 
pochwały dla komisarza i jego świetnie zorganizowanej żandarmerii. Prawią sobie 
ciągle komplementy, bo im się udało rozbić bandę niebezpiecznych 
kryminalistów... Tak, tak, czytajcie sami. Mówią nawet, że policja nowojorska 
nie potrafiła przez całe lata dać sobie rady z tą samą bandą. Komisarz ma być 
udekorowany.

— Dlaczego by nie? — odezwał się 
Roger. — Zachował się ostatecznie zupełnie poprawnie.

— Ale to ty i książę Savonarilda 
odkryliście zbrodniarzy — tłumaczyła Jeannine.

Roger uśmiechnął się. Niewątpliwie 
Savonarilda przyczynił się do odkrycia zbrodniarzy, chociaż w inny sposób. Jutro 
powraca na Sycylię.

— Trudno sprecyzować stan rzeczy w 
takich sprawach — zauważył sentencjonalnie.

Lady Julia usiadła.

— Zmiany teraz nastąpią — westchnęła — 
a ja tak nie lubię zmian. Przede wszystkim żal mi towarzystwa księcia. Może być, 
że pan jest wielkie nicdobrego, ale zdolny pan jest do wspaniałych odruchów...

Ujrzeli, jak proboszcz szedł powoli 
pod górę. Ukazał się też Bardells z tacą, na której stały cocktaile, szampan i 
biszkopty.

— Ksiądz Proboszcz nie pije cocktaili, 
sir — rzekł do Rogera — a musi się przecież posilić po ceremonii ślubnej. 
Śniadanie podamy za kwadrans.

 

 

 

KONIEC
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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jQuery(window).load(function() {
    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {
        jQuery(this).children(".description").show();
        jQuery(this).children(".description").focus();
    }).mouseout(function() {
        jQuery(this).children(".description").hide();
    });
});

function set_body_height() {
        var wh = $(window).height();
        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');
}

$(document).ready(function() {
    set_body_height();
    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });
});
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